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Wczoraj upłynął termin nadsyłania uwag i opinii

na temat założeń zmian ordynacji wyborczej

do rad narodowych

W listach najczęściej podejmowano problem
trybu wyłaniania kandydatów na radnych

Wypowiedź szefa Kancelarii Rady Państwa Jerzego Breitkopfa
WARSZAWA (PAP). 15 bm. łecznej dyskusji dziennikarz zycji nadesłanych przez oby-

łninął termin nadsyłania do PAP rozmawiał z szefem Kan- wateli?
Kancelarii Rady Państwa u- celarii Rady Państwa Jerzym — Zanim odpowiem na to
was i opinii nt. założeń zmian Breitkopfem. pytanie wprost, chciałbym
ordynacji wyborczej do rad — Czy zechcialby Pan doko- przypomnieć, że Rada Państwa
narodowych. O plonie tej spo- nać wstępnej analizy propo- (DOKOŃCZENIE NA STR. C)

W Tarnowsklem

Środowisko nie chroni się samo

(Inf. wł.) W województwie
tarnowskim rzek zaliczanych
do pierwszej klasy czystości
w 1986 r-oku nie było wcale,
do drugiej klasy zaliczono 304
km. do trzeciej ponad 45 km.
zaś reszta wód na ponad 526
km przebadanych cieków by
ła pozaklasowa. W 1987 roku
długość rzek trzeciej klasy
czystości zmniejszyła sie a ró
żnica znalazła sie Poza klasa
mi. Bulwersujący jest fakt,
iż w ubiegłym roku przedsię
biorstwa województwa tytu
łem kar za odprowadzenie

ścieków do wód powierzchnio
wych musiały zapłacić 691
min. zł. Dość ślamazarnie pro
wadzone sa inwestycje zwią
zane z oczyszczaniem ście
ków1 w Brzesku oczyszczal
nia budowana jest od 12 łat.
ciągnie sie też budowa oczy
szczalni w Niedomickich Za
kładach Celulotzy.

Ocena gospodarki wodno-
ściekowej w województwie
tarnowskim oraz stan realiza
cji inwestycji z nia zwiaza-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Alfred Miodowicz w HiŁ

Dobra współpraca OPZZ z rządem to

umiejętność i gotowość znajdowania
rozwiązań \,'84184405

interesy wszystkich
(Inf. wł.) Jak ostatecznie

rozwiązano sprawę deputatów
węglowych? Czy zaskarżając
decyzję rządu przed Trybu
nałem Konstytucyjnym związ

Nowa radziecka propozycja rozbrojeniowa

udowa środków
zaufania na morzach

ZSRR proponuje zwołanie przygotowawczego
spotkania ekspertów Układu Warszawskiego

i NATO

Okolicznościowe spotkanie w gmachu Sejmu

Dwa lata po ogłoszeniu przez
Michaiła Gorbaczowa „Programu

całkowitej i powszechnej
likwidacji broni jądrowej do 2000 r."

OSLO (PAP). Przebywający
z wizytą oficjalną w Norwegii,
szef rządu radzieckiego Niko
łaj Ryżkow poinformował o

nowych radzieckich inicjaty
wach, które zmierzają do
zwiększenia bezpieczeństwa o-

raz zaufania na północy i w

Arktyce, i są rozwinięciem
programu pokojowego dla tej
części świata, ogłoszonego w

ub. roku przez Michaiła Gor
baczowa w Murmańsku.

ki zawodowe naruszyły zasa
dy współpracy? Czy takim
samym naruszeniem zasad
współpracy jest organizowa-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

N. Ryżkow — przemawiając
podczas przyjęcia, wydanego
na jego cześć przez premiera
Norwegii panią Gro Harlem
Brundtland — powiedział, że

pragnąć „ruszyć z miejsca”
sprawę konsultacji między U-
kładem Warszawskim i NATO,
dotyczących środków budowy
zaufania w sferze aktywności
wojskowej na morzach, Zwią-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

Konferencja prasowa prezesa NBP — W. Baki

Wymienialność złotego
celem strategicznym

Dewaluacja dolara zwiększyła nasze zadłużenie o 2,9 mld dolarówH W ocenie banku stopa inflacji w 1987 r. wynosiła 26—27 proc.

WARSZAWA (PAP). Będzie
my dążyć do opierania poli
tyki kredytowej banków na

zdrowym pieniądzu mającym
pokrycie w również zdrowych
zasobach bankowych — po

WARSZAWA (PAP). Wczo
raj minęły dwa lata od ogło
szenia przez sekretarza gene
ralnego KC KPZR Michaiła
Gorbaczowa „Programu całko
witej! powszechnej likwidacji
broni jądrowej do 2000 roku”.
Z tej okazji w gmachu Sejmu
zorganizowano okolicznościo
we . spotkanie działaczy pol
skiego ruchu pokoju, przed
stawicieli organizacji i środo
wisk .społecznych.

wiedział 15 bm. podczas kon
ferencji prasowej w PA „In
terpress” prezes Narodowego
Banku Polskiego — Włady
sław Baką. Wzrost kredytowa

Otwierając obrady Roman
Malinowski przypomniał oko
liczności i międzynarodowe u-

wśruhkowania z okresu, kie
dy został ogłoszony historycz
ny już program uwolnienia
świata od broni jądrowej.
Wskazał, że inicjatywa Mi
chaiła Gorbaczowa wniosła
ważny wkład w budowę zau
fania j bezpieczeństwa na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

nia nie może być szybszy niż
wzrost produkcji.

Rok 1988 ma przynieść u-

realnienie stopy oprocentowa
nia, zarówno kredytów jak i
(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

43. rocznica

wyzwolenia Warszawy
WARSZAWA (PAP). W Sa

li Kongresowej PKiN odbył
się „Wielki koncert warszaw
ski” zorganizowany z okazji

43. rocznicy wyzwolenia stoli
cy. Obok uczestników walk o

miasto i mieszkańców War
szawy. przybyli przedstawi
ciele władz partyjnych i pań
stwowych. władz stolicy, or
ganizacji społecznych 1 mło
dzieżowych.

Bohaterem tego barwnego
widowiska wypełnionego da
wnymi i najnowszymi piosen
kami o mieście nad Wisłą jest
sama'Warszawa, jej dzień dzi
siejszy i przyszłość związana z

uruchomieniem pierwszej linii
metra. Wystąpili znani i łubia
ni artyści estrady, którym to
warzyszył „Big Warsaw
Band”.

Przed koncertem władze
stolicy spotkały sie z wetera
nami walki i pracy — miesz
kańcami stolicy.

KRÓTKO
(a) NA ZAPROSZENIE

ministra sroraw zagranicz
nych M. Orzechowskiego
przybędzie do Polski w

trzeciej dekadzie stycznia
br. z oficjalna rewizyta mi
nister spraw zagranicznych
Islamskiej Republiki Iranu
A. A. Velayatl.

WDNIACHod11do14

stycznia 1988 r. w Waszyn
gtonie odbyła się 10. runda
dwustronnych radziecko-

(CIĄG DALSZT NA STR. 2)

Fot. OTTO LINK

Posiedzenie Komitetu Rady Ministrów ds. Realizacji

Reformy Gospodarczej

Działalność gospodarcza
z udziałem kapitału zagranicznego

W „Krakowskiej Kuźnicy'’4

Ogólnopolski Zespól Publicystów Partyjnych -

o walce ideologicznej i polityce porozumienia w kulturze
W „Krakowskiej' Kuźnicy” skutują o tym, co aktualnie o- torami i uczestnikami dysku-

rozpoczęli wczoral dwudnio- znacza walka ideologicz- ąjf bardzo trudne zadanie, nic
wą debatę członkowie Ogól- na i porozumienie w więc dziwnego, że dojegopod-
nopolskiego Zespołu Publicy- sferze kultury. Tak szeroko jęcia zespół przygotowywał
stów Partyjnych przy Wy- zakreślony temat spotkania się jut ©d dłuższego czasu,
dziele Kultury KC PZPR. Dy- postawił przed jego organiza- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). 15 bm. odbyło się po
siedzenie Komitetu Rady Ministrów ds. Re
alizacji Reformy Gospodarczej, poświęcone
podejmowaniu i prowadzeniu w kraju działal
ności gospodarczej z udziałem kapitału zagra
nicznego. Komitet zapoznał się ze stanem prac
prowadzonych nad nowelizacją obu ustaw re
gulujących ten obszar spraw. Dotyczy to

ustawy z 6 lipca 1982 r. o zasadach prowadze
nia na terytorium PRL działalności gospodar
czej w zakresie drobnej wytwórczości przez
zagraniczne osoby prawne i fizyczne oraz

ustawy z 23 kwietnia 1986 r. o spółkach x

udziałem zagranicznym. W toku obrad ko
mitet rozpatrzył szereg zagadnień związanych
z przygotowywanymi projektami nowelizacji,
akcentując potrzebę zarówno przyspieszenia

Wypłaty świadczeń

pieniężnych w 1987 r.

tych prac, jak i wprowadzenia rozwiązań
zwiększających atrakcyjność angażowania
obcych kapitałów w działalność, gospodarczą
kraju.

Jako pozytywny kierunek zmian w regu
lacjach prawnych dotyczących tego obszaru
zagadnień komitet uznał tendencję do ujedno
licenia warunków działania w Polsce przed
siębiorstw zagranicznych i spółek z kapita
łem zagranicznym. W związku z tym zalecił
prowadzenie prac także i nad projektem je
dnej ustawy, sumującej całość spraw.

Komitet, który obradował pod przewodni
ctwem wicepremiera Zdzisława Sadowskiego,
zapoznał się również x przedłożoną przez mi-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Jubileusz Haliny Czerny—Stefańskiej
65-lecie urodzin obchodzi jedną z najwybitniejszych przed

stawicielek naszej sztuki muzycznej — Halina Czerny-Ste-
fańska. Z tej okazji artystka otrzymała listy z gratulacjami
1 życzeniami dalszych osiągnięć od Wojciecha Jaruzelskiego
i Zbigniewa Messnera.

Na zdjęciu: list gratulacyjny i kwiaty wręcza Jubilatce w

imieniu Wojciecha Jaruzelskiego zastępca kierownika Wy
działu Kultury KC PZPR Zbigniew Domino. (w)

Fot. Otto Link

WARSZAWA (PAP). Jak informuje ZUS — w 1987 r. wy
datki na świadczenia pieniężne wyniosły ogółem 1549,5 mld
ZA (tj. o 352,3 mld więcej niż w 1986 r.). W tym na emery
tury i renty pracownicze i pochodne oraz kombatanckie wy
dano 1.091,1 mld zł (wzrost o 35,5 proc.), a na emerytury i
renty rolników indywidualnych 170,7 mld zł (wzrost o 31,7
proc.). Przeciętna liczba emerytów i rencistów wzrosła w

1987 r. o 2,7 procent.
Przeciętną miesięczna wysokość emerytury i renty pra-

•owntczej pochodnej i kombatanckiej wyniosła 16.364 zł
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Największym problemem — piesi i pijani

2798 osób zginęło na drogach w 1887 r.
WARSZAWA (PAP). Według dwoma laty. Mniej też, bo o

wstępnych danych Komendy 706 zdarzyło się wypadków,
Głównej MO, w ub. r. zginęło zanotowano ich 36 427. W u-

na drogach całego kraju 2 798
osób, o 13 mniej niż przed (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wybory radnych (4)
Lekkomyślność turysty

Całonocna akcją GOPR
Odwołanie przez wyborców

Jak wynika to z założeń zmian ordynacji wyborczej do
rad narodowych jedną z głównych idei propozycji jest
... wprowadzenie rozwiązań prawnych wpływających na

zwiększenie odpowiedzialności radnych wobec wybor
ców”. Trudno przecież ukrywać, że w minionych kaden
cjach nie wszyscy członkowie organów przedstawiciel
skich w pełni wywiązywali się z wziętych na siebie obo
wiązków, nie wszyscy byli tak aktywni jak należałoby te
go oczekiwać. Sądzę, iż istotnym elementem rozliczenia
radnych, którzy ponownie będą ubiegać się o mandat, mo
głaby być analiza ich obecności w posiedzeniach konkret
nej rady, komisji przedmiotowych czy wreszcie bilans
konkretnych dokonań konkretnego radnego. Na takie
pytania kandydaci w zbliżającej się kampanii przedwy
borczej winni być przygotowani.

Wracajmy jednak do nowej ordynacji wyborczej i pro
blemu wygaśnięcia mandatu radnego. Przewiduje się, że

wygaśnięcie to może być konsekwencją: stwierdzenia
nieważności wyboru, odmowy złożenia ślubowania, śmier
ci, zrzeczenia się mandatu, utraty prawa wybieralności
dodanej rady narodowej lub odwołania przez
wyborców.

Odwołanie radnego przez wyborców wymaga aktywno
ści od nich samych, wymaga przekonania, iż ich przed
stawiciel winien być świadomy ciążących na nim powin
ności, jak też konsekwencji, wynikających z braku do
brego sprawowania społecznej funkcji. W innej relacji za
pis o tej formie odwołania radnego będzie tylko zapisem
formalnym.

Uzupełnienie z różnych względów wygasłych manda
tów mogłoby nastąpić albo w drodze wyborów uzupełnia
jących (wariant I), albo — jak proponuje wariant II —

w drodze uchwały podjętej przez radę narodową o wstą
pieniu na miejsce wolnego mandatu kandydata z tego
samego okręgu wyborczego, jeżeli kandydat ten nie utra
cił prawa wybieralności i uzyskał w wyborach liczbę
głosów nie mniejszą od połowy głosów uzyskanych przez
wybranego wcześniej kandydata. Jeżeli kandydat nie
spełnia tych warunków mogą być przeprowadzone wy
bory uzupełniające. (hań)

(Inf. wł.) Brak rozsądku nis
zna granic, potwierdzają to
kroniki wypraw ratunkowych
Grupy Tatrzańskiej GOPR. W
czwartek wczasowicz jednego
z zakopiańskich domów wcza
sowych Wiesław P. z Gliwic,
wybrał się na tatrzańską
wędrówkę na Czerwone Wier
chy. Zaniepokojeni jego nie
obecnością koledzy z domu
wczasowego zawiadomili Gru
pę Tatrzańską GOPR o godz.
22.15, że ich kolega nie wrócił
z wycieczki górskiej. Przed
godz. 23 z siedziby GOPR, 10
ratowników ruszyło na poszu

Czechosłowacka „Księga Guhmessa”

Jeśli chce pan poznać największego
idiotę świata, to jest nim mój szef

Red. Leszek Mazan specjalnie dla „GK”
Jak wiadomo, właściciele

słynnego browaru Guinnessa
wpadli w 1954 roku na po
mysł wydawania równie słyn
nej księgi rekordów. Niestety,
na gruncie polskim nikt nie
podchwycił na poważnie tej
inicjatywy 1 nie ma — o ile mi
wiadomo — „Księgi browaru
grybowskiego” czy „Rekordów
Okocimia”. A szkoda, bo —

kiwania wczasowicza. Patro
lowania i nawoływanie ratow
ników na Czerwonym Wierchu
nia dało rezultatu — ratowni
cy wrócili do bazy o' godz. 7
rano. Już w pół godziny póź
niej kolejna grupa ratowni
ków na czele z naczelnikiem
Grupy Tatrzańskiej GOPR
Piotrem Malinowskim wy
startowała śmigłowcem sani
tarnym na poszukiwanie.
Wyczerpanego turystę znale
ziono w pobliżu ścieżki z

Małołączniaka i przetranspor
towano go do zakopiańskiego
szpitala.

zważywszy na polską specyfi
kę, mogłyby się w owych księ
gach znaleźć prawdziwe cyme-
lią. Rzecz znalazła jednak na
śladowcę w Czechosłowacji i
oto wkrótce ukaże się w Pra
dze wielki spis rekordów i

wszystkich „naj-, naj-” na
szych południowych sąsiadów.

Praźródeł całej tej historii
trzeba szukać w fakcie, że po

60 lat hejnału
mariackiego

w ogólnopolskim
programie radiowym
Wczoraj upłynęło 60 lat od

chwili, gdy na stale do ogól
nopolskiego programu radio
wego wszedł hejnał trąbiony
z wieży kościoła Mariackiego
w Krakowie. Jubileuszowy
hejnał odegra! w piątkowe po
łudnie ogniomistrz Jan Kołton
(junior), kontynuujący w tej
dziedzinie tradycje do ojcu
Janie, który przez 35 lat

trąbi! hejnał, którego melodie
zna każdy Polak.

mysły obywateli CSRS w „o-
ryginalnym” Guinnessie repre
zentowane są nader rzadko.
Nie uwzględniono jeszcze re
kordu świata w jedzeniu szpi
naku i w czechosłowackim
dziale księgi bodaj czy nie
najciekawsza jest informacja,
iż najtrudniejszą do wymó
wienia głoską na świecie jest
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Poligraficzna Spółdzielnia Inwalidów inicjuje

„Łańcuch dobrych serc”

Akcja budowy domu dla sierot

w Slawkowicach trwa
(Inf. wł.) Akcja budowy do

mu dla sierot w Słaiwkowicach
zatacza coraz szersze krę
gi, udowadniając, że nie je
steśmy społeczeństwem — jak
by sie czasami wydawało —

nieczułym na nieszczęście bli
źnich. zwłaszcza, gdy nie
szczęście to dotyczy dzieci.

Ze wzruszeniem przedruko
wujemy list-apel przesiany
nam przez prezesa Zarzadu
PSI — Leszka Pieniążka, re
prezentującego zespół ludzi
bardzo często samych przez
los dotkliwie doświadczonych:

„W związku z Waszą szla
chetną akcją pomocy dla o-

sieroconych dzieci rodziny
Smendrów ze Sławkowie —

zwróciłem się do załogi naszej
spółdzielni o włączenie się do
„Łańcucha dobrych serca .

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze tele- W niedzielę przy redakcyjnym telefonie
fony od godz. 10 do 14 red. Halina WRÓB- dyżuruje także od godz. 10 do 14 red. Ja-
LEWSKA x Działu Informacji. nusz HANDEREK — kierownik Działu

Społeczno-Kulturalnego.

Jak to już nieraz bywało i
ten apel spotkał się wśród
naszych pracowników z nale
żytym zrozumieniem — w wy
niku czego z dobrowolnych
składek zebrano 71.811 zł,
którą to kwotę przekazujemy
na podane przez Was konto.

Równocześnie apelujemy do
załóg bratnich spółdzielni i
regionalnego Związku Spół
dzielni Inwalidów o przyłącze
nie się do naszej inicjatywy”.

Przypominamy konto, na

które można wpłacać ofiaro
wane na powyższy cel datki:
Konto inwestycyjne UG Bi
skupice, Fundusz Pomocy Ro
dzinie Smendrów 935588—3131
—189—97/1 BS Wieliczka/a
Biskupice.

(ak)

SAS wraca do Polski

Za złstówki
na pokładzie DC—9

do Kopenhagi
(Inf. wł.) Po sześcioletniej

przerwie SAS wrócił do Pol
ski. Od soboty Skandynawskie
Linie Lotnicze rozpoczęły re
gularne loty z Kopenhagi do
Warszawy. Na początek bę
dzie to jeden rejs tygodniowo,
samolotem DC-9 serii 21, zabie
rającym na swój pokład. 72 pa
sażerów. Ale plany na najbliż
szą przyszłość są bardzo boga
te. SAS stał się szesnastym
zagranicznym towarzystwem
lotniczym utrzymującym w tej
chwili łączność powietrzną z

naszym krajem.
W tym momencie warto za

znaczyć. że SAS był pierw
szym przewoźnikiem, który je
szcze w trakcie trwania stanu

wojennego wznowił kontakty z

„Lotem”, przyczyniając się do
tego, iż po krótkiej przerwie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Z dalekopisu
PRZEGRAŁ

PONAD MILION

(a) Właściciel kasyna ery
W Las Vegas ujawnił
dziennikarzom, te ostatnio
jeden z książąt arabskich,
namiętny hazardzista. prze
grał w ciągu nocy w rulet
kę ponad milion dolarów.

Zgodnie z obowiązującą
dyskrecja, prasa amery
kańska nie Dodała nazwi
ska niedyskretnego właści
ciela salonu gier, nazwiska
księcia arabskiego, lak też
kraju, z którego przyjechał,
aby sobie pograć w rulet
ką

LATAŁA KOTKA
SAMOLOTEM

Ponad 288 t.vs. km nrze-

leciała w ciągu 29 dni kot
ka. która zgubiła sie 3
grudnia zachodnioniemie-
ckiej pasażerce podróżują
cej samolotem linii „Pan-
Am" z Frankfurtu do Los

Angeles. Po przybyciu do
celu okazało sie. że umiesz
czona w luku bagażowym
klatka, w które i zamknię
ta była kotka, jest ousta.
Zwierzątko wydostało się
na wolność i do 1 stycznia
odbyło 64 loty ..na gane”.
podróżując miedzy Euro,na
Stanami Zjednoczonymi i
kratami Ameryki Łaciń
skiej

Wychudzona. niemniej
całkiem zdrowa, kotka o

imieniu Fellx została zna
leziona 1 stycznia, gdy sa
molot wyładował na lot
nisku w Londynie i wróci
niebawem do swej Właści
cielki.

Nie wiadomo czy przez
prawie miesiąc zwierzątko
— zawdzieczaiace życie
pracownicy londyńskiego
lotniska, która opłaciła ko
szty kwarantanny (1.300
doi.) — cokolwiek jadło.
Rzecznik „Pan-Am” odrzu
cił zdecydowanie możliwość
istnienia myszy na pokła
dzie należących do towa
rzystwa samolotów.

Ogłoszenia Ekspresowe
LOKAL handlowy, w centrum —

kuplę lub wynajmę. Oferty 2145

„Prasa” Kraków, Wlślna l.

MŁOCARNIĘ z prasa, slewnlk 1
snopowiązałkę konną, (przystoso
wane do ciągników), w idealnym
stanie — sprzedam Wiesław Wln-
cenciak, 32-433 Lubień 237, woj.
nowosądeckie g-2224

KUPIĘ, wydzierżawię lokal lub
pawilon na działalność usługową.
Może być do remontu Oferty 2266
..Prasa” Kraków, Wlślna 2, tel. 34-
- 11-67.

DESKI, foszty. krawędzlakl na

więżbę. wyciąg przyścienny — ku
pię. Tel. 37-01-36. g-21S9

SPRZEDAM Skodę I00MB. do re
montu. Kraków. Pędzichów 6/5. po
16. g-2305

SPRZEDAM Ładę 1300. odbiór w

Polmozbycle, I kw. 1983. Bochnia,
tel. 231-38. g-2188
TARNÓW! Zaginęła brązowa ja
mniczka. Dla znalazcy — nagro
da. Tel. 21-99-05. T-47899

i . '4*'"...........

KRAJOWY ZWIĄZEK
CHEMICZNYCH SPÓŁDZIELNI PRACY „CHEMIY”

w Krakowie, Rynek Główny 30

zatrudni lekarza
od 1.02.1988 r.

— w Ośrodku Sanatoryjno-Wypoczynkowym .Mi
moza” w Muszynie zapewniając zakwaterowanie
na terenie sanatorium.

Warunki do uzgodnienia.
K-222

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWLANE

w Krakowie, ul. Wadowicka 10
tel. 60-79-10 i 55-18-85, 55-16-96

zatrudni zaraz
na korzystnych warunkach pracy i płacy

pracowników:
♦ montażystów-cieśli
♦ operatorów koparki „Białoruś"
♦ operatorów koparki 1-naczyniowych
♦ operatorów spychaczy♦ kierowców samochodowych I—H kat. prawa Ja

zdy
♦ kierowców ciągników
♦ ślusarzy-spawaczy

K-367

Jaka będzie dzisiaj pogoda?

Ogólnopolski Zespół Publicystów Partyjnych -

o walce ideologicznej i polityce porozumienia w kulturze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wprowadzenia do dyskusji
dokonali: prof. Jerzy Ładyka,
prof. Marian Stępień i redak
tor Kazimierz Kożniewski.
Walka ideologiczna w sferze
kultury stanowi i stanowić
będzie główną formę konfron
tacji między socjalizmem a

kapitalizmem w dobie współ
czesnej. W tej walc® socjalizm

Obradowała Rada Społeczna Politechniki

Krakowskiej

Zadania dla nowych władz uczelni
(Inf. wł.) Przyjęte przez no

we władze akademickie Poli
techniki Krakowskiej zadania
na obecną kadencję są frag
mentem perspektywicznego
planu rozwoju tej uczelni do
roku 2000. Główny nacisk po
łożono na rozwój kadry na
ukowo-dydaktycznej (zaktywi
zowanie najliczniejszej grupy
— adiunktów — do uzyskiwa
nia stopni samodzielnych pra
cowników nauki, zatrudnianie
ludzi z przemysłu z dorobkiem
i praktyką), bazy materialnej,
doskonalenie procesu dydakty
czno-wychowawczego, współ
pracy z zagranicą, z przemy
słem rodzimym, umocnienie
pozycji PK w środowisku Kra
kowa i kraju.

Program tego rodzaju opra
cowuje każda uczelnia, inna
bywa jedynie kolejność zadań.
I każda z nich ma określone
kłopoty, zwłaszcza z bazą Po
litechnika nie jest odosobnio
na: dokończyć trzeba obiekty
rozpoczęte i 15 lat temu, w

planie są nowe inwestycje, do
tego — bieżące remonty.
Wpływów stale mniej niż wy
datków; wprawdzie w ub. r.

współpraca PK z przemysłem

NADWOZIE Fiata 126 — kuplę.
Teł. 37-73-44. g-2155

SPRZEDAM ciągnik C-385, stan
dobry. Czerna k. Remizy. Krzeszo
wice, tel. 213-21. g-1842

125P, 1983 — sprzedam. Tel. grze
cznościowy 78-12-08. g-2081

POMOGĘ ułożyć boazerię, pawla
cze. Tel. 21-47-11. g-2119

JELCZA samowyładowczego —

sprzedam. Piotr Mrózek, Jurków
13, gm Dobra, tel. 197. g-1898

FSO 1500, 1985 — zamienię na „ma
lucha” lub sprzedam. Nowy Sącz,
tel. grzecznościowy 236-52. godz.
18—20. D-39017

SPRZEDAM maszynę dutarko-
gryzarkę łańcuszkową. Wojciech
Kulig, Sadek 81, pocz. Jodłownik
34-620, woj. nowosądeckie. g-2017

POLONEZA — sprzedam. Tel. 44-
-26-58. g-1800

ZATRUDNIĘ tokarzy — zakład
ślusarstwa produkcyjnego. Wieli
czka — Wygoda 50 g-1834

zbyt często jeszcze jest w de
fensywie. Próba znalezienia
remedium na owe słabości to
właśnie cel jaki postawili
przed sobą uczestnicy dysku
sji. Zabierało w niej wczoraj
głos kilkunastu mówców, dzie
ląc się swoimi przemyślenia
mi, spostrzeżeniami, stawiając
diagnozy 1 wskazując drogi
wyjścia z impasu. Trudno w

informacyjnej notatce oddać

przyniosła 1,3 mld zł, dzięki
czemu resort tylko w połowie
finansował działalność dy
daktyczno-wychowawczą szko
ły, ale np. fundusz rozwoju zo
stał „przejedzony” już awan
sem na komputeryzację PK,
gdyż ten sam resort nie zape
wnił obiecanych środków Sy
tuacja finansowa w ub. r. by
ła do tego stopnia niekorzyst
na, że w pewnym momencie
brakło pieniędzy na wypłaty
dla pracowników.

Władze uczelni zapoznały z

tymi problemami Radę Społe
czna PK. której przewodniczy
poseł na Sejm Stanisław Opał
ko. Należy mieć nadzieję, że
członkowie rady — przedsta
wiciele potężnych firm prze
mysłowych i budowlanych po
mogą politechnice nie tylko
finansowo, ale przede wszyst
kim rzeczowo. Choć czasem

odnosi się wrażenie, że szko
ły wyższe zbyt często proszą
o pomoc, niewiele oferując' w

zamian, a rady społeczne
traktują jako ciało mające wy
ręczyć administrację w jej o-

bowiązkach.

(ECe)

Laureaci konkursu dla rolników
(Inf. wł.) W siedzibie w Radziechowicach, II nagro-

NOT w Krakowie odbyło dę (asygnatę na ciągnik) przy-
się zakończenie II etapu kon- znane Mieczysławowi Nieckule
kursu wymiernych inicjatyw, z Pcimia, a III (50 tys. zł) Ja*
którego inicjatorem był kra- ninie Hanusiak z Tokarni. Ró-
kowski Oddział SliTR (prze- wnież wyróżniony został na-

wodniczący dr Stanisław Lc- grodą naczelnik gminy Pcim
gutko). Przy współudziale inż. Stefan Kozak.
KOPR w Karniowicach oraz Obecnie ten bardzo znaczą-
Wydziałów Rolnictwa, Leśni- cy dla gospodarki rolnej. o-

ctwa i Gospodarki Żywnościo- chrony środowiska i estetyki
wej oraz Ochrony Środowiska wsi konkurs wchodzi w swo-

Urzędu m. Krakowa zorgani- ją III edycję.
zowano długotrwały konkurs #
na temat budowy betonowych Również w NOT od-
gnojowni i zbiorników na gno- było się walne zebranie

jówkę w gospodarstwach roi- SliTO pod przewodnictwem u-

nych woj. krakowskiego. W stępującego prezesa mgr. inż.
dwu dotychczasowych etapach Stanisława Cebulewskiego. Wy-
konkursu uczestniczyło 28 brano nowe władze oddziału
gmin i dzielnic, a w nich 1 651 SliTO. Nowym przewodniczą-
rolników. W ramach konkur- cym oddziału został doc. dr
su (główni realizatorzy — służ- Włodzimierz Sady z Wydziału
ba rolna KOPR) wybudowano Ogrodniczego AR w Krakowie.
1 398 zbiorników oraz 1272 W toku zebrania wiceprezy-
przechowalnie obornika. dent m. Krakowa mgr inż.

Wiceprezydent m Krakowa Wiesław Woda udekorował za*
mgr inż. Wiesław Woda wrę- służonych działaczy odznacze-
czył 10 nagród rekordzistom niami państwowymi. Wręczo-
konkursowym. I nagrodę (asy- ne zostały również odznaczę-
gnata na ..fiata 126 p”) uzy- nia regionalne i NOT.
skał Stanisław Radzik z GOPR (tl)

Krótko
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

-amerykańskich konzultacji
w sprawie nierozprzestrze
niania broni jądrowej.

KURATORZY oświaty i

wychowania oraz rektorzy
uczelni — kierownicy pod
stawowych ogniw oświaty!
szkolnictwa wyższego w

kraju spotkali sie 15 bm.
w Urzędzie Rady Mini
strów. by przedyskutować
główne zadania, konieczne
do podjęcia przez nowo u-

tworzony resort edukacji
narodowej. Na obrady
przybył prezes Rady Mi
nistrów — Zbigniew Mes
sner.

WYPEŁNIONY ropa naf
towa norweski tankowiec
„Igloo Espoo” został zaata
kowany w piątek u wejścia
do Zatoki Perskiej nai-
prawdopodobniei przez
Iran — podała agencja
Reutera powołując sie na

Za złotówki na pokładzie DC-9 do Kopenhagi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

polskie samoloty zaczęły lądo
wać w Skandynawii.

Dla pasażerów z polskimi
paszportami mamy jeszcze je
dną optymistyczną wiadomość.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 3 stycznia
1988 r. zmarł

Tow. STEFAN SMOLIŃSKI

były długoletni pracownik przedsiębiorstwa PKP, by
ły I sekretarz KZ PZPR Kraków — Płaszów, zasłużo
ny działacz społeczno-polityczny, odznaczony Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzy
żem Zasługi i wieloma innymi odznaczeniami państwo

wymi 1 resortowymi.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 16 stycznia o godz. II

na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego

współczucia.
KIEROWNICTWO PDOKP,

KOLEJOWY KOMITET
ZAKŁADOWY PZPR W KRAKOWIE.

KOMITET ZAKŁADOWY PZPR
KRAKÓW — PŁASZÓW,

RO FEDERACJI
ZZ PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH

atmosferę owej rozmowy, ale
jedno stwierdzić można na

pewno — spotkanie to jest
intelektualnym wydarzeniem.
W obradach uczestniczyli: za
stępca kierownika Wydziału
Kultury KC PZPR Zbigniew
Domino, sekretarz KK PZPR
Jan Czepiel, obecny był wice
prezydent m. Krakowa Jan
Nowak. Dzisiaj dalszy ciąg
dyskusji.

Ciekawostki
z kraju

© (a) Jeszcze w tym
miesiącu trafi na rynek
masło roślinne, które pod
względem jakości, walorów
smakowych — jak zapew
nia przemysł — nie będzie
gorsze od podobnych wyro
bów spotykanych w innych
krajach. Produkowane na

nowoczesnej linii do pro
dukcji margaryny w zakła.
dach tłuszczowych w War-
szaw'e masło roślinne „sa-
wa" mieć będzie 3-mie
sięczny okres przydatności
do spożycia.

*

Cl Jak poinformował dy
rektor Państwowego Muze
um w Oświęcimiu, opraco
wana została liczącą 1200
stron monografia naukowa
KL Auschwitz-Birkenau.
Jest to najobszerniejsza
monografia dotycząca tego
b niemieckiego obozu za
głady. jaka powstała w

wyniku wieloletnich prac.
*

© Wojewódzka Bibliote
ka Publiczna w Rzeszowie
jest pierwszą w kraju, w

której zastosowano kompu
ter do prac związanych z

gromadzeniem zbiorów. O-
pracowano własny system
oprogramowania, w którym
prowadzony będzie skróco
ny opis bibliograficzny
książek.

źródła z tego regionu. Brak
test doniesień na temat o-

fiar wśród ludzi.
PRZEDSTAWICIELE rzą

dów Kuby i USA przepro
wadzili w stolicy Meksyku
rozmowy w celu przeanali-
zowania stanu realizacji
dwustronnego Dorozumie
nia migracyjnego, zawarte
go 14 grudnia 1984 r.

Należy przypomnieć, że
Dorozumienie z 1984 r. zo
stało zawieszone przez Ku
bę20maia1985r.zDo
wodu rozpoczęcia urzez a-

merykańska rozgłośnie
„Głos Ameryki” audycii
dla słuchaczy na Kuble.

PREMIER ZSRR Nikołaj
Ryżkow odwiedził w pią
tek parfament Norwegii —

Stortlng. gdzie przeprowa
dził rozmowy z teeo prze
wodniczącym Jo Benko-
wem oraz spotkał sie z

członkami komitetów par
lamentu i z przewodniczą
cymi czołowych norweskich
partii politycznych.

SAS-em do Kopenhagi można
latać za.„ złotówki. Cena naj
tańszego biletu w obie strony
jest identyczna jak w „Lo
cie" i niewiele przekracza
czterdzieści tysięcy złotych.

(jb)

Dobra współpraca OPZZ i rządem to

umiejętność i gotowość znajdowania
rozwiązań uwzględniających

interesy wszystkich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>

ny przez związkowców zjazd
ludzi bez mieszkań, który od
bywać się będzie pod hasłem:
Czy można budować socjalizm
bez dachu nad głową? Co w

praktyce znaczy stanowisko
OPZZ w sprawie polityki do-
chodowo-cenowej w roku
1938?

Oto tylko niektóre z pytań,
jakie postawili członkowi
Biura Politycznego KC PZPR,
przewodniczącemu OPZZ —

Alfredowi Miodowiczowi
związkowcy podczas wczoraj
szego spotkania w Hucie im.
Lenina.

Napięcie stosunków pomię
dzy rządem a OPZZ — pod
kreślił A. Miodowicz — jest
zjawiskiem naturalnym. Do
bra współpraca nie oznacza

bowiem zgody na wszystko.
Pomiędzy rządem, admini
stracją gospodarczą, a związ
kowcami zawsze istnieć bę
dzie różnica interesów, bo
chociaż zarówno rząd, jak i
związkowcy budują ten sam

ustrój sprawiedliwości społe
cznej — to jednak stanowisko
zwiążków podyktowane jest
zawsze subiektywnymi intere
sami ludzi pracy, a nie —

jak rządu czy administracji
gospodarczej — obiektywnymi
interesami poszczególnych ga
łęzi gospodarczych zak’adów
pracy czy państwa. Dobra
współpraca — stwierdził prze
wodniczący OPZZ — to umie
jętność i gotowość znajdowa
nia rozwiązań uwzględniają
cych maksimum interesów obu
lub wielu stron.

Komentując opublikowane
ostatnio stanowisko OPZZ w

sprawie polityki dochodowo-
cenowej w br. A. Miodowicz
powiedział, że dokument ten

przygotowany został wprost,
w oparciu o poglądy ludzi
pracy oraz opinie organizacji
związkowych w zakładach
pracy w oałym kraju.

Nasze stanowisko jest chy
ba podejściem racjonalnym,
bowiem — czego nie można

ukrywać — ostrzega rząd
.przed zjawiskiem wymknięcia
się spirali cen spod kontroli.

Wypłaty świadczeń pieniężnych
w 1987 roku
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

(wzrost o 33,4 procent), rolników indywidualnych zaś 11.598
zł (wzrost o 25,6 proc.).

Wydatki na zasiłki chorobowe wyniosły w 1987 r. 151.7
mld zł, tj. o 32,5 mld więcej niż w 1986 r.; na zasiłki ro
dzinne i pielęgnacyjne wydano 186,7 mld zł. Wypłaty za
siłków wychowawczych sięgnęły sumy 12.554,6 min zł. za
siłków macierzyńskich 23.358,1 min zł. Na zasiłki opiekuń
cze wydatkowano 18.864,1 min zł (wzrost o 17,1 proc.).

Przeciętny dzienny zasiłek chorobowy wyniósł 608 zł,
przeciętny zasiłek rodzinny i pielęgnacyjny miesięcznie wy
niósł na 1 rodzinę 3.035 zł, średni dzienny zasiłek macierzyń
ski — 496 zł, a zasiłek wychowawczy — 6.241 zł miesięcznie.
Świadczenia z funduszu alimentacyjnego pobrało w 1987 r.

ogółem 109.898 osób. Łącznie wypłacono na alimenty ogółem
3.113,3 min zł (o 650,7 min zł więcej niż w 1986 r.). Prze
ciętna miesięczna wypłata na 1 osobę wyniosła 2.139 zł i
wzrosła o 379 zł w stosunku do 1936 r.

2798 osób zginęło na drogach w 1987 r.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
biegłorocznych wypadkach 42

tys. osób odniosło obrażenia.
Przyczyny dramatów na

drodze są wciąż te same —

nieostrożność kierowców oraz

pieszych i t- co ma szczególną
wymowę — używanie alkoholu
przez użytkowników dróg. Naj
liczniejszą grupę wśród zabi
tych i rannych stanowią pie
si — 40 proc, wszystkich o-

fiar Pasażerowie i kierowcy
samochodów osobowych biorą
udział w 33 proc, kolizji. Naj
pewniej jeździli w ub. r kie
rowcy zawodowi. Samochody
ciężarowe uczestniczyły w 9

proc, wypadków, autobusy w

2 proc., tramwaje w 0,4 proc.
Problemem budzącym grozę

Z głębokim talem zawiadamiamy, że w dniu 13 stycz
nia 1988 r. zmarł

ALFRED KNEIFEL

zasłużony działacz społeczny i polityczny, radny Dziel
nicowej Rady Narodowej Kraków — Krowodrza, były
przewodniczący Zarządu Wojewódzkiego ZMS w Kra
kowie. odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od
rodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem
40-lecia Polski Ludowej, Złotą Odznaką „Za pracę
społeczną dla m. Krakowa”, Złotą Odznaką „Za zasłu

gi dla ziemi krakowskiej”.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego

współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 18 stycznia o

godz. 13 na cmentarzu Rakowickim.

DZIELNICOWA RADA NARODOWA
KRAKÓW — KROWODRZA.

URZĄD DZIELNICOWY
KRAKÓW — KROWODRZA

Zawiadamiamy z talem, te w dniu 13 stycznia 1988 r.

zmarł

mgr ALFRED KNEIFEL

wielki przyjaciel dzieci i młodzieży szkolnej, rzecznik
interesów oświaty szkolnej, współzałożyciel i zastępcą
przewodniczącego krowoderskiego komitetu Narodo

wego Czynu Pomocy Szkole.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 18 stycznia

1988 r. na cmentarzu w Rakowicach o godz. 13.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy współczucia.

DZIELNICOWY KOMITET NCPS
KRAKÓW — KROWODRZA

Dlatego m. ta. określiliśmy
kwotę rekompensat na pozio
mie ponad 6 tysięcy zl, a nie
o wysokości 175O.„ i to jesz
cze rozłożonych na dwie raty!
Mamy nadzieję, że ograni
czona zostanie zmora inflacji
oraz że zostaną zaktywizowa
ne działania propodażowe,
które prowadzić będą do lep
szej, bardziej wydajnej pracy.
Takim propodażowym czyn
nikiem jest przede wszystkim
— co tu ukrywać — dobra
płaca Wszystkie inne przed
sięwzięcia spełniać mogą je
dynie funkcje wspomagające.

Do takiego stanowiska
OPZZ — podkreślił A. Mio
dowicz — upoważnia nas fakt,
że w połowie ubiegłego roku
OPZZ przedłożył własny al
ternatywny program rozwią
zywania problemów gospo
darczych w naszym kraju. Jest
to projekt antyinflacyjny i
propodażowy, zbliżony do. kon
cepcji Narodowego Banku
Polskiego. Obie propozycje za

główne założenie uznają umo
cnienie złotego. Jest to także
oczekiwane przez społeczeń
stwo 1 w pełni zrozumiałe,
bowiem następstwem słabości
naszego pieniądza jest kieps
ka kondycja materialna pol
skich rodzin i nerwowość na

rynku.
Jesteśmy zdecydowanie

przeciwni — stwierdził A.
Miodowicz — brutalnym o-

graniczeniom płac np. przez
procentowe progi płacowe i
podatki indywidualne oraz

przeciwni wyłączeniom z tych
systemów podatkowych nieu
społecznionych (pozarolni
czych) sektorów gospodar
czych. Przez tego rodzaju ul
gi w ub.r. (12-procentowy próg
wzrostu płac nie dotyczył
firm, zakładów prywatnych,
polonijnych, spółek itp.) do
szło do rozwarcia nożyc po
między dochodami w gospo
darce uspołecznionej a docho
dami w gospodarce nieuspołe
cznionej, co jest przyczyn
kiem do istotnego naruszenia
zasad sprawiedliwości społe
cznej.

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

są pijani użytkownicy dróg.
Mimo zatrzymania w ub. r

152 tys. pijanych kierowców,
motocyklistów, rowerzystów,
traktorzystów i pieszych, na
dal co piąty wypadek powo
dują nietrzeźwi. W ciągu o-

statnich trzech lat zatrzymano
z tego powodu ok. 0,5 min o-

sób.
Najwięcej wypadków zda

rza się w dużych aglomera
cjach. Największą liczbę ofiar
wypadków notuje się nato
miast na prowincji Kolizje
miejskie bowiem, ze względu
na mniejsze prędkości, lepsze
oświetlenie oraz szybsze przy
bycie pomocy lekarskiej, po
wodują mniejsze straty i ofia
ry.
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Hokeiści przed Calgary

Z Zakopanego
Kadra naszych hokeistów

przygotowująca się do olim
pijskiego występu w Calgary
ma za sobą zgrupowanie w

Zakopanem. Jeszcze tylko dzi
siejszy. poranny trening i ho
keiści rozjada sie do domów.
Nie na długo, bo 1uż 19 bm.
Zbierała sie w Sosnowcu,
gdzie przeprowadza trening
Dołączony ze sprawdzianem
szybkościowym na lodzie, a

następnie przejada do War
szawy. gdzie roznocznie sie
ostatni etan przygotowań
przed igrzyskami.

„Jesteśmy zadowoleni ze

zgrupowania w Zakopanem —

mówi II trener reprezentacji,
JERZY MRUK. Pracowaliśmy
głównie nad odbudowaniem
cech notorycznych. Na szczę
ście ominęły nas kontuzje i
choroby. W Warszawie treno
wać będziemy do 29 bm i w

tym czasie rozegramy dwa
kontrolne mecze z I ligową
drużyną czechosłowacką (ja
ką? — jeszcze nie wiadomo)
w dniach 28 i 29 bm. Zaraz
po tym drugim meczu zawód,
nicy pojada do domów. 31 bm.
ponowna zbiórka w Warsza-

Szybka reakcja kierownictwa Hutnika

Kary finansowe dla koszykarzy i trenera
W poniedziałkowym spra

wozdaniu z koszykarskiego
Turnieju Wyzwolenia pisali
śmy o nagannym zachowaniu
drużyny Hutnika Kraków i
jego czołowego gracza K.
Klimczyka, którzy nie raczy
li wziąć udziału w uroczy
stym zakończeniu imprezy, a

K. Klimczyk nie zgłosił sie do
odbiór nagród, których słusz
nie — prezes KOZKosz. po
stanowił nie wręczać w zastę
pstwie II trenerowi Hutnika.

Wczoraj otrzymaliśmy pis
mo z Hutnika, w którym czy
tamy m in. .Prezydium Za
rządu KS Hutnik na posie
dzeniu w dniu 11 bm. rozpa
trzyło sprawę nieobecności na
szej drużyny koszykarzy na

Ostatni dzień plebiscytu
Dziś 16 bm. mija ostatni

dzień (decyduje data stemnla
pocztowego) nadsyłania kupo
nów w naszym plebiscycie na

pięciu najlepszych trenerów
województw: krakowskiego,
tarnowskiego i nowosądeckie
go. Swoje propozycje nadesła
li także koledzy z działu
sportowego krakowskiej Roz
głośni Polskiego Radia. Oto

jak typowali:
1. Surdyka
2. Basiak
3. Ziętara
4. Georgiew
5. Kłotkowski

Głosujemy tylko na kupo
nach, które prosimy przesy
łać pod adresem: „Gazeta Kra
kowska", Kraków, ul. Wielo
pole 1, ni p. z dopiskiem
„Pięciu najlepszych”. Pośród

tych, którzy bezbłędnie wyty

Przegrali olimpijską
szansę

Na bardzo szybkiej, zmro
żonej trasie w Szczyrbskim
Jeziorze rozegrano wczoraj
bieg narciarski mężczyzn na

15 km (st. dowolnym). Wygrał
Szwed Mogren, ale tylko 2,3
sek. przed rewelacja tegorocz
nego sezonu Baurothem (NRD)
i dwoma Szwajcarami Guido-
nem i Gruenefeldem. Svan

dopiero 6 (strata ponad 25
sek.) niespodzianka 7. lokata
Austriaka Gandlera. 9. Svan-
dy (CSRS). Polacy na bardzo
odległych miejscach, dopieró
62. Marcisz.

Ten wynik przekreśla olim
pijskie szanse biegaczy. Tak
że kombinatorzy norwescy nie
wykonali jeszcze minimum
olimpijskiego. Najlepsza loka
ta Bafii to 11 miejsce (a miał
być w pierwszej 10). może w

sobotnio-niedzielnych zawo
dach w Le Brassus uda się
Polakowi wykonać zadanie?

W Dobbiaco (w Górnej Ady-
dze) bieg narciarski kobiet na

20 km o PS wygrała repre
zentantka NHD — Greiner-
Petter, o 25 sek. przed Fritzon
(Szwecja) i 52 sek. przed We-
stin (Szwecja). /«)

*

• Nocny konkurs skoków
narciarskich na 70-metrowym
obiekcie w Lahti wygrał Fin
Puikkonen przed Austriakami
Vettorim i Strannerem.

Stawiam 4 funty
na Anglików!

Według ocen angielskich
bukmacherów faworytem pił
karskich mistrzostw Europy i
to zdecydowanym jest repre
zentacja RFN. Za 4 funty po
stawione na te drużynę bę
dzie można otrzymać tylko 6.
gdy drużyna Beckenbauera
siegnie no tytuł. Na drugim
miejscu w tym „rankingu
pląsu ia sie Hiszpania i Dania
na które zakładr przyjmowa
ne są w stosunku 2:1. Najni
żej ocenia sie szanse Irlandii
33:1. A oto wysokość zakła
dów na inne zespoły; Anglia
4:1. Holandia 4:1 Włochy 8:1.
ZSRR 6:1. Osobiście postawił
bym 4 funty na Anglików.

(S)

do Warszawy
wie, ostatnie treningi ( 3 lu
tego o godz. 9.55 przez Am
sterdam odlecimy na Alaskę,
gdzie weżmiemy udział w mię
dzynarodowym turnieju.”

Na zakończenie zgrupowa
nia kadra rozegrała kontrolny
mecz z Podhalem w Nowym
Targu, wygrywając 8:3 (2:0,
3:1, 3:2), bramki dla kadry:
Stebleckl 2, Adamiec, Bryjak,
Pacuła, Świątek, Kądziołka,
R. Szopiński.

18 bm. maia do kadry dołą
czyć gracze występujący w

klubach zagranicznych Potz i
Stopczyk. Trenerów martwiła
słabsza dyspozycja Stonczyka.
który w grudniowych me
czach kadry nie prezentował
swoiei normalne! formy, na
tomiast 34-letni obrońca Potz
grał dobrze i iego powrót do
reprezentacji jest wzmocnie
niem.

W tej chwili w kadrze test
31 graczy, na Alaskę poleci
26. a nominacje olimpijskie
otrzyma 23. tylu bowiem za
wodników zgodnie z regula
minem można zgłosić' do tur
nieju w Calgary.

(ANS)

uroczystym zakończeniu tur
nieju zorganizowanego z oka
zji wyzwolenia Krakowa. Bio-
rąc pod uwagę brak jakiego
kolwiek usprawiedliwienia 1
nagąnność takiego postępowa
nia drużyny — postanowiono
ukarać zawodników i trenera
karami finansowymi”. Za na
szym pośrednictwem Hutnik
przeprasza organizatorów i ki
biców koszykówki za spra
wiony zawód, informuje też o

rozmowach przeprowadzonych
z zawodnikami i trenerem.

Dcbnsp się stało, że kierow
nictwo Hutnika tak szybko
zareagowało, wypada wierzyć,
iż nauka nie pójdzie w las—

(s)

pują najlepsza piatfke rozlo
sujemy nagrody, m. in. tele
wizor kolorowy.

Kupon w plebiscycie
„Pięciu najlepszych”

Imię i nazwisko głosującego

Dokładny adres .

(tg)
’

• •

„Srebro” Kaczmarek

Na rozgrywanych w War
szawie strzeleckich mistrzo
stwach Polski tytuł wicemi
strzowski wywalczyła zawod
niczka Wisły — Dorota Ka
czmarek, która w strzelaniu z

pistoletu pneumatycznego (40
strzałów) uzyskała wynik
472.7 j przegrała tylko z D.
Bidołach (Gwardia Z. Góra)
480 pkt.

Brązowy medal zdobył J.
Pietrzak z Wisły w strzelaniu
z pistoletu — 672,4 p. (s)

W kilku wierszach

• Komitety Olimpijskie
Chin Ludowych i CSRS zgłosi
ły swoje reprezentacje do let
nich igrzysk w Seulu. Już 160
państw potwierdziło udlział w

igrzyskach.
© MEw Pradze—poprog

ramie skróconym Filipowski
spad! na 5 miejsce, prowadzi
Fadieiew. przed Kotinem i
Pietrenką (wszyscy ZSRR) o-

raz Fischerem (RFN). W tań
cach „złoto” dla Biestiemano-
wej-Bukin (ZSRR), Górna-Do.
statni — 12.

© W meczu Europa — A-
zja Kucharski pokonał mi
strza świata Jiang Jialianga
(ChRL) 21:15, 17:21, 21:13.

© Wczoraj Komitet Orga
nizacyjny narciarskich zawo
dów o Puchar Beskidów w

konkurencjach klasycznych,
jakie miały się odbyć 20—24
bm. w Szczyrku i Wiśle, pod
jął decyzję o odwołaniu tej
imprezy z powodu braku
śniegu.

MOŻE
SKORZYSTASZ?

(S) • Ognisko TKKF „Bie
żanów” przyjmuje zapisy na

gimnastykę dla pań, ul. Duża
Góra 39. tel. 55-56-17.

• Ognisko TKKF „Wieczy-
sta-Ugorek” organizuje w

dniach 23—24 bm. szachowy
turniej o Puchar Wyzwole
nia. Rozpoczęcie turnieju
23I88ogodz.16przyul.
Ładnej 27 (świetlica Zakła
dów Młynarskich). Zgłoszenia
(drużynowe i indywidualne)
w biurze Ogniska ul. Ugorek
1. tel. 11-78-08 w godz. 17-21
lub w dniu rozpoczęcia zawo
dów.
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Ogłaszając VIH edycję Konkursu o Nagrodę
im. Adama Polewki — Pod hasłem „Poza
schematami” ani przypuszczaliśmy, że napły
nie tak dużo portretów tych z nas, którzy
„nie znają bezczynności, nie poddają się
zmęczeniu”. Bohaterka tego reportażu nigdy
ponadto nie zatraciła niezwykłego daru wy
czuwania, gdzie i komu może być potrzebna.
W wieku 86 lat jest pogodna, oświadcza —

i dowodzi tego każdego dnia — ie w życiu
trzeba umieć grać va banąue! Człowiek po to

się narodził, żeby walczyć.

Janka mówi:
— Nie masz pojęcia, co to za kobieta.

Jaka kobieta?
— Lewandowska. Nie; pasuje do żadnego sche

matu.
Janka idzie na emeryturę, więc patroszy reda

kcyjne biurko. W stercie notatek i fotografii wła
śnie znalazła zdjęcie: „Helena Lewandowska —

czytam na odwrocie — rok urodzenia 1901...”
— Myślisz, że ona żyje? — pytam.
— Skąd mogę wiedzieć.
Na własną rękę zaczynam szukać. 1 znajduję.

Adres jest taki: łódzkj dom rencistów. Krzemie
niecka 7. Helena Lewandowska mieszka w pa
wilonie „E”, na parterze.

— Chcę ją odwiedzić — mówię portierowi.
— Proszę bardzo — portier na to. — Ale ra

czej trzeba się umówić. Wcześniej. Pani Hele
na rzadko bywa w domu. Chyba wieczorem.

Va banguei
Umawiam się wreszcie. Telefonicznie. Kobie

ta, której jeszcze nie znam osobiście, mówi mi
przez słuchawkę, że koniecznie muszę przyb
rano. Ona sama zawsze wstaje wcześnie, bo
wtedy dzień jest dłuższy i tyle, tyle można zro
bić...

Helena Lewandowska urodzona w Bliżynie
Kieleckim. Ojciec robotnik, matka. przy mężu.
Trzech braci, każdy wykształcony. Ojciec pra
cował od rana do nocy, całe lata ciułał złotów
ki na studia dla dzieci. — Ty — powiedział do
Heleny — nie musisz się uczyć, wystarczy, jak
wyjdziesz za mąż.

A Helena? Skończyła te swoje pierwsze sie
dem klas i oświadczyła, że o życiu i przyszłości
zdecyduje sama. Taka ona była, od dzieciństwa,
właśnie: samodzielna, ambitna, a do tego pie
kielnie pracowita. Po maturę pojechała do Za
wiercia, a po pierwszą w życiu pracę do wiej
skiej szkoły w Kobryniu pod Ostrowcem Święto-

<■*

Fot.: Sordi Klein (Repr. i albumu „Woman see Wcisło)Woman” — J.

krzyskim. Pracowała i atudiowała. Najpierw w

Wilnie, potem w Warszawie na Wolnej Wszech
nicy Polskiej. . .

Lata wojny przypędziły ją do Kunowa. Znów
uczyła dzieci: przed południem legalnie, w szko
le. wieczorem u siebie, w domu. Lekcje historii
Polski były zakazane, dlatego Lewandowska m u-

aiała ich udzielać.
W sąsiedztwie, za ścianą, mieszkał komendant

niemieckiej policji. Cały Kunów drżał przed nim
ze strachu. Wszyscy lecz nie Lewandowska. Po
szła do niego któregoś -dnia.

— Panie komendancie — powiedziała po nie
miecku — pan koniecznie musi mówić po pol
sku. Tak panu będzie łatwiej.

— A kto mnie nauczy? — komendant na to.
— Ja pana nauczę.

Korespondencja z ZSRR

Licznik „wołgi” wskazuje 120 km/godz., dro
ga jest pustawa, więc tylko a czystej cie
kawości pytam: jaka jest dopuszczona ko

deksem drogowym szybkość na drogach Kraju
Rad? Walery Nikołajewicz Gawriczkow, kie-
rownik Wydziału Propagandy Komitetu Obwo
dowego w Czimkencie (Republika Kazachska,
300 tys. mieszkańców, obszar 110 tys. km kw.
czyli jedna trzecia Polski) odpowiada żartobli
wie: „90 kilometrów, no ale jak widacie, par
tia kieruje obwodem z narażeniem własnego
życia”. Milicja jej zresztą w tym nie przeszka
dza, bo za chwilę zobaczę, jak jej patrol sa
lutuje komitetowej ..wołdze”. Jedziemy do pobli
skiego rejonu Sary-Agaczskaja („Żółte drzewa”),
do kołchozu „Czerwony Wschód”, gdzieś tak
z dwieście kilometrów od stolicy województwa.

„Ziemia tu taka, że wetkniesz suchy patyk, pod
lejesz, będzie rósł. Pszenicę posadzoną w lutym,
zbiera się w czerwcu. Less. Zbiory zbóż sięgają
50 do 70 q z hektara, no ale spróbuj nie pod
lać, to mniej zbierzesz niż zasiejesz” — takich
nauk udzielił mi przed wyjazdem sekretarz ko
mitetu obwodowego Witalis. S. Czernienko. I
dodał, że na 1200 tys. ha ziem ornych w obwo
dzie, 475 tys. objętych jest systemem irygacyj
nym. Sieje sie bawełne. ryż. sadzi winogrona,
a na suchych obszarach jęczmień, którego zbio
ry są tu rekordowe.

Przebudowa w rolnictwie wydaje mi się te
matem fascynującym, choć cały najeżony je
stem wątpliwościami. Znane są przecież rozmia
ry radzieckiego importu zbóż, nie ukrywano też
od paru lat procentu plonów uzyskiwanego z

działek przyzagrodowych, a w końcu nie kto
inny, tylko Michaił Gorbaczow mówił m.in. na

czerwcowym plenum KC KPZR, że „w ostatnich
latach bardzo sie u nas rozwinęło wygodnictwo
w rozwiązywaniu problemów żywnościowych”;
że ..trzeba opanować intensywne technologie w

produkcji roślinnej i zwierzęcej, szeroko upow
szechniać kontrakt zespołowy i rodzinny”; że

„należy zdecydowanie powstrzymać tych, któ
rzy nadal ingerują w prace kołchozów. i : sow-

chozów, n<i_e_ ponosząc za to materialnej odpo
wiedzialności”; że „większość republik związko
wych

' i autonomicznych nie wykonała planów
budownictwa” gałęzi przetwórczych przemysłu

KONKURS o Nagrodę im. A POLEWKI

Godzinami całymi ćwiczyła x sąsiadem zza

ściany trudną wymowę i trudną gramatykę. A

przy okazji wyciągała od komendanta wiado
mości o różnych akcjach szykowanych przeciw
Polakom. zdobywała terminy łapanek, wysie
dleń, aresztowań. Dlatego później tak wiele pol
skich rodzin w Kunowie i okolicach udało się
uratować od śmierci, przed pójściem do obozów.

Helena Lewandowska jest człowiekiem, jak to

przysłowiowe, żywe srebro, nie zna bezczyn
ności, nie poddaje się zmęczeniu. I jeszcze ma

ten niezwykły dar wyczuwania, gdzie i komu
może być potrzebna. I dlatego zaraz, w czter
dziestym piątym, spakowała walizkę, wsiadła
w pierwszą lepszą ciężarówkę, pojechała na zie
mie zachodnie. Przez pięć lat było jej pełno w

Bystrzycy Kłodzkiej, w Międzylesiu. Urządzała
sale lekcyjne, ściągała do szkół dzieci. Miała
uczniów w różnym wieku, niektórzy w ogóle nie
znali języka polskiego. Ale poznali. Te pięć po
wojennych lat minęło jak błyskawica. Bo ranki
łączyły się z nocą, bo była pani Helena nie tylko
pedagogiem, ale też społeczną prelegentką, była
agitatorką na rzecz osadnictwa.

A do Łodzi przyjechała przypadkowo, w od
wiedziny do kogoś tam. kogo dziś już prawie
nie pamięta. Przyjechała i została w tym mieś
cie, brzydkim jeszcze w latach pięćdziesiątych,
zaniedbanym, zadymionym. Tylko ludzie okazali

się życzliwi i serdeczni. Dla ludzi została. I już
nigdy więcej nie pakowała walizek.

Najpierw mieszkała w sublokatorskich poko
jach, potem sprzedała rodzinny dom pod Ostrow
cem i kupiła własnościowe dwa pokoje z ku
chnią, w osiedlu przy Radiostacji. Okolica peł
na była studentów, bo to i uniwersytet pod bo
kiem i domy akademickie. Mieszkanie Heleny
Lewandowskiej szybko stało się domem otwar
tym. Dla ludzi w różnym wieku. Cj najmłodsi
przychodzili jeść i uczyć się Kto czasowo nie
miał własnego kąta, mógł u pani Heleny nawet

przenocować na turystycznym łóżku.
Pani Helena, kobieta w pewnym już, bądź co

bądź, wieku, doszła któregoś dnia do wniosku,
że umie wciąż za mało. No i zapisała się na

uniwersytet, na wydział historyczny. Studiowa
ła zaocznie, a pracę magisterską obroniła u pro

fesora Dziwonikowskiego. Kiedy wręczano jej dy
plom miała ponad sześćdziesiąt lat.

w różnych miej-Zawaze pracowała dużo i
scach, jednocześnie. Pełno jej było w szkołach,
w bibliotekach, w uczniowskich bursach. Była
pedagogiem, ale przede wszystkim, przyjacie
lem. Przychodzili'do niej młodzi ludzie, znosili

swoje kłopoty, szukali rady, czasem nawet ra
tunku. Ileż dróg wychodziła, do ilu gabinetów
musiała pukać pani Helena, żeby załatwić spra
wy ludzi opuszczonych w nieszczęściu, skrzyw
dzonych. Do dziś telefonują do niej ci, którym
pomogła, a których twarzy już nawet nie może
sobie przypomnieć.

Najtrudniejsza sprawa wryła jej się w pamięć
wyjątkowo dobrze.

Był chłopak z małego, włókniarskiego miasta,
gdzieś z okolic Sieradza chyba. Wyrzucili go ze

studiów, tuż przed dyplomem. Wyrzucili go. bo

spożywczego; że... — i może przerwijmy tę
wyliczankę. Fotografią stanu jest rynek, a ten
w sferz* zaopatrzenia w mięso, artykuły mle
czarskie — zwłaszcza masło, oraz warzywa i
owoce jest no prostu słaby.

1 „Czerwonego Wschodu11
do „Sosnowego Boru"

W myśl uchwały XXVII Zjazdu KPZR do
roku 1991 Związek Radziecki powinien osiąg
nąć samowystarczalność żywnościową. Aktu
alnie średnia zbiorów zbóż z hektara wynosi
17 q. Surowy, kontynentalny klimat na więk
szości obszarów Kraju Rad sprawia, że naj
większym zagrożeniem upraw jest mała ilość
opadów, częste susze, burze piaskowe (su-
chowieje) itp., wymagające ogromnych na
kładów zwłaszcza na melioracje gruntów. W
latach 1966—1986 zmeliorowano 33 min ha,
podwajając ilość ziem objętych tą regulacją.
Na ten temat w 1984 obradowało nawet spe
cjalne plenum KC KPZR. Zróżnicowanie
zbiorów w poszczególnych obwodach wynosi
od 6 do 60 ą i hektara. Głównym problemem
jest sprawa pasz dla hodowli bydła, gdyż
spożycie mięsa w ZSRR, jakkolwiek wzrosło
w ostatnich latach do 60 kg na mieszkańca
(Polska — 68 kg), to jest jednak niewystar
czające.

Przewodniczący kołchozu „Czerwony Wschód”
Babackułow Isabek, nauczyciel z wykształcenia,
a rolnik z upodobania, Wita nas serdecznie. Koł
choz wyszedł właśnie z deficytu i w tym roku
spodziewa się osiągnąć zyski rzędu pół miliona
rubli. Zważywszy na 15 poprzedzających lat de
ficytu, jest to niewątpliwy sukces. „Ja tu za

takie wtedy były czasy: on gdzieś coś powiedział,
ktoś inny doniósł, jeszcze wyjaskrawił. Zapadły
wiążące decyzje i było już za późno, żeby od
wrócić bieg zdarzeń. Chłopak bliski obłędu, zo
stał zupełnie sam. Nawet do domu nie mógł
wrócić, bo tam nikt n.a niego nie czekał. Więc
przyszedł do mieszkania pani Heleny. Był głod
ny, zmaltretowany i zaczął histeryzować.

— Przestań! W życiu trzeba umieć grać va

banąue! Człowiek po to się urodził, żeby wal
czyć!

Chodziła Lewandowska wszędzie i do wszy
stkich. Wylanego studenta zostawiała za drzwia
mi, a sama próbowała rozmawiać, prosić. Sa
dzano ją w fotelach, słuchano, co mówi. I że
gnano z niczym. Wreszcie jeden człowiek okazał
się człowiekiem. To był Woźniakowski, ówczes
ny łódzki kurator. Ryzykując wiele dał „wy
rzutkowi” posadę. W wiejskiej szkole, pod Ło
wiczem. Wyciszył przy tym atmosferę sensacji.

Pani Helena, jak tylko czasu jej starczało, raz

po raz jeździła pod Łowicz pytać, co słychać
Czasem wiozła słoik smalcu, czasem placek u-

piećzony w pośpiechu Zawsze zaś książki i po
dręczniki. Chłopak uczył dzieci i sam się uczył
jak szatan. Po paru latach znów wpuszczono go
dó uczelni. Dziś ma’ tytuł profesora.

Jest Helena Lewandowska kobietą samotną
Tak to jakoś w życiu wyszło. Nieliczni członko
wie dalszej rodziny mieszkają w różnych stro
nach kraju. Wacław, jedyny z żyjących. brwą
osiadł w Krakowie, też daleko od Łodzi. Jeśli
o pani Helenie ktoś pamięta, to tylko ludzie, któ
rym w życiu pomogła, którym pomaga do dziś
Ach! Czegóż to ona nie robi...

— Muszę jutro iść do składu opalowego —

mówi mi przy spotkaniu. — Dowiedziałam się. w

PCK. że Nasińska. z ulicy Andrzeja, od półtora
roku nie może wykupić węgla. Pani sobie wyo
braża? Od półtora roku. Ona jest wdowa, ma

pięcioro dzieci, pracuje na trzy zmiany. Ja im
jutro powiem w tym składzie Jak zaraz nie za
łatwia, póide do dzielnicy.. do naczelnika.

Któregoś dnia, a mróz był wtedy straszny i
zawieja, przyszła do komitetu partii. • Bezpar
tyjna. a wiedziała, gdzie trzeba rozmawiać.

— Proszę pana — powiedziała sekretarzowi
— ten docent w szpitalu... (tu podała adres, na
zwisko, jak trzeba) każę sobie płacić za przy
jęcie na operację. W państwowym szpitalu,
ubezpieczonemu pacjentowi! Ja nie wiem, czy
pan sekretarz jest wierzący, ale to woła o pom
stę do nieba!

W polskim Komitecie Pomocy Społecznej pra
cowała Lewandowska (pracowała społecznie,
oczywiście) przez dwadzieścia sześć lat. Razem
z nieżyjącą już obecnie panią Lityńską chodziły
do rodzin rozbitych, pomagały dzieciom opusz
czonym przez pijące i żyjące wesoło matki.
Staruszkom, zapomnianym przez własne, dob
rze wyedukowane i w życiu znakomicie urzą
dzone dzieci, pani Helena sama załatwiała miej
sca w dwunastu domach opieki.

— A teraz — śmieje się dziś — ja także
mieszkam w domu rencistów.

Mieszka, bo tak chcała. Bo któregoś dnia, ze

dwa lata temu, dała anons do gazety: .Miesz
kanie własnościowe sprzedam”. Kandydatów by
ło co niemiara. Wybrała najbogatszych. A po
tem. za wszystkie pieniądze, kupiła mieszka
niowe książeczki. Dla wychowanków z różnych
domów dziecka. Spotkanie urządziła w banku.
Ludzie wyszli z kolejek do kas, żeby zobaczyć,
co się dzieje. Najbardziej ucieszyła się dziew
czynka wskazana przez profesor Satanowską ze

szkoły muzycznej.
— Kochana moja — ściskała panią Helenę —

ja nikogo nie mam na świecie. Niech pani bę
dzie teraz moją babcią „przyszywaną”.

Dwoje osieroconych dzieci, które przygarnęła
doktór Jankowska, obiecało pomóc, jeśli pąni
Helena kiedyś potrzebować jej będzie. Ania,
z miasta poza Łodzią, pisze do pani Heleny
listy, Grzegorz przyniósł na Krzemieniecką brzo-
zowe gałązki ze szkolnej wycieczki do lasu.
Jakże ona się cieszy z tej radości dzieci obda
rowanych, zauważonych.

Do pokoju w domu rencisty przywiozła stołek
z kuchni, telewizor i obrazki na ścianę. Także
książki, a wśród nich encyklopedie i słowniki
Po całych dniach spędzonych w mieście, wra
ca pani Helena na Krzemieniecką, parzy ulubio
ną herbatę i czyta, godzinami. Czasem pisze
listy i petycje: na przykład w. sprawie ochrony
środowiska.

Siedzę w jej małym pokoju, na tym. kuchen
nym stołeczku i patrzę, jak prasuje wysłużoną
już, brązową sukienkę. Jutro przypnie do niej
perłowego motyla, a może kwiat, z wiosennego
ogródka. Taka drobna, siwa pani, znów po
biegnie do miasta, tyle spraw, jak zwykle, mu
si pozałatwiać...

Pytam, choć to może nietaktowne, niedeli
katne, czy ma siły i ochotę tak pracować in
tensywnie, tak ciągle toczyć boje o sprawy
drobne i największe. A pani Helena śmieje, się
i mówi, że. ciągle jeszcze nie nasyciła się. życiem, j
nie zakończyła tej gry, w której ryzyko jest i
nieustanne.

Urodziła się w lipcu 1901 roku. Wkrótce skoń- I

czy 86 lat.

L

HALINA BATOROWICZ-SIEK

czasów poprzedniego sekretarza siwiałem — mó
wi Babackułow. Rano i wieczór operatywka.
Nic tylko radziliśmy. Codziennie. A teraz wy
starcza raz na tydzień. Ludzie w dzień spali no

tych zebraniach. A teraz przeszliśmy na system

brygadowy. Mamy 10 brygad bawełnianych, 2
kukurydziane. 3 sadownicze i jedną rodzinną.
Brygadzistów sobie ludzie sami wybrali. Jest
wśród nich 7 członków partii. W ogóle w kie
rownictwie kołchozu jest 60 procent bezpartyj
nych. Kogoś tam Rejkom chciał narzucić, ale

»pieriestrojka« działa i załoga go odrzuciła”. Je-
dziemy na pola. Cóż to za katorżnicza praca to

pielenie bawełny. Jej delikatność wyklucza za
stosowanie maszyn. Wszystko trzeba zrobić rę
cznie. I nic dziwnego że dopóki nie było bodź
ców materialnego zainteresowania, ludziom się
po prostu nie chciało. A teraz zarobki w syste
mie brygadowym (brygada bierze na własną
odpowiedzialność kawał pola i rozlicza się z

kołchozem z plonów; podobnie działa system
rodzinny) sięgnęły 220 rubli. To nie bagatela.
Jeszcze 5 lat temu wynosiły ok. 150 rubli, a ce
ny w ZSRR, jak wiadomo, mają charakter sta
bilny.

Brygady mają łączność radiową z kierownic
twem kołchozu. System irygacyjny pozwala na

uniezależnienie sie od kaprysów aury. Standard
życia wyraźnie się podnosi. Widać nowe domy,
na których budowę można tu uzyskać znaczą
cy kredyt. Zwiedzamy dom towarowy, ośrodek
zdrowia, przedszkole. Babackułow robi sympa
tyczne wrażenie. Jest dynamiczny, a zarazem

(DOKOŃCZENIE NA STR. ł)

JURIJ SZCZERBAK, doktor nauk medycznych, odznaczony aa iwalczanio ehoróh wi
rusowych w Związku Radzieckim, do awarii w Czarnobylu był zatrudniony w jednym
z kijowskich instytutów naukowych.

Jest autorem nowel, opowiadań, powieści i scenariuszy filmowych. Napisał sztukę
teatralną o Łesi Ukraince „Contra Spems Spero” („Spodziewać sie"), która od pięciu lat
utrzymuje się na afiszu w Teatrze Rosyjskiego Dramatu w Kijowie imienia
bitnej poetki.

W maju 1986 roku Jurij Szczerbak na własną prośbę znalazł się w ekipie
niosących pomoc ofiarom wybuchu w elektrowni atomowej w Czarnobylu.

Czytelnik polski tragedię czarnobylską poznał w zasadzie tylko z doniesień
nych, siłą rzeczy skrótowych. Nasi wysłannicy Halina Kleszcz i Wiesław Kraj
w Kijowie do Jurija Szczerbaka — bodaj najwnikliwszego obserwatora i li
tych trudnych dni Czarnobyla, autora jedynego w swoim rodzaju zapisu reporterskie
go — i skłonili go do rozmowy. W sobotnim wydaniu „GK” opublikowaliśmy Już cztery
fragmenty powieści. Druk będziemy kontynuować.

— W jakim stopniu Pańska pierw
sza profesja zaważyła na tym, że
miał Pan dostęp do informacji o

Czarnobylu stosunkowo wcześnie?
— Niestety, w żadnym stopniu.

Wprawdzie koledzy — lekarze już
wieczorem 26 kwietnia powiedzieli
mi, że coś się stało w Czarnobylu,
bo przywieźli stamtąd chorych, ale
szczerze mówiąc nie przywiązywa
łem do tej wiadomości żadnej wa
gi. Być może dlatego, że przecież
w każdym przedsiębiorstwie zda
rzają sie awarie Nie dopuszcza
liśmy myśli, że mogłaby to być
awaria reaktora. Do awarii w

Czarnobylu uważało się powsze
chnie, że jest to całkowicie bezpie
czne pozyskiwanie energii. Ukuto
nawet taki termin: maksymalnie
hipotetyczna awaria. Miało to ozna
czać: awaria jest niemożliwa...

W niedzielę 27 kwietnia znów
spotkaliśmy się w gronie przyja
ciół. Do kijowskich szpitali ciągle
przywożono chorych. Wtedy już
ogarnął mnie strach, zrozumiałem,
że sytuacja jest poważna. A tu jak
na złość żadnej oficjalnej informa
cji o tym. co dzieje się osiemdziesiąt
kilometrów od Kijowa, nie było. W

mieście panował spokój, tylko na
gle z ulic wymiotło 'wszystkie miej
skie autobusy. Wyobraźcie sobie
kolumnę złożoną z ponad tysiąca
autobusów, rozciągającą się na

22 kilometrów. W ciągu paru godzin
vva.no 50 tysięcy miszkańców Prypeci.

— Całe miasto?
— A czyż było inne wyjście? Nikt

prawdę nie wierzył, źe można 'było tego doko
nać. A jednak. Błyskawicznie zmobilizowano
kierowców, postawiono na nogi obsługę techni-

■czną.
— Mieszkańcy Prypeci, miasta atemistów od

dalonego trzy kilometry od elektrowni jądro

długości
ewskuo-

tak na-

wej, przebywali dobę. dwie, w strefie radio
aktywnej.

Obecnie mamy już większe rozeznanie: rar

diacj.a początkowo nie była wysoka,., jednakże
w nocy z 26 do 27 kwietnia zaczęła wzrastać.
Promieniowanie gamma nie jest tak niebezpiecz
ne jak beta i alfa, które przenika do narządów
wewnętrznych. Bardzo wrażliwe na ich działa-
ni sa wątrobą i trzustka.

Oczywiście, teraz, po fakcie, ludzie mówią:
jak można było wznosić miasto tak blisko „ją-
drówki”. Ale przecież podobnie robi się gdzie
indziej np. we Francji. Jest inna rzecz: w Czar
nobylu nie zdał egzaminu cały system
cywilnej. W pierwszym momencie na

tragedii zdążały setki karetek. . I7„

obrony
miejsce

Na ratunek
śpieszyli ludzie bez uniformów, bez respirato
rów. w cywilnej odzieży. Ten. przykład ma

olbrzymie znaczenie dla całej ludzkości. Mamy
takie powiedzonko: dopóki piorun nie uderzy,
chłop się nie przeżegna. Wierzę, że po nauce

odebranej w Czarnobylu, podobna bezradność
nie będzie już miała miejsca nigdy i nigdzie.

— Co zdecydowało, że znalazł się Pan
ekipie lekarzy ratujących ofiary awarii?

w

— Do awarii Dracowałem w instytucie nau
kowo-badawczym. który nie miał, nic wspólne
go z medycyną radiacyjną. Zajmowałem się
osobliwie niebezpiecznymi infekcjami, najpierw
cholerą, później wścieklizną. Spore doświadcze
nie zdobyłem podczas epidemii cholery w Środ
kowej Azji i na Ukrainie. Orientowałem sie dość
dobrze jakie prawa rządzą takimi masowymi
akcjami sanitarnymi. Poszedłem więc do Mini
sterstwa Zdrowia, gdzie mam przyjaciół i zaczą
łem ich męczyć, że chcę pojechać do Czarnobyla.
„Czort z tobą” — powiedzieli w końcu i włą
czyli mnie do brygady lekarskiej. Ostatecznie
wyjechałem w podwójnej roli — lekarza i kor
respondenta „Litieraturnoj Ukrainy” i mo
skiewskiej „Litieraturnoj Gaziety”. Wtedy je
szcze nie wiedziałem, że ńapiszę powieść do
kumentalną. Sądziłem, że jako medyk skupię
się zwłaszcza na aspektach medycznych.

Dopiero 6 maja o okolicznościach awarii na
pisano w gazetach. Tak więc mój pierwszy re
portaż — jak na tygodnik — ukazał się bar
dzo wcześnie, bo już 15 • maja. W Czarnobylu
przebywała już wówczas grupa dziennikarzy
z „Prawdy" oraz „Izwiestii”. Nie zostałem do
niej włączony.

— Wolny strzelec?
— U nas się mówi „stalker” *j

wchodzi do zony sam. własnymi
— Czy wkalkulował Pan w to

zdrowia, s może nawet życia?
— Strasznie się bałem, mój ojciec zmarł na

chroniczną białaczkę, więc wiem co to jest.
Poza tym mój wiek, mam 52 lata. Oczywiście,
uważałem na siebie, o ile to w ogóle było mo
żliwe w tamtych warunkach. Wiedzieliśmy o

niebezpieczeństwie, ale w pierwszych momen
tach nie mieliśmy respiratorów, brnęliśmy w

tym pyle. Nocowaliśmy w szpitalu, kładliśmy
sie zmordowani gdzie popadło. Potem, gdy to
analizowałem, przejmował mnie strach. Na
miejscu tragedii wziąłem lekcję od wybitnego
specjalisty, który musiał mi tłumaczyć co to śa
remy, milirentgeny itp.
i radiologia stanowią przedmiot osobnej
cjalności. Ten kto jej nie
blade pojęcie.

— Pańska powieść jest
pierwszych dni po awarii.

— Właściwie można tak
_______ __

miast mój pierwszy reportaż nosił tytuł „Żoł
nierze miłosierdzia'”, mówił o lekarzach, którzy
pośpieszyli na pomoc. Jak zwykle w tego typu
ekstremalnych sytuacjach ludzie bardzo dobrze
się spisywali. Drugi reportaż „Ból i nadzieja”
zamieściła „Litieratumaja Gazieta” 21 maja.

straszne
sen.

działających na zmysł wzro-

liścisch, wodzie czai się

— ten. który
ścieżkami.
ryzyko. utraty

Ńa studiach radiacja
spe-

wybrał, miał o niej

kroniką dziesięciu

powiedzieć. Narto-

„Litieratumaja Ga-zieta”
Zamknąłem w nim niesamowite,
wrażenia. Jak absurdalny, niezrozumiały
Nie ma zniszczeń
ku, a w trawce,
śmierć....

— Można Pana
wojennego, Pan

porównać do korespondenta
również znajdował cię na

tej wy-

lekarzy

agencyj-
dotarli

1 kronikarza

Pan uświadamiał topierwszej linii frontu. Czy
sobie?

— Do tej pory nie wiem, dlaczego tak postą
piłem. Dlaczego chciałem się narazić na to nie
bezpieczeństwo. To był jakiś imperatyw —

silniejszy od zdrowego rozsądku. Mocne prze
konanie, że powinienem to zobaczyć, być świad
kiem.

Wziąłem ze sobą magnetofon i pojechałem do

zony. Jako lekarz byłem w wyjątkowej sytu
acji. Mogłem moje rozmowy z pacjentami —

PSA O

wielu z nich brało bezpośredni udział w wyda
rzeniach — rejestrować na taśmie magnetofo-
pówęj.Powstała w ten sposób wspaniała, ceri-

"L '

przechowuję, to one 'poz-
sie o. napisanie . -Dowieści

. na kolekcja. Kasety
woliły mi pokusie
dokumentalnej.

— Czy radiowcy
sposób tragedię?

— Oni wprawdzie

też zarejestrowali w ten

Ziemię
rzeki
ukrą-

moją
do

z opóźnieniem dotarli, ale
nie mieli takich możliwości jakie ja miałem.
Przecież w szpitalu leżeli ludzie najbardziej po
szkodowani — ofiary wybuchu czwartego blo
ku elektrowni. Lekarz miał do nich dostęp,
przybysz, nie mógł o tym nawet marzyć.

Rozmowy w szpitalu to obszerny materiał,
ale potem rozszerzyłem „geografię” swoich
spotkań z ludźmi. Odwiedziłem metropolitę ki
jowskiego Filareta, Wszedłem w zupełnie inny
świat. Nie bez dumy egzarcha Ukrainy opowia
dał o humanitarnym stosunku wiernych do
zdarzenia i do ofiar, Spontanicznie zebrano

miliony rubli, które następnie przekazano na

specjalne konto nr 904. Nie pamiętam dokła
dnie. ale była to olbrzymia suma. Złożyły
sie na nią. oprócz datków indywidualnych daro
wizny zakładów pracy, które wartość dodatkowo
przepracowanych dniówek oddawały na ten

cel.
Metropolita Filaret opowiedział mi histerię

duchownego z Czarnobyla. Trzeciego maja ob
chodzono prawosławną Wielkanoc, a czwartego
rozpoczęła się ewakuacja mieszkańców Czarno
byla. Na zakończenie uroczystości kapłan zain
tonował pieśń „Jezus Chrystus zmartwych
wstał”, po. czym zamknął cerkiew. Stoi opusz
czona jak wiele innych domów. Ten kapłan ży
je. choć..stwierdzono u niego bardzo wysoki po
ziom radiacji we włosach. Chcę z nim prze
prowadzić rozmowę i włączyć ją do drugiej
części mojej książki.

Według biblijnej przepowiedni na.

upadnie gwiazda Piołun. Gdy snadnie,
będą zatrute, ludzie zginą. Czarnobyl po
ińsku naczy tyle co.: piołun.

Metropolita kijowski Filaret podziela
opinię, że mimo iż . w Czarnobylu doszło
wielkiej tragedii, nie była to jeszcze Apokali
psa. Apokalipsą skończy się skierowanie rakiet
jądrowych przeciwko ludziom. Jego głos miał
wówczas wielkie znaczenie. Słowa te. wydru
kowane w ■moskiewskiej gazecie; odbiły się
szerokim echem.

Po awarii do Kijowa przyjechał Feodosij. me
tropolita cerkwi prawosławnej w Stanach
Zjednoczonych i Kanadzie. Od chwili wybuchu
wszystkie delegacje oficjalne i .grupy turysty
czne omijały Kijów Za akt bohaterstwa uwa
żano przyjazd do miasta. W takiej atmosferze
przybywa metropolita z Waszyngtonu. Zareje
strowałem rozmowę z nim, uczestniczyłem
także w nabożeństwie żałobnym we Włodzi
mierskim soborze. To było jedno z wielkich
przeżyć mego życia. Filaret zwrócił się do przy
bysza z Ameryki po rosyjsku, dziękując mu za

słowa współczucia i otuchy skierowane - do
wiernych. „Dzielę z mymi braćmi z Ukrair.v
ból i rozpacz” — odparł na to gość.

— Panie Doktorze, pomówmy o sprawie in
formacji o katastrofie. Nie tla się ukryć, źe
Europa ma pretensje o zbyt późne poinformo
wanie o wybuęhn.

— Było kilka etapów. Na. stamym. początku
— kompletna blokada. Skutki tej bardzo. kry
tykowanej i u nas decyzji ponosimy’do . tej
pary. W drugiej fazie została powołana grupa
dziennikarzy gazet centralnych i ukraińskich,
którzy przebywali w zonie i pisali stamtąd re
portaże. „Prawda” 1 ,,1‘zwiestia” drukowały
bardzo interesujące i wyczerpujące ■artykuły.
Pracownicy ukraińskiej telewizji .podchodzili, z

kamerami pod palący się blok. Niestety, teraz

chorują. Posiadali kombinezony, maski, mieli
dozymetry. Tak czy owak — to było piekielnie
niebezpieczne. Nakręcili film dokumentalny
„Czarnobyl — kronika trudnych tygodni”. Wkrót
ce potem jego śeżyśer Włodzimierz Szew-
ezenko zmarł. Jeszcze go widzę za kamerą,
przemierzającego zonę na transporterze. Palił

(DOKOŃCZENIE NA ŚTR. 5)
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ł „Cienuonego UJschodu11 do „Sosnowego Boru"
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

otwarty. „No, niechby nie był dynamiczny —

żartuje stale w dobrym humorze Walery Niko-
łajewicz — to by go partia zaraz zdjęła, a gdy
by nie był otwarty, to by go zdjęli kołchoźnicy”.

Kończymy wizytę kolacja u I sekretarza koł
chozu. Zaproszenie do kazachskiego domu jest
tu wyraźnym wyróżnieniem, świadectwem sym
patii. Zostaje ona udokumentowana położeniem
na mój talerz największej kości baraniej z pół
miska, gdzieś tak rozmiaru hetmańskiej buła
wy. Baran nie jest „po każachsku”, usprawie
dliwił się gospodarz: bo zostaliśmy zaskoczeni
wizytą. Po każachsku, to znaczyłoby, że na dzień
wcześniej zostałby zakopany w piasku, gdzie
temperatura sięga 70 st. C, a wieczorem byłby
akurat do konsumpcji.

Produkcja zbóż w łatach 1981—1935 wyno
siła w ZSRR średnio rocznie 130 min ton. W
końcu iat siedemdziesiątych ustabilizowała
się na poziomie 180 min ton. W roku 1988
wyniosła 210 min ton, a liczba deficytowych
kołchozów i sowchozów zmniejszyła się od
1982 roku ponad trzykrotnie. (Jak informują
„Rynki Zagraniczne", w 1987 roku, przy o-

gromnym zaskoczeniu zachodnich ekspertów,
którzy spodziewali się zbiorów na poziomie
205 min ton i importu rzędu 28 min ton —

zbiory przekroczyły rekordowy poziom z

1978 roku, sięgając 237 min ton). Wydajność
w rolnictwie wzrosła w ciągu 4 ostatnich lat
o 6,9 proc. 11 min kołchoźników pracuje w

tym roku już w systemie brygadowym, do
ktorego przypisane już jest 75 proc ziemi
ornej i ponad połowa produkcji hodowlanej.
Niedostateczny jest natomiast wzrost, czy na
wet brak go w ogóle, w takich uprawach jak:
warzywa, owoce, słonecznik, bawełna.

(Z wywiadu członka Biura Politycz
nego, sekretarza KC KPZR Wiktora

x Nikonowa dla „Trybuny Ludu")

Z Azji Środkowej przenieśmy się teraz na

północ Europy, do najmniejszej z radzieckich
republik, do Estonii. Ziemie tu gorsze, bagien
ne, a na polach rosną „żywe kamienie”, będące
swego rodzaju osobliwością geologiczną, niez
miernie kłopotliwą dla upraw zmechanizowa
nych. Otóż każdej wiosny na powierzchnię zie
mi wynurzają się różnej wielkości głazy, które
przynajmniej raz na dwa sezony trzeba zbie
rać. Biorą w tym udział całe wsie, młodzież
szkolna, emeryci. W innym wypadku zasiewy
nie byłyby realne. Ale kultura rolna stoi tu na

znacznie wyższym poziomie niż w Kazachsta
nie, a w rejonie Parnu — który zwiedzam —

eksperyment RAPO, interesujący dziś cały
Związek Radziecki zaczął się już w 1974 roku.

Sirie Morozowa, sekretarz propagandy Komi
tetu Rejonowego nosząca imię dawnej księżni-
czki pogańskiej, wprowadza mnie w istotę spra
wy. RAPO to znaczy rejonowe przedsiębiorstwo
agrarno-przemysłowe. Koordynuje ono produk
cję rolną, przechowalnictwo i zbyt płodów rol
nych. W rejonie jest 15 kołchozów i 15 sowcho
zów. Dysponuje ono 4 funduszami stymulacyj-
nymi: inwestycyjnym, produkcyjnym, socjalno-
-kulturalnym i rezerwowym. Na jego czele stoi
społeczna rada złożona z przedstawicieli kołcho
zów i sowchozów (po jednym) oraz przedsię
biorstw wchodzących w skład RAPO, a więc
dwóch spółdzielni handlowych, przedsiębiorstwa
zajmującego się skupem bydła, przetwórstwem
mięsa, mleczarstwem, budownictwem, remonta
mi maszyn rolniczych, transportem, gastrono
mią, a także eksploatacją torfu (to już regio
nalna specjalność) oraz dwóch przedsiębiorstw
leśnych. Jak Czytelnicy widzą, RAPO obejmuje
w skali powiatu w zasadzie wszystko, co wiąże
się z rolnictwem. W skład RAPO wchodzi też
1 przedstawiciel Komitetu Rejonowego. Natu
ralnie każdy z uczestników RAPO jest na wła
snym rozrachunku, ale całość bilansuje sie też
globalnie.

Mimo kiepskich gleb, zbiory sięgają w rejo
nie Parnu 28 do 30 q z hektara Ze względu

na świetne trawy rozwinięta jest hodowla. Śre
dnia mleczność krów wynosi ok. 4 tys. litrów.
Spory udział w produkcji rolnej ma rozwijają
ca sie w ramach „pieriestrojki” gospodarka in
dywidualna.

Ulicą Męki Nędzarza dojeżdżamy do siedziby
zarządu kołchozu Numme (Sosnowy Bór). Ta

Wskutek rwących się powiązań między rol
nictwem a przetwórstwem, straty w produk
cji rolnej sięgają jednej piątej. RAPO, jako
swego rodzaju koordynator, jest jakby lekar
stwem na te niedowłady. Zdaniem prof. B. I.
Boszkusa, dyrektora Instytutu Ekonomiki i
Organizacji Rolnictwa AN Litewskiej SRR
„na wsi człowiek nie zmienił się w robotni
ka. Jest przywiązany do ziemi, do osobistej
własności. Szanujemy jego przyzwyczajenia,
rozwijamy oba sektory gospodarki — ten ro
dzinny i ten spółdzielczy”. Jak poinformował
prof. W. Bojew, członek rzeczywisty Wszech-
związkowej Leninowskiej Akademii Nauk
Rolniczych, „w rękach kolektywów rodzin
nych, małych gospodarstw rodzinnych jest
już 6 min ha ziemi, a dosłarczają one 28 proc,
produkcji. Także 1 spółdzielcze formy dzia
łalności gospodarczej nie były doceni me”.

(Z dyskusji na łamach „Trybuny
Ludu” z 6 III 1987)

dziwna nazwa zachowała się siłą tradycji, ale
też charakter wsi estońskiej iest dość osobliwy
Niewiele tu domów w kupie; zazwyczaj wieś
ciągnie się kilometrami, jedno gospodarstwo od

drugiego leży przeważnie w odległości kilkuset
metrów; chałupy zresztą nie stoją przy drodze,
lecz chowają się w lesie lub stoją odlegle od
siebie na równinnych łąkach. I właśnie ze

względu na owe odległości, na ciągnącą się w

nieskończoność drogę wiejska, nazwano ia przed
wiekami ulicą Męki Nędzarza, nim człowiek bo
wiem przemierzył ją z końca do końca, mógł
wynędznieć.
nanEssRzwnsssirmsssasaEszmsKSMBKcsHzcEissEszsairas

No ale to tylko anegdota, dla nabrania od
dechu przed rozmową z Joanem Naglem, for
malnie przewodniczącym sowchozu, a prakty
cznie nowoczesnym menedżerem, który z jed
nej strony potrafi badać dokumenty historycz
ne, jak sto lat wstecz na tych ziemiach gospo
darowano (nip. okazało sie. że ta dziwna zabu
dowa wsi miała swoje uzasadnienie; ze względu
na bagna usiłowano maksymalnie skrócić tran
sport płodów rolnych do gospodarstwa, a także

wyjazdy na orkę itp.. stad usytuowanie farm
centralne w stosunku do posiadanego pola); z

drugiej prowadzi statystyki, ile też samocho
dów i telewizorów kolorowych jest wśród 800
mieszkańców sowchozu, z których 418 osób sta
nowi załogę (w 6 osadach mieszka 481 rodzin,
i średnia wynosi tu około 15 samochodów na

100 rodzin — Estonia ma ich nawiasem mówiąc
najwięcej procentowo z republik radzieckich);
a z trzeciej sprowadza ze stolicy republiki pro
jektantów wnętrz mieszkalnych, by młodzi po
wracający na wieś nie czuli się cofnięci w cza
sie. Nawiasem mówiąc te nowe domy przy
pominają bardziej fińskie farmy niż nasze nowe

wiejskie pudełka, całe z drewna, na dole obu
dowane granitami, wewnątrz wyposażone w sa
uny.

No ale miało być o rolnictwie. Sowchoz gospo
daruje na 10,5 tys. ha, z których 4 tys. to grunty
rolne, a 5,6 tys. ha to obszary leśne. Hoduje
się tu 2,7 tys. krów i 3 tys. trzody chlewnej.
Czerwona estońska krowa mięsna, a także hol
sztyńska mleczna stanowią swoistą chlubę. Za
robki za zeszły rok wyniosły średnio 260 ru
bli! Pszenicy zebrano 21,9 q z ha, jęczmienia
68 q z ha, mięsa dostarczono 910 ton. Około
20 procent tej produkcji powstaje w gospodar
stwach indywidualnych

I to jest właśnie specyfika Estonii, a także
rezultat owego od 9 lat realizowanego ekspery-
rńentu. Ponieważ do wielu pól nie sposób do
jechać ciężkim sprzętem, ze Względu na ba
gienny charakter otoczenia, wydziela się z nie
użytków pola siegaiace 15 do 20 ha. korzystnie

kredytuje budowę domów (średni koszt budowy
farmy wynosi 24 tys rubli. 12 tys. daje bez
zwrotnie państwo, 4,8 tys. ruhli budujący musi
wnieść gotówką, a na 7,2 tys. dostaje kredyt,
rozłożony na 20 lat, czyli spłata miesięczna wy
nosi ok. 25 rubli) i zawiera z rodzinami umowy
na sprzedaż płodów rolnych. Co na to Rej-
kom? Sirie Morozowa odpowiada, że nas inte
resuje rezultat, a ten jest oczywisty. 20 procent
ziemi stanowiącej nieużytki zaczyna przynosić
plony.

Joan Nagel wprowadził też system brygado
wy, ale wyżej zaawansowany organizacyjnie,
niż to widziałem w kołchozie „Czerwony
Wschód”. Właściwie to zarząd sowchozu coraz

bardziej przypomina instytucje serwisu rolni
czego. Brygady same, za porada agronoma de
cydują o charakterze upraw na powierzonych
im terenach, same przeprowadzają wszystkie
prace, a do zarządu zgłaszają jedynie zapotrze
bowanie na maszyny oraz odprzedają mu plo
ny. Wszystko zmierza ku temu, by rolnik nie
absorbował sobie głowy żadnymi pozarolniczy
mi zajęciami. Sowchoz dba o zaopatrzenie skle
pów. o nawozy, środki ochrony roślin, organi
zuje życie kulturalne itp. a ostatecznym rezulta
tem tej koncepcji jest stale pogłębiająca się
specjalizacja, tak brygad jak i poszczególnych
służb będących na ich usługi.

Joan Nagel z prawdziwą przyjemnością naj
pierw pokazał nam swoje ostatnie dziecko: skan
sen w starej estońskiej farmie, gdzie gromadzi
wyszłe już z użytku narzędzia rolnicze, a potem
odwiózł nas do Parnu i był niepocieszony, żę
nie zna polskiego, i nie będzie mógł przeczytać,
co napisałem „Bo dziennikarze piszą często
bzdury” — podkreślił, nie bez racji. A potem
zawrócił na drodze z piskiem opon rajdowca i
wrócił do swoich lasów, w których czuje sie
najlepiej. Może wyślemy mu tę „Gazetę” jed
nak. A nuż nie będzie zawiedziony.

STEFAN CIEPŁY

TEATR

zarzucał Michaiłowi
fO § Bułhakowowi, że prze-

bw rabiając powieść „Bia
ła gwardia” na dramat „Dni Turbi
nów” uczynił to z bojaźni przed po
sądzeniem o gloryfikację białogwar
dzistów Pamiętajmy bowiem, iż do

prapremiery teatralnej sztuki (po
początkowych sukcesach czytelni
czych powieści — 1925 r. — w cza
sopiśmie „Rossija” zresztą przerwa
nych zaniechaniem druku i nastę
pnie rozwiązaniem redakcji) doszło
w rok później na scenie słynnego
MChAT.

Warto przecież wyjaśnić, że napi
sana w latach 1923—24 Biała gwar-

Dni Turbinów.
węszenia sensa-

schodzą jakby
nie oznacza, że

przeróbki teatralnej. Otóż Bułhakow
— nawet gdyby nie posłużył się
raz już użytym, jednym z członów
tytułu — mógłby nazwać swe dr u-

g i e dzieło dowolnie, także i z te
go powodu, że de facto nie jest to

zwykłe przysposobienie powieści do
potrzeb sceny. Autor, zdając sobie
sprawę z niemożności przeniesienia
pełnej akcji oraz wszystkich wątków
i osób Białej gwardii w kształt sztu
ki dramatycznej — choćby na czas

całego wieczoru teatralnego — po
czątkowo ujął perypetie bohaterów
w 16 obrazach, z czego na koniec,
wskutek wspólnego opracowywania
widowiska z kierownictwem arty
stycznym MChAT, pozostawił czte-

roaktową całość podzielona na 7
scen. Tak to głównie wygląda od
strony forma’nej. Jednakże — o

czym przekonuje lektura — dra-dia nosiła podtytuł
Stad owe. tytułowe
cyjek politycznych
na dalszy plan. Co „ ___ ,

autor Białej gwardii, czyli Dni Tur
binów oraz m. in. Ucieczki, Moliera,
czy wreszcie Mistrza i Małgorzaty
nie miał od początków swojej twór
czości aż do końca życia (1891—1940)
ciągłych, choć okresami łagodzonych,
kłopotów z cenzurą i wręcz napa
stliwym stosunkiem krytyków lite
rackich A przede wszystkim stał
się obiektem zaszczucia ze strony
nadgorliwych ideologów, których
dzisiaj nazwalibyśmy po prostu:
dogmatycznymi lewakami. Bo nawet
Stalin (który ponoć aż 15 razy obej
rzał przedstawienie Dni Turbinów)
uznał wymowę sceniczną utworu za

polityczny sukces. Wprawdzie wyra
ził to w sposób dość brutalny i
szorstki odpowiadając na list Billa-
-Biełocerkowskiego iż nie jest
ona (sztuka) wcale aż tak zła, ponie
waż przynosi więcej korzyści niż
szkody. Nie zapominajcie, że ostate
czne wrażenie, jakie pozostaje wi
dzowi, to wrażenie życzliwości dla
bolszewików: no, jeśli tacy ludzie,
jak Turbinowie, są zmuszeni złożyć
broń i ukorzyć się przed wolą lu
du (...) to znaczy, że bolszewicy są
niezwyciężeni, nikt im nie da ra
dy (...) Oczywiście, autor w żadnym
wypadku nie ponosi winy za tę de
monstrację. Ale cóż to nas obcho
dzi?”

Wróćmy jeszcze do powieści i jej

Dlaczego

wówczas zaryzykowałbym określe
nie, iż mamy do czynienia z konge
nialnym przekładem Białej gwardii
na mowę teatru Dni Turbinów —

przez jednego twórcę obu utworów.
Tło historyczne sztuki: Ukraina

r. 1918/19. Kijów hetmańsko-nie-
miecki (carski generał Skoropadski
korzystając z poparcia jeszcze wal
czących tu Niemców, na wiosnę
1918 r. ogłasza się Hetmanem Ukrai
ny, ale w imieniu białej Rosji), W
listopadzie powstaje Dyrektoriat U-
kraińskiej Republiki Ludowej, prze
ciwny Władzy radzieckiej. Wojska
mi Dyrektoriatu dowodzi ataman
Semen Petlura (późniejszy sojusznik
J Piłsudskiego). W połowie gru
dnia Petlura zdobywa Kijów, zaś
Skoropadski wraz z niemieckimi si
łami zbrojnymi opuszcza w popłochu
Ukrainę. Po pół roku białogwardzi
ści gen. Denikina zajmują Kijów,
skąd tym razem uciekają petlurow-
cy. A przy końcu r. 1919 stolicę U-
krainy opanowuje Armia Czerwona.
Słowem, sytuacja jak na beczce
prochu. Sytuacja, zresztą, będąca od-

bez wyrazu?
m a t pt. Dni Turbinów rzeczywiście
obejmuje kilką dni dziejów tej ro
dziny oraz paru zaprzyjaźnionych,
czy związanych z nią losami (w
owym czasie) osób. Ponadto niektó
re osoby tragikomedii „powstały”
ze zlepków dwu lub ■wielu postaci
występujących w powieści. Sztu
ka zostaje więc zredukowana oraz

ścieśniona personalnie i sytuacyj
nie. Konflikty nabierają rumieńców
scenicżności — stają się bardziej
wyraziste, albowiem powolne nara
stanie intrygi, rozległa panorama
wypadków rysowana znakomicie
piórem nowieściopisarza. musza u’ec
kondensacji i przyspieszeniu w kon
strukcji dramaturgicznej. Zawiąza
nie akcji scenicznej, jej ekspozy
cję należy tedy rozpocząć... od koń
cowych partii powieściowych. Zna
czne fragmenty dramatu trzeba
tworzyć na nowo. I gdyby można
tu skorzystać z prawa do porów
nań w zakresie tłumaczenia orygi
nalnej twórczości na Obcy język,

biciem losów samego Bułhakowa 1
jego kijowskiej rodziny. Rys auto
biograficzny, ale nie tylko.

W Dniach Turbinów pisarz uka
zuje — podobnie jak Czechow —

dramatyczne uwikłania w Wielką
Historię małych i znaczniejszych
przedstawicieli inteligencji rosyjskiej
(w tym ukraińskiej również). Dra
mat ludzkich postaw, przekonań i
złudzeń. Zmierzch starego porządku.
Nieuchronność zmian — w całym
patosie i tragizmie, przemieszanych
z nutami groteskowego kabotyń
stwa niektórych osób. A wszystkie
podpatrzone i scharakteryzowane po
mistrzowsku, w całej ich wewnę
trznej złożoności. Mądrzy i głupi,
inteligentni i prostacy, cnotliwi i
grzeszni, lekkoduchy i ponuracy,
pozerzy i prostolinijni — budzący
sympatię, sprzeciwy, obojętność al
bo tzw. uczucia mieszane. Żadne
tam etykietki pro-, czy antyboha-
terskie. Zwyczajne jednostki zwy
czajnego społeczeństwa w niezwy-

czajnych warunkach. I ta prawdzi
wa pełnia barw człowieczych jest
właśnie wielkim atutem artystycz
nym sztuki Bułhakowa. Chyba naj
lepszej w jego dorobku dramatur
gicznym.

Autor kieruje nas przez splątany
gąszcz zdarzeń — ścieżką rodzinną
Aleksego i Mikołaja Turbinów oraz

icn siostry Heleny Talberg — w

krąg bliskich lub dalszych przyja
ciół. a także niespodziewanych go
ści kijowskiego domu. Przy okazji
pozwala zajrzeć za kulisy wielkiej
(?) polityki Hetmana, pyszałkowatej
mario letki poruszanej sznurkami —

z jednej strony: w rękach niemie
ckich, z drugiej — w rękach bia
łych generałów. I jakby mimocho
dem otwiera okno salonu „za kre
mowymi zasłonami” na pole walk,
podczas których ginie niemal samo
bójczo pułkownik Aleksy Turbin.
Ginie — wiemy sobie — choć wca
le nie heroicznie Z rozpaczy w o-

bliezu upadku jego świata i po
wydaniu zdeterminowanej decyzji
zwolnienia swoich podkomendnych,
by ratowali własne życie — potrze
bne jeszcze Rosji, która „nie będzie
dawna, będzie nowa”. Brat Alekse
go, 18-letni zmobilizowany student
Mikołaj pada zraniony. Helenę opu
ści tchórzliwy mąż, pułkownik szta
bu hetmańskiego, jeden z pierw-,
szych zbiegów do Berlina u boku
wojsk niemieckich. Kiedy wróci, za
stanie żonę w ramionach śpiewaka
Szerwińskiego, operetkowego szała
wiły i byłego porucznika ułanów, a

zarazem adiutanta hetmana-zdrajcy.
Zaś galeria postaci przewijających
się przez gościnne pokoje i salony
Turbinów w tamtych DNIACH ży-
je jak w euforii lęku. Strachu, tłu
mionego (bez powodzenia) alkoholem
w imię podświadomie wyczuwalnej
nieodwracalności tego, co musi na
dejść..

A zatem utwór krwisty, świetnie
napisany i przepojony charaktery
stycznym „smakiem epoki”. Toteż
TEATROWI im. J. SŁOWACKIEGO
należą się słowa uznania za wybór
sztuki, gdyż Dni Turbinów (w tłu
maczeniu polskim Janiny Karczma-
rewicz-Fedorowskiej i Haliny Za
krzewskiej) mogą być zawsze — nie
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ZWIERZENIA

ESTETYCZNE

oknami zimowa je
sień lub jesienna zi
ma do wyboru, sama

pogoda więc skłania do roz
ważań o nastrojach, tym bar
dziej, że od dawna już z Pań
stwem sobie nie pogwarzy
łem. Nie będzie to jednak ro
zmowa o wiechowskich na-

kadenty / Po polsku — takie
syny”, jak trafnie zauważył
Boy.

Czci Witkiewiczowi nie u-

chybiając należy zatem po
wtórzyć, że Stimmungowy ob
raz nie musi być ciemny. Ba,
nie musi być nawet obrazem,
co dla odmiany udowodnił
Noakowski swymi syntetycz
nymi wizerunkami naszej
zwłaszcza architektury. Onże
jak nikt przed nim i po nim
(a naśladowców miał wielu)
umiał paroma kreskami wy
czarować ducha gotyku, baro-

MMOWAM

twory. Tylko architekt zatem
wie, czemu architektura za
wdzięcza swój klimat i co

należy zrobić, by go wydobyć
i z tej właśnie wiedzy pły
nęła cudowna synteza rysun
ków Noakowskiego, właśnie
owych parę, z pozoru niedba
le rzuconych kresek, ot, ta
kie sobie nic, w którym było
jednak wszystko.

A właśnie architektem jest
malarz w drugiej chronologi
cznie profesji, Zbigniew Bie
lak, wystawiający swe prace
w Galerii Sztuki Polskiej przy
ul. Floriańskiej. I to nie byle
jakim architektem, lecz pio
nierem postmodernizmu na na
szych ziemiach, zaś czym jest
postmodernizm wiedzą chyba

strojach „co to Pan wisz, a

ja rozumiem’’, bo i gadać by
nie było o czym, lecz o tęs
knicach dusznych i kurhanach
w stepie mgłą owianym, czy
li malarskim sztymungu, jak
przed stu mniej więcej laty
nazywano monachijskie dzie
ła naszych mistrzów, o któ
rych Witkiewicz pisał „obra
zem Stimmungowym był za
wsze obraz ciemny... smutna

dusza polska objawia się w

ilości ciemnej farby, której
Polacy używają w swoich o-

brazach...”
Ano bywa i tak, że rodak

ciemno widzi i gdyby miał
pędzel w ręce i farbę jaką do
brą mógł kupić — to mrocz
ne malowałby obrazy jak nie
przymierzając Podkowiński,
mistrz nokturnów, do których
jednak i „Szał" zaliczyć mo
żna, co pozostawiam bez ko
mentarza. Sztymungowy ob
raz nie musi jednak być cie
mny i smutny, choć istotnie,
na te właśnie nastroje pano
wał w fin de sićclc’u popyt i
pewnie znów zapanuje, boć
przecie szybkimi krokami do
naszego schyłku wieku się
zbliżamy, co poznać choćby po
wzroście pogłowia współcze
snych dekadentów, czyli schył
kowców — „Co się same, Pa
nie święty / Przezywają de

ku, renesansu czy jakiego
kolwiek innego stylu. Właśnie
ducha, czyli jego istotę, lub
— jeśli ktoś ma intelektual
ne aspiracje, których mi os
tatnio nie dostaje A. jeg0 fi
lozofię. Uduchowienie, lecz i

logikę gotyku zatem, nobli
wą harmonię, lecz i prężność
renesansu i dynamiczną po
tęgę mistycznego baroku. Ła
pał zaś owe duchy tak szyb
ko i beztrosko, że aż studen
ci prosili go o pozostawienie
choćby przez chwilę rysunku
na tablicy dla zrobienia foto
grafii, czyli dokumentacji u-

lotnego dzieła sztuki, jak to
obecnie nazywamy. Nie muszę
chyba przypominać, że Noako
wski był architektem (nie
mylić z budowniczym) i jako
architekt właśnie, czyli
przedstawiciel dyscypliny ar
tystycznej, był niezwykle wy
czulony na sztymung każdego
stylu i każdej budowli, ale nie
tylko, bo architektura nie jest
wyłącznie sztuką. W równej
mierze jest nauką, czyli su
rowym rachunkiem ciążeń,
wytrzymał-ści materiału, fun
kcji etc. etc., z których to im
peratywów konstruuje swe

wszyscy, a jeśli zapomnieli, to

przypomnę: otóż jest on odej
ściem od kosmopolitycznych
pudeł ku formom zindywidua
lizowanym i wyrastającym z

lokalnych tradycji, czyli po
trzeb, ż zachowaniem jedna
kowoż postmodernistycznej,
czyli nowoczesnej po prostu
technologii.

Związki Bielaka z ziemią
ojczystą na tym się zresztą
nie kończą. Jego trzecim za
wodem jest hreczkosiejstwo.
gdyż piastuje godność dziedzi
ca Gołyszyna i (chyba) jego
sołtysa albo kogoś w tym ro
dzaju, gdzie własnymi ręka
mi wyremontował dwór i zre
kultywował (straszne słowo!)
park po to, by obecnie siać i
zbierać ku chwale Ojczyzny
o czym wiem, bom sam kar
tofle u niego przebierał. Wszy
stkie zaś owe zawody prede
stynują go, jak nikogo inne
go, do malowania architektury
w pejzażu, co czyni zresztą
od lat wielu, w każdym ra
zie od ery przedgołyszyń-
skiej.

Lecz coraz inaczej. Ewolu
cja malarstwa Bielaka wiedzie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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KOŚCIÓŁ a REWOLUCJA (2)

Ewolucja moralna, a nie rewolucja socjalna — oto, zda
niem Urzędu Nauczycielskiego Kościoła, jedyna droga pro
wadząca do przeobrażeń społecznych, które usuną nędzę,
niesprawiedliwość, wyzysk i krzywdę ludzką.

Stanowisko to od dawna wywołuje sprzeciw części wie
rzących, także duchownych i teologów, a tak ostro potępio
na przez Watykan teologia wyzwolenia nie jest jedynym
kierunkiem, który sądzi, iż rewolucyjna, a więc wyzwalają
ca przemoc bywa usprawiedliwiona, gdy chodzi o uwolnie
nie milionów spod władzy zinstytucjonalizowanej, tyrań-
skiej, gwałcącej podstawowe prawa ludzkie, przemocy.

Próby dokonania zmian w obrębie istniejącego porządku
okazały się daremne — pisał ks Gustavo Gutierrez, czoło
wy przedstawiciel teologii wyzwolenia Dlatego też tylko
radykalne zerwonte ze status ąuo, to jest głęboka przemia
na systemu opartego na prywatnej własności, dojście do
władzy klasy wyzyskiwanej oraz rewolucja społeczna, któ
ra zniosłaby istniejące zależności, może doprowadzić do
stworzenia nowego społeczeństwa, społeczeństwa socjalisty
cznego.

Kościół jednak potępia ruchy rewolucyjne zmierzające
do obalenia systemów społecznych i politycznych, motywu
jąc swe stanowisko sprzeciwem wobec niesionej z sobą
przez rewolucję przemocy Potępia nawet wtedy, gdy —

jak to się dzieje w Chile i szeregu innych krajów Ameryki
Łacińskiej, istniejącą rzeczywistość cechuje nie tylko skraj
na nędza, bezlitosny wyzysk, nies>prawiedliwość społeczna,
ale także depcząca brutalnie prawa człowieka, przemoc
„zalegalizowana”.

Jednym z pierwszych filozofów katolickich, który zwrócił
uwagę na konieczność rozróżnienia przemocy instytucjonal
nej od przemocy rewolucyjnej, czyli „ustalonego nieporząd
ku” od „działań mających na celu przywrócenie społeczne
go ładu” był wybitny przedstawiciel kierunku zwanego per
sonalizmem chrześcijańskim, Emanuel Mounier:

Za wiele myślimy o aktach przemocy, przez co nie wi
dzimy, że częściej mamy stany przemocy, w których mi
liony ludzi są bez pracy, giną, tracą człowieczeństwo bez
barykad, ale w ustroju uporządkowanym — podob
nie bowiem jak tyran jest prawdziwym zarzewiem buntu,
tak prawdziwą przemocą w najgorszym tego słowa znacze
niu jest trwanie takiego ustroju — pisał w 1933 r.

Znany teolog francuski Jean Larcroix w pracy „Dialog
i przemoc” (1974) stwierdzał: Trzeba przynajmniej odróżniać
akty przemocy od stanu przemocy.. Najgorszą nieszczero-
ścią jest rezygnacja z aktów przemocy, pozostawiająca jed
nak jednostki, grupy t klasy społeczne w stanie przemocy.
Tragedią sytuacji ludzkiej jest to, że akty przemocy są
niekiedy konieczne, aby usunąć stan przemocy... Rozumie
jąc wagę problemu uznaję, iż w pewnych okolicznościach
akty przemocy były konieczne, aby... zlikwidować stan

przemocy.

Watykańska „Instrukcja” kardynała J. Ratzingera z 1984
r. potępiająca teologię wyzwolenia twierdzi, że przemoc re
wolucyjna jest niezgodna z ideami ewangelicznymi. Są to

argumenty nad wyraz kruche Można im przeęiwstawić np.
słowa Gutierreza, który przypomniał, że tym, co skłania
teologię wyzwolenia do udziału W — istniejącej jako fakt
obiektywny, niezależny od czyichkolwiek pobożnych
życzeń — walce klasowej „jest przekonanie o radykalnej
niemożności pogodzenia wymogów ewangelii z niesprawie
dliwym społeczeństwem” A odpowiadając na zarzuty ofi
cjalnego Kościoła oświadcza, że kiedy rozpatruje się rewo
lucję społeczną należy mówić nie o przemocy, a o kontr-

przemocy. Z kolei ks. E. Cardenal pisał: Sądzimy, że
program rewolucji i program ewangelii jest taki sam: głod
nych nakarmić, nagich przyodziać, zaspokoić tych, którzy
są głodni i spragnieni sprawiedliwości. Jak długo rewolucja
dochowuje wierności sobie, jest wierna ewangelii. Mówiąc
jeszcze inaczej: rewolucje należy zaakceptować, ponieważ
jest działaniem wyzwalającym z nędzy, niesprawiedliwości
i przemocy.

Naiwnością byłoby sądzić, że radykalizm społeczny re
prezentuje wyłącznie teologia wyzwolenia. Już sam fakt,

„Grzech s
że licząca się część latynoamerykańskiej hierarchii kościel
nej nie potępiła teologii wyzwolenia, a przeciwnie, niektó
rzy jej przedstawiciele (m. in. kardynałowie Lorscheider,
Arns czy Landazuri) wzięli potępionych przez Watykan te
ologów w obronę, ma swoją wymowę. Są przecież i inne,
wcale liczne fakty dowodzące, że problem rewolucji społecz
nej jest od lat kwestią sporną w Kościele. Świadczą o tym
dokumenty niektórych episkopatów — np. peruwiańskiego
z 1971 r„ czy boliwijskiego z 1974 roku, który m, jn. gło
sił: Zbyt długo oszukuje się lud. Kościół będzie solidaryzo
wał się z ludem, gdy ten siłą będzie bronił swych praw.

Wielkie wrażenie w świecie wywołał opublikowany w

1971 r. dokument grupy brazylijskich hierarchów oraz prze
łożonych zakonnych pn. „Usłyszałem krzyk mojego ludu",
sygnowany m in. przez najbardziej szanowanego przez lud
1 zarazem najbardziej znienawidzonego przez dyktatorskie
reżimy arcybiskupa Heldera Camarę ». Oto fragment tego
obszernego dokumentu:

Całkowite wyzwolenie człowieka w wymiarze osobistym
i zewnętrznym nie jest możliwe, jeśli nie zawiera w sobie
wymiaru politycznego, jeśli nie zakłada kontekstu ekono
micznego i społecznego W sytuacji nędzy, ucisku i nie
sprawiedliwości społecznej Słowo Boże wzywa nas do za
jęcia stanowiska i opowiedzenia się po stronie ludu. Po
stronie tych wszystkich, którzy wraz z nim działają na

rzecz jego wyzwolenia... Historyczny proces społeczeństwa

kapitalistycznego prbwadzi w sposób nieunikniony do kon
frontacji klas...

Na uwagę zasługuje także oficjalny „List do prowincja
łów zakonnych Ameryki Łacińskiej” generała jezuitów, o. P.

Aruppe z 1980 r. Generał Towarzystwa Jezusowego nie Wi
dzi wprawdzie w rewolucji społecznej jedynej metody wy
zwolenia mas spod władzy wyzysku i przemocy, uważa
jednak, że: ...nawet tam, gdzie chrześcijanie... nie wyklu
czają rewolucji w pewnych przypadkach skrajnej tyranii,
nie można jej akceptować jako uprzywilejowanej metody...
Do walki jako środka uciekną się jedynie jako do ostatecz
nego wyjścia, szczególnie wtedy, gdy w niesprawiedliwej
walce używa się gwałtu.

Watykan określił teologię wyzwolenia mianem .marksi
stowskiej herezji”. Czy „heretykami” są także liczni kardy
nałowie i biskupi latynoamerykańscy? Czy jest **) nim ge
nerał jezuitów? A może Konferencja Generalna Episkopa
tów Latynoamerykańskich obradująca w 1968 r. w Mede-
llin, która sytuację panującą w Ameryce Łacińskiej na
zwała „grzechem społecznym”?

*) Arcybiskup, po osiągnięciu 75 lat, został zdymisjonowany.
*) Ze względu na zły stan zdrowia zrezygnował :e stanowi

ska. Od 13. 9 . 1985 r. generałem jezuitów jest o. Pans
Koluesbach

») Teologia rozróżnia „zasadę rewolucji’’ od „hipotezy rewo
lucji".

Właśnie! Wiele wpływowych osobistości w Kościele chcia-
łoby wykreślić z pamięci to zgromadzenie, które w pewnym

poteczny"
sensie stanowiło punkt zwrotny w dziejach Kościoła laty
noamerykańskiego:

Nie możemy się dziwić, że rodzą się idee przemocy, sko
ro panującą rzeczywistość cechuje przemoc... Zaślepiona
oligarchia miejscowa t obcy kapitaliści sprzeciwiają, się
niezbędnym przemianom i stawiają czynny opór wobec
wszystkiego, co mogłoby naruszyć ich interesy. Stwarzają
oni w ten sposób sytuację przemocy. Wyboru należy do
konywać nie między zachowaniem status ąuo a zmianą,
lecz między zmianą na drodze przemocy a zmianą poko
jową — stwierdzał dokument roboczy konferencji. Oraz w

innym miejscu: W wielu regionach Ameryki Łacińskiej
spotykamy sytuację niesprawiedliioą, którą można nazwać
zinstytucjonalizowaną przemocą, bowiem istniejące struk
tury gwałcą prawa podstawowe. Jeśli ciemięzcy zazdrośnie
będą strzegli swych przywilejów, a zwłaszcza jeśli bronić
ich będą stosując środki przemocy, staną się odpowiedzial
ni wobec historii za rewolucję podyktowaną rozpaczą.

Wprawdzie najbardziej radykalne sformułowania doku
mentu omawiającego m. in. konkretne warunki uzasadnia
jące rewolucję społeczną nie znalazły się w końcowej de
klaracji — mówią one jednak dobitnie o atmosferze obrad,
o przyświecających konferencji ideach. M. in. o idei „re
wolucji podyktowanej rozpaczą”. (Słowa te są cytatem x

przemówienia papieża Pawła VI).

I tu dochodzimy do stwierdzenia, którego nikt zlekcewa
żyć nie może: impulsem dla powstania teologii wyzwolenia,
impulsem dla radykalnych sformułowań dokumentu Kon
ferencji Medelłińskiej była encyklika Pawła VI z 1967 r.

„Populorum progressio” („O rozwój ludów”), zaadresowa
na — jak to powszechnie przyjęto — do Kościoła Ameryki
Łacińskiej. Wywołała ona niezwykłe poruszenie w świecie
nie tylko przez fakt ostrej krytyki imperializmu, ale głów
nie z tego powodu, że była pierwszym oficjalnym doku
mentem papieskim dopuszczającym możliwo ś ć rewolu
cji społecznej:

Bywają rzeczywiście sytuacje, w których niesprawiedli
wość woła o pomstę do nieba... pokusa odparcia gwałtem
takiej zniewagi godności ludzkiej jest bardzo silna — czy
tamy w encyklice.

Mimo niezwykle ostrej krytyki dramatycznych warun
ków w jakich żyją dziesiątki milionów mieszkańców sub-
kontynentu, papież nie pochwala „powstania rewolucyj e-

go”, jako zasady*) rozwiązywania sprzeczności społecz
nych. Nłe wyklucza go jednak „w przypadku oczywistej
i długotrwałej tyranii poważnie naruszającej podstawowe
prawa osoby i niebezpiecznie szkodliwej dla ogólnego do
bra kraju”.

Ów fragment encykliki uznany został przez konserwaty
wne koła za „apoteozę przemocy”. W rzeczywistości zarówno
papież, jak konferencja w Medellin czy teologia wyzwole
nia odwołują się w swych sformułowaniach do tradycyjnej
nauki Kościoła, fundamenty której położył jeszcze w V w.

św. Augustyn w swym „Państwie Bożym” i którą rczwi-
nął największy dotąd w Kośc;ele autorytet teologiczny, św.
Tomasz z Akwinu. To on właśnie sformułował zagadnienie
słusznego ł usprawiedliwionego buntu przeciwko tyrnrii;

Rządy sprawowane przez tyrana nie są spraw edl we,

gdyż nie są przyporządkowane do wspólnego dobra... Dlate
go powstanie przeciwko takiemu rządowi nie ma charakte
ru buntu, chyba żeby powstanie., przyniosło krajowi w'ęk-
szą szkodę niż rządy tyrana. Jeszcze większym buntown1-
kiern jest tyran, który podtrzymuje niezgodę. wśród swoich

poddanych., by w ten sposób utwierdzić swe panowanie.
Dokument z Medellin umieścił tylko słowa św. Tom-sza

w kontekście konkretnej rzeczywistości, stwierdzając: Ową
tyranię może sprawować osoba lub też struktury oczywi
ście niesprawiedliwe.

Wypadnie powtórzyć: dokumenty kościelne zawie-ają
zarówno „niezmienne zasady” jak i zmienną, zależnie od
czasu i sytuacji, ich interpretację. A uogólnienie to doty
czy także stosunku Kościoła do rewolucji.

WIESŁAW MERCIK
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..Straciłam wszystko — mówi w zamyśleniu
nieco zdziwiona sensem swoich słów. — Nie
mam domu, dziecka, męża. W wieku 40 lat nie
mam zupełnie niczego. Zostały mi tylko do
lary, jak na ironię losu...”

Mówią, że pieniądze szczęścia nie dają. Slo
gan czy życiowa mądrość? Któż pamięta w co
dziennej pogoni za groszem o tym, że są jeszcze
rzeczy ważniejsze. „Cóż mi teraz po tych dola
rach — pyta Barbara — kiedy straciłam dziec
ko? Jedynego syna”.

Czy musiała wyjeżdżać, mając dom i małe
dziecko, by bogacić się za oceanem? Słyszała
ten zarzut już wielokrotnie, także na sali są
dowej. I ja powtarzam go znów: jakże można

wyjeżdżać na cztery lata, gdy się ma kilku-

nastomiesięczne dziecko? Milczy. Bo czy warto
komukolwiek tłumaczyć, że zostawiła je pod
dobrą opieką swojej matki i męża, skoro wia
domo. iż właśnie ona, jako matka, była nie
zbędna własnemu dziecku i sama powinna od

Nie masz po co wracać...
czuwać potrzebę przebywania z nim? Nie każ
dy zrozumie, że ten wyjazd był dla niej na
dzieją — wyobrażała sobie, że czas tu na miej
scu, bez niej, rozstrzygnie o losach zagrożone
go małżeństwa. I rozstrzygnął, ale nie tak, jak
tego pragnęła.

*

Sama miała prawdziwy dom rodzinny. Praw
dziwy, chociaż niewielki, zamknięty w czterech
ścianach jednego dużego pokoju. Stała w nim
czterodrzwiowa szafa, dwa duże tapczany, wiel
ki okrągły stół i serwantka. Ojciec zarabiał tyle,
że wystarczało na skromne utrzymanie dla całej
rodziny, więc matka mogła zrezygnować z pra
cy i zająć się wychowaniem córek. Barbara
miała więc w dzieciństwie to, co dzisiaj mają
tylko nieliczne dzieci — w porę ciepły obiad
na stole i matkę w domu. „Im człowiek star
szy, tym częściej wspomina dom rodzinny —

przyznaje melancholijnie. — Te wspomnienia
wynosi się z dzieciństwa na całe życie. Ja zaw
sze, w najtrudniejszych chwilach, myślałam o

rodzinnym domu, żeby nie zwariować. Gdy u-

świadomię sobie, że moje dziecko nie będzie
mieć takich wspomnień..."

Nie będzie mieć, na pewno. Na początku wy
dawało się, że małżeństwo Barbary będzie uda
ne. Zawarła je po skończeniu studiów, z mi
łości, z mężczyzną dojrzałym jak ona. „Byłam
szczęśliwa — wspomina dzień ślubu. — Gratu
lacje i życzenia przyjmowałam jako zapowiedź
pomyślności. Bo gdy człowiek jest szczęśliwy
wierzy, że ludzie mu dobrze życzą”.

Przez sześć lat nie mieli dzieci. Żyli wtedy
jak para narzeczonych, swobodnie, bez obowiąz
ków, stołując się u rodziców lub w restauracji.
W tym wygodnym, beztroskim życiu jakby za
sypiało ich uczucie. On szukał towarzystwa
poza domem, ona coraz częściej przebywała u

swoich rodziców, bo czuła się samotna.
W siódmym roku małżeństwa urodziła syna,

lecz dziecko już nie przywróciło więzi miedzy
nimi. Tylko na krótko ożywiło atmosferę ro
dzinną. Mąż jednak dość szybko wrócił do swo
ich upodobań. Barbarę uwięziło w domu ma
cierzyństwo. Czuła się w oczach męża bezwar
tościowa, nieatrakcyjna. Zresztą korzystał z

każdej okazji, by jej przypomnieć, że utrzy
muje cały dom, bo ona przecież tak mało po
trafi. W pokorze znosiła jego wyrzuty, starała
się nie dostrzegać, że interesuje się innymi
kobietami, traciła pewność siebie.

Zupełnie przypadkowo spotkała znajomą, któ
ra właśnie wróciła ze Stanów. Dowiedziała się
od niej, że pewna rodzina polskiego pochodzenia
poszukuje pomocy do dziecka. Pomyślała, że

jest to dla niej życiowa szansa. Może w ten

sposób wyrwie się z więzienia, jakim stał się
dla niej dom, uwolni od lekceważenia 1 wrogo
ści męża, pokaże mu, że zarobi tak duże sumy,
jakich on zdobyć nie potrafi. „Byłam wtedy
wykończona psychicznie, wychudzona, przygnę
biona. Perspektywa wyjazdu wydawała mi się
wyzwoleniem z pułapki, jaką stało się dla mnie
małżeństwo, toteż uczepiłam się jej kurczowo.

Mąż, gdy się dowiedział o moich planach, nie
wierzył, że stać mnie na taki krok. On uważał
mnie za osobę słabą, powtarzał, że nie wytrzy
mam rozłąki. Bez przekonania chodził ze mną
załatwiać paszport, wizę, razem robiliśmy za
kupy dla krewnych mieszkających w Stanach.
Uzgodniliśmy, że kiedy wyjadę, synem będzie
się zajmować moja matka, a on będzie jej po
magał. Planowaliśmy, że kiedy wrócę, zamie
nimy mieszkanie na większe 1 urządzimy je.
Szukałam ratunku w tym rozstaniu, miałam na
dzieję, że po powrocie będę dla męża cenionym
partnerem i wtedy wszystko inaczej się ułoży.

*

Ameryka nie zrobiła na Barbarze większego
wrażenia. Znała już Zachód z poprzedniego po
bytu u krewnych. Państwo, do których się wy
brała, czekali na nią na lotnisku. Oboje po
chodzili z Polski i postanowili sprowadzić do
wychowania dziecka właśnie Polkę, by nauczyła
je języka. Przywitali ją serdecznie i od począt
ku traktowali jak członka rodziny.

To był średniozamożny dom, trzy pokoje
urządzone raczej skromnie, ale komfortowo. Pan
domu prowadził warsztat, jego żona pracowała
w biurze, dom traktowali jako miejsce wypo
czynku. Ich synek był niewiele młodszy od sy
na Barbary, polubiła go od początku, może da-
tego, że przypominał jej własne dziecko.

Została zaakceptowana i dobrze się u nich
czuła. Czasem było jej przykro, że mając stu-

KSIĄŻKI

Ludzie z pierwszych stron gazet
— politycy, uczeni, artyści fra
pują zawsze szeroką publicz

ność. Wybitne osobistości po prostu
wzbudzają zainteresowanie. Szcze
gólnie wtedy, gdy przybliża się je
w niekonwencjonalnej formie, kie
dy zmuszane są bronić swych racji,
otwierać swe wnętrza i dzielić się
najbardziej skrytymi przemyślenia
mi. Niestety, nie podejmuje się zbyt
wielu prób przedstawiania ważnych
postaci poprzez pokazanie ich roz
terek i niepokojów, satysfakcji i
rozczarowań, refleksji nad popeł
nianymi błędami. Prezentacje takie
to „domowa specjalność” „Zdania*.
Zaowocowały w 1986 roku wyda
niem książkowym.

Dobór rozmówców, których pozna-
jeroy w książce „Trzech na jedne
go” jest trafny. „Zdanie” podkreśla
zresztą, >e naczelną zasadą całego
przedsięwzięcia jest zapraszanie do
rozmów .osób wybitnych, których
osobowość, biografia, doświadczenie,
a nie tylko sprawowana funkcja —

dawniej czy obecnie — wpisały się na

trwałe w jakąś dziedzinę naszego
życia”. Poprzyjmy to konkretami. W
książce spotykamy się z nazwiska
mi, które zna nawet przeciętny ob
serwator życia politycznego. A więc
Andrzej Werblan, Wiesław Górnicki.
Witold Lipski, Zbigniew Michałek,
Czesław Bobrowski, Kazimierz Dej
mek, Stefan Żółkiewski, Mikołaj
Kozakiewicz, Mieczysław F. Rakow
ski i Kazimierz Barcikowskj daja
gwarancję, że czytelnik nie będzie
3ię nudził tym, o czym będą mówić.

dia. pracuje jako pomoc domowa, ale usprawie
dliwiała się tym, że poświęca się dla rodziny,
dla przyszłości dziecka, zresztą zamierzała prze
cież wrócić do kraju i do swojego zawodu. A
w dodatku rzadko się zdarza — powtarzała so
bie — by Polka miała tak dobrą pracę za gra
nicą i tak serdecznie była traktowana.

Przebywała sama przez cały dzień. Oni wy
chodzili na dziewiątą do pracy i wracali dopiero
przed osiemnastą. Sama organizowała sobie
pracę,'musiała tylko zrobić zakupy, co w tam
tych warunkach było raczej przyjemnością,
przyrządzić obiad i zająć się małym. „Ci ludzie
dziwili się, że pozostawiłam na tak długo wła
sne dziecko — przyznaje — raz nawet spytali,
jakie kierowały mną pobudki. Odpowiedziałam,
że miałam problemy osobiste, więc dyskretnie
zmienili temat”.

W wolnym czasie chodziła na kursy języka
angielskiego, słuchała radia, oglądała telewizję.
Często jeździła z dzieckiem do parku, tam po-

snawala inne niańki — Francuzki, Niemki. Por-
torykanki. Zaprzyjaźniła się też z Polką, która
była z wykształcenia inżynierem elektronikiem,
a w Stanach pracowała jako pomoc domowa
i opiekunka do dziecka.

O własnym synu nigdy nie zapominała, kar
miąc, czy usypiając tamtego myślała o nim.
Próbowała go sobie wyobrazić, odmienionego
przez czas, niekiedy budziła się w nocy i pła
kała z tęsknoty. Wierzyła, że matka zajmuje
się nim troskliwie, tłumaczyła sobie, że dla
niego pracuje. Z gorliwością uczyła małego
Amerykanina polskiego języka, by jeszcze bar
dziej upodobnić go do swojego syna.

Często otrzymywała listy od matki, rzadziej
od męża. Przysyłano jej z kraju zdjęcia syna,
w które wpatrywała się długo. Żyła wspom
nieniami i tęsknotą, a jednak... z czasem za
częła oddalać decyzję o wyjeździe do kraju. Ba
ła się powrotu. Przerażała ją myśl, że może
znów wrócić do roli lekceważonej żony uza
leżnionej od męża.

Fot. Ewa Rubinstein (Repr. J. Wcisło)

Odsuwała więc powrót. Matka, licząc zapra
cowane przez nią w każdym miesiącu dolary,
w listach utwierdzała ją w przekonaniu, że mo
że dalej spokojnie pozostawać w Stanach. Listy
od męża zaczęły jednak przychodzić coraz rza
dziej 1 przypominały raczej urzędowe sprawoz
dania niż małżeńską korespondencję.

Tkwiła w cudzym domu, w obcym kraju, nie
martwiąc się o jutro, odległa od bolesnych do
świadczeń małżeńskich. Dopiero teraz dziwi się,
dlaczego przebywała tam aż cztery lata, jakby
w otępieniu, karmiąc się złudzeniami, że gdy
wróci wszystko się jakoś potoczy. Przesyłała do
kraju paczki i dolary. W swoim przekonaniu
spłacała dług wobec rodziny. A teraz mówi: —

Straciłam ten czas, wymazałam go z życiorysu,
sprzedałam za dolary.

Przyszedł dzień, w którym zapragnęła natych
miast wrócić do kraju. Zdziwiła się nagle, jak
mogła pozostawać tak długo poza domem ro
dzinnym. Nie mogła zrozumieć własnego postę
powania. Zatelefonowała do męża. Powiedziała,
że właśnie wyjeżdża do kraju. „Nie masz po co

wracać” — powiedział. I odłożył słuchawkę.

Nie czekał na lotnisku, ich wspólne mieszka
nie było zajęte. Zatrzymała się u krewnych i co

chwilę telefonowała do domu. Wreszcie wieczo
rem mąż odebrał telefon, lecz stwierdził, że
dziś już za późno by odwiedziła syna. Przyje
chała jednak. Przywitał ją oschle, poprosił, by
zostawiła walizki w korytarzu 1 ograniczył czas

wizyty do pół godziny.
Odtąd rozpoczął się spór o dziecko. Mąż od

początku starał się izolować małego od matki,
pod różnym pretekstem nie przyprowadzał go
na umówione spotkania. Nie chciał słyszeć o

powrocie Barbary do domu. Dowiedziała się,
że kilka miesięcy przed jej powrotem zabrał
syna od jej matki i teraz chciał wychowywać

Ogromnie trudną sztuką jest wy
dobycie z rozmówcy najskrytszych
myśli, nakłonienie do zwierzeń, spro
wokowanie do publicznego „obna
żenia zię”. „Zdanie” przyjęło meto
dę słownego pojedynku trzech na je
dnego. Można oczywiście mieć za
strzeżenia, że pojedynek jest nie
równy, gdyż daje przewagę dzienni
karzom. Z drugiej jednak strony
musimy zauważyć, że atakowanymi
są z reguły mistrzowie polemik, ar
tyści w posługiwaniu się ciętymi ri
postami.

miennego i opanowanego? Niemal
beznamiętnego. Rakowski ■— Bezna
miętny nie jestem. Chudziński — Z

pewnością. Zresztą świadczy o tym
zarzut, jaki się Panu czyni. Zarzut
narcyzmu.- Z rozmowy z An
drzejem Werblanem wynotowałem
takie „uprzejmości”: Rydzewski —

Co Towarzysz wpisuje w ankiecie
personalnej w rubryce zawód? Wer
blan — Zawód wyuczony, tzn. histo
ryk. Rydzewski — Nie polityk? Czy
jak niektórzy twierdzą, gracz poli
tyczny? Szulc — Przy lekturze Pań-

„Trzech na jednego"
Rozmówcy „Zdania” nie są przy

milni, nie kokietują swych przeciw
ników, ich pytania i uwagi są ostre,
kompetentne, poparte dużą wiedzą
i doświadczeniem. Pojedynki nie są
powierzchowne, atakujący tak dłu
go drążą jakieś zagadnienie, aż o-

trzymają zadowalającą odpowiedź
lub zostaną pokonani właściwym
argumentem. W toku polemik nie
szczędzą przeciwnikom bolesnych
cięć, serwują im oceny, które nie
jednokrotnie ranią. W jednym miej
scu Edward Chudziński kieruje pod
adresem Kazimierza Dejmka taką
uwagę: „Chciałbym się zastanowić
na chwilę, dlaczego w Pańskim
teatrze ogarnia nas nuda”, gdzie in
dziej Andrzej Urbańczyk i Edward
Chudziński przypierają do muru

Mieczysława Rakowskiego: Urbań
czyk — Czyżby rację miał Tom
Stapard w zrealizowanej przez BBC
„Kwadraturze koła” pokazując Pa
na jako człowieka właściwie ka-

skich książek odniosłem wrażenie,
że jest trzech różnych Andrzejów
Werblanów — różnych jak czasy, w

których te książki powstały.
Rozmowy „Zdania" są frapującą

lekturą dla wszystkich, którzy cie
kawił są motywacji osobistych ludzi
podejmujących brzemienne decyzje.
Oto Szczecin, 1980 rok. Kazimierz
Barcikowski — Wtedy był jeden
cel: rozbroić minę. Przy czym, ko
chani, w Szczecinie to się czuło!
Mieszkałem w pomieszczeniach KW
z tej przyczyny, żeby nikt z pra
cowników nie pomyślał, że się boję
tam mieszkać. W 1970 roku ten ko
mitet został spalony, ludzie wyska
kiwali oknami z płonącego budynku.
To nie są żarty. W tych kategoriach
trzeba tę sytuację mierzyć. Kwestia:
czy rozmowy przyniosą efekt czy
nie, ma swoje dalsze konsekwencje.
Wtedy wszystko inne przestoje być
ważne. Pozostaje tylko problem, jak
dotrzeć do ludzkich głów, żeby

sam, z pomocą własnych rodziców. Za pośred
nictwem adwokata wniosła pismo do sądu ro
dzinnego o uregulowanie kontaktów z dziec
kiem. Dowiedziała się jednak, że... mąż już
wcześniej rozpoczął starania o rozwód.

W sądzie ustalono, że Barbara będzie widy
wać syna dwa razy w tygodniu po dwie godziny
i co drugą niedzielę, ale w obecności ojca. Ko
szmarne to były dla nich spotkania. Mąż robił
wszystko, by uprzedzić małego do Barbary, nie
pozwolić, żeby zrodziły się więzi emocjonalne
miedzy matka a synem.

Sprawa rozwodowa trwała długo i wyczer
pała ich siły. Zmęczeni, znerwicowani, patrzyli
na siebie z coraz większą nienawiścią. Barbara
pocieszała się tylko tym, że mimo wszystko
zaczęła odzyskiwać uczucia syna. Uzyskała w

sądzie prawo do spotkań tylko z nim, bez nad
zoru ojca. „Gdy się ze mną zobaczył, zerkał,
czy mąż już odszedł i dopiero wtedy całował
mnie na przywitanie — opowiada — myślę, że

mąż mówił przy nim o mnie źle, bo zaskakiwał
mnie stwierdzeniami: gdybyś mnie kochała, nie

wyjechałabyś na tak długo”.☆
Grube akta sądowe zamykają w suchych pa

ragrafach dramat jednego z wielu rozwodzą
cych się małżeństw. Któż tu doszuka się mi
łości, która kiedyś łączyła tych ludzi? Z ze
znań świadków wynurza się czarny portret
bezwzględnej kobiety, która porzuciła rodzinę.
Jakże inny od tego, jaki powstał w mojej wy
obraźni w rozmowie z nią. Tymczasem ośrodek
diagnostyczny rodzinny utrzymuje, że: „...dziec
ko powinno być pod nadzorem matki, która,
pomimo popełnionego błędu, jest osobą odpo
wiedzialną i zasługuje na miano matki w szer
szym tego słowa znaczeniu... Małoletni wyraża
chęć zamieszkania a matką i ojcem we wspól
nym mieszkaniu.”

A to właśnie jest niemożliwe.

Pisma, protokoły, zaświadczenia, wynurzenia
świadków, różne opinie, a niekiedy — plotki,
przybierające tu, w majestacie prawa, formę
zarzutów i oskarżeń. A jeśli na przeszłość tych
dwojga spojrzy się z życzliwością, można przy
puszczać, że żadne z nich drugiemu celowo nie
wyrządzało krzywdy, każde, w swoim przeko
naniu, czyniło słusznie, tylko coś krzyżowa
ło drogi i intencje jego i jej, zamieniając mi
łość w. obojętność, a potem w nienawiść. Na
środku ich rozstajnych dróg pozostało dziecko,
trwały dowód ich wygasłej miłości, którego dzie
ciństwo dotknięte jest rozkładem tego małżeń
stwa jak chorobą.

Oto opinia szkoły, do której zaczął chodzić

mały:
„Chłopiec w momencie przyjścia do szkoły w

sposób widoczny odbiegał od rówieśników, r >
można określić brakiem dojrzałości szkolnej.
Braki te zauważono w radzeniu sobie w nowych
sytuacjach, z nowymi obowiązkami. Jest to dzie
cko bardzo drobne, szczupłe, niziutkie, najmniej
sze w klasie... Jego rozwój emocjonalny cechu
je niedojrzałość i nieproporcjonalne do sytuacji
zalewanie się łzami, szybka zmiana nastrojów.
Dziecko jest bardzo mało samodzielne, wyma-
go indywidualnego traktowania... Jest ubierane
często niewłaściwie, niestosownie do pory roku
i temperatury.- Spóźnia się na lekcje. Jego ma
niery pozostawiają wiele do życzenia... Nie było
i nie jest przyzwyczajone do elementarnych za
sad grzeczności— Zamiast mówić — pokrzykuje
i niegrzecznie wyraża się o dorosłych... Wyma
ga dużego zainteresowania swoją osobą, żąda
czułości i ciepła. Manifestuje to tuląc się do
wychowawcy... Takie zachowanie charaktery
styczne jest dla dzieci cierpiących na brak mi
łości i ciepła rodzinnego... Na szczególną uwagę
zasługuje fakt, że chłopiec zmienił swój stosu
nek do matki, cieszy się każdym od niej pre
zentem... W nauce osiąga słabe postępy... Wy
maga dużo troski, ciepła i miłości...”

Przeglądam następne dokumenty, zaświadcze
nia lekarskie męża Barbary. „Choroba wrzodo
wa, nerwica wegetatywna, apatia” — czytam.
Ona także jest poważnie chora. Nie bez wpływu
na stan ich zdrowia były przeżycia związane
z rozwodem. Z tych trojga należących do siebie
ludzi nikt nie wyszedł bez straty z „rozwodo
wych przygód”.

A sprawa ciągnie się dalej, bo żadne z mał
żonków nie może być usatysfakcjonowane jej
sądowym rozwiązaniem. W zacietrzewieniu, po
tęgowanym rodzicielską miłością, walczą z so
bą o syna, zapominając że ciosy jakie sobie
wymierzają spadają na dziecko.

„Wszyscy troje są w sytuacji nie do poza
zdroszczenia — twierdzi pani sędzia prowadząca
tę sprawę rozwodową — wszyscy są znerwico
wani, zmęczeni. Żal mi matki, ale nie mogłam
przecież przekazać jej dziecka, skoro pozostawi
ła je aż na cztery lata. Pani wie, czym jest
dla tak małego dziecka nieobecność matki i jak
niekorzystnie wpływa na jego rozwój. Ta ko
bieta, wykształcona przecież, powinna sobie z

tego zdawać sprawę...” ★
J. cóż mi z dolarów — powtarza Barba

ra — cóż mi po nich. Jeśli nie mam domu,
dziecka, męża.” Jest zgnębiona i nawet zagra
niczna' suknia w pastelowych kolorach nie ukry
je jej nastroju. „Muszę odzyskać syna” — pow
tarza z takim przekonaniem — iż zaczynam
wierzyć, że jej się to kiedyś uda.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

wszyscy zrozumieli, jakiej granicy
przekroczyć nie wolno. A fizycznie
czuje się gdzie jest ta granica.

W innym miejscu dziennikarze
„Zdania” pozwalają nam poznać me
chanizmy pewnych zdarzeń. Jak to

się dzieje, że nagle w Gdańsku
przed nabitą salą zasiada M. Ra
kowski i staje tam twarzą w twarz
z niechętnym mu tłumem? Innym
razem jest to minister Krasiński dy
skutujący z włókniarkami. Czy są
cni „piorunochronami zbierającymi
wyładowania społeczne”? Czy nie
wysyła się ich w roli .kamikadze”
na najbardziej zagrożone odcinki?
Mówi o tym Rakowski: Odrzucam
teorię o „kamikadze". Zarówno mi
nister Krasiński, jak i ja czynimy
to z własnej, nieprzymuszonej woli.
Nikt nas nie wystawia.

Na co oczekuję jeszcze? Na kolej
ne rozmowy trzech z najczęściej
występujących w książce dziennika
rzy — oprócz wymienionych w te
kście są nimi też Zbigniew Bauer,
Krzysztof Kasprzyk, Stanisław Ga-
wor — z Jerzym Urbanem, Janem
Dobraczyńskim, Józefem Glem
pem, Edwardem Gierkiem, Jó
zefem Cyrankiewiczem, Edwar
dem Kisielewskim. Czego bym
sobie życzył? Jeszcze wnikliwszego
wydobywania wątku osobistego w

prezentowanych sylwetkach. Oczy
wiście w granicach dobrego smaku.

Ciekawa .to książka. Przypominam
ją nie tylko dlatego, że niedawno
została wyróżniona nagrodą im. Win
centego Rzymowskiego, ale też z

tego względu, że w „Czytelniku”
złożono już następny tom roizmów
„Trzech na jednego”.

ZBIGNIEW SATAŁA

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

papierosa za papierosem. To skażona powietrze
w połączeniu z dymem papierosowym było po
czątkiem końca. Obustronny rak płuc rozwinął
się błyskawicznie...

Na Międzynarodowym Festiwalu Filmów
Ekologicznych we Włoszech została ufundowana
nagroda im. Szewczenki. Wracając do tematu,
w drugiej fazie informowania w Czarnobylu
nie było jeszcze ani jednego korespondenta za
granicznego. Nie będąc świadkami naocznymi,
napisali bardzo dużo artykułów. Raziły one

niekompetencją i naiwnością. Ale zważmy, oni
naciskali: dajcie nam dostęp do informacji, to
nie będziemy pisali bzdur i spekulowali.

Nadszedł w końcu trzeci etap — już normal
ny. Zaczął się zimą 86/87, gdy przy działającej
nadal w Czarnobylu rządowej komisji, powołano
Wydział Informacji i Związków Międzynarodo
wych. Jego szefem mianowano Aleksandra Ko-
waienkę. To bardzo ciekawy, mądry człowiek.
Korespondenci zagraniczna mają z nim bezpoś
redni kontakt, to on udziela odpowiedzi na

wszystkie ich pytania, jest rzecznikiem praso
wym sprawy czarnobylskiej. Wydział ten gro
madzi filmy i kasety wideo. Co znamienne,
odkąd do zony zaczęto dopuszczać zagranicz
nych żurnalistów, poziom informacji bardzo się
poprawił — są rzetelne i na ogół życzliwe.
Olbrzymia dociekliwość cechuje Japończyków
— chcą wszystko zobaczyć i utrwalić na taś
mie. Nikt im w tym nie przeszkadza. Jest to
z pewnością jeden z objawów polityki „głasno-
sti”, która i na takim ważnym odcinku, infor
macji, na szczęście zwyciężyła.

JESZCZE NIE
—- Nie jesteśmy zaskoczeni tym, że na począt

ku nie wpuszczono tam ekip zagranicznych. Wy
obraźmy sobie, że przyjeżdżają na miejsce ka
tastrofy setki żądnych sensacji żurnalistów. Po
wstałe potworny bałagan, a poza tym wzglądy
bezpieczeństwa (wysoka radiacja) dyktowały je
dnoznacznie taką decyzje.

— Ależ oczywiście, macie państwo absolutnie
racje. Przed awaria w Czarnobylu, w roku
1979 w Three Mile Island w Pensylwanii wyda
rzyła się katastrofą w elektrowni jądrowej.
Dziennikarzy również nie dopuszczono, a wizy
tująca to miejsce senacka komisja bezpie
czeństwa jądrowego obiecała, że radlzieccy
specjaliści będą mogli tam przybyć, lecz na

obietnicy się skończyło. O ile my z całą szcze
rością wszystko teraz pokazujemy, mówimy
otwarcie o przyczynach awarii, to Amerykanie
pod pretekstem, że elektrownia jest własnością
prywatnej kompanii, nabrali wody w usta.

Nie tak dawno spotkałem sie z pracowni
kami kijowskiego Instytutu Cybernetyki. Padły
tam głosy, że powinniśmy rozpisać referendum
na temat przyszłości energetyki jądrowej. Je
stem zdania, że nie można się kierować emo
cjami. Mało kto spośród zapytanych dziś odpowie
na to pytanie twierdząco. Ale każdy chce mieć
lodówkę, radio, telewizor, pralkę. Referendum
ma rację bytu tylko wśród kompetentnych i
odpowiedzialnych fachowców. Tymczasem
słyszy sie u nas głosy, że zonę trzeba ogrodzić
kolczastym drutem i zamknąć wszystko na

cztery spusty...
— A jest inne wyjście?
— W Czarnobylu w tej chwil! pracują ty

siące ludzi, ale w systemie wachtowym. Po
dwóch miesiącach pracy powracają do domów.
Funkcjonują trzy bloki. Poznałem tam wspa
niałych ludzi, beda bohaterami drugiej części
mojej książki. Prawdziwi mężczyźni, twardzi

jak z hollywoodzkich filmów. Wyszli na dach,
zatkali ten ziejący krater, a teraz tam pracu
ją. bo nie chcą. żeby to była ziemia martwa. To
sa technicy, ale no tym co przeszli, czego do
świadczyli, mają prawo nazywać siebie ekolo
gami. Oczyścili zupełnie parę domów w Prype-
ci. tam mieszkają. Jeszcze przed wybuchem w
mieście wybudowano wielkie cieplarnie, szklar
nie. Oczyszczono je także i założono ekspery
mentalne plantacje roślin. Częstowano mnie ogór
kami i pomidorami, zjadłem bez obaw. W wiel

APOKALIPSA...
kim uproszczeniu program przywracania ży
cia w tej strefie sprowadza sie do zdejmowania
ziemi, warstwa po warstwie. Nie można wyciąć
kompletnie lasów, bo zakłóciłoby to gospodar
kę wodna. Ale trzeba sadzić nowe drzewa,
specjalne trawy, zboża...

— Czy kobiety i dzieci również tam powra
cają?

— Nigdy nie powrócą do Prypeci.
— Skoro dramat czarnobylski dotyczył nieo

mal 100 tysięcy osób, to znaczy że dotknął co

najmniej 30 tysięcy rodzin.
— Powiedziałbym inaczej, tragedia dotknęła

trzy wielkie narody: ukraiński, białoruski i ro
syjski. To jest jak reakcja łańcuchowa: jeśli
dotknęła któregoś z moich krewnych, to i
pośrednio mnie.

— Ci ludzie musiell opuścić swo domy tak
jak stali.

— Nie chciałbym być posądzony o to. te

uprawiam tanią propagandę, reklamuję nasze

państwo. Ono ma swoje słabości, o których od
pewnego czasu otwarcie mówimy. Ale nawet
ta krytykowana — i słusznie — centralizacja w

tym przypadku pokazała się z dobrej strony.
Latem 1986 roku wybudowano od podstaw 52
wsie, do których wprowadzili się przesiedleń
cy. Personel elektrowni dostał mieszkania w

Kijowie. Dokładnie nie wiem, ale to musiało
być ok. 6 tysięcy mieszkań! Kijowianie z ko
lejki mieszkaniowej w zeszłym roku nie po
sunęli się ani o jedno miejsce. Nieszczęście wy
zwoliło w ludziach niewiarygodne zasoby po
święcenia, zapału. Olbrzymie buldożery, samo
chody, traktory, które zdejmowały warstwy
skażonej ziemi, przywożono samolotami z Sy
berii. W kijowskich zakładach pracy były
przestrajane w ciągu jednego dnia na zdalne
sterowanie. Wprawdzie nie znam się na te
chnice, ale tyle potrafię ocenić, że z inżynieryj
nego punktu widzenia było to po prostu im
ponujące. Toteż ludzie mówili: gdybyśmy tak
na co dzień pracowali, dawno już byśmy żyli
w komunizmie... Wszystkie problemy załatwia
ne były od ręki, prysła gdzieś wszechobecna
biurokracja. Padła decyzja i nie było mowy,
że jest to niemożliwe, nie do wykonania.

— Słyszeliśmy, że osoby wysiedlone otrzyma
ły odszkodowania. Jak w warunkach skażenia
radioaktywnego można było dokonać oszacowa
nia strat, sprawiedliwie zapłacić każdemu sa

to co stracił?
— Z początku płacono zapomogi, po kilka

set rubli. Potem średnio czteroosobowa rodzina
otrzymywała odszkodowanie w wysokości 10
tys. rubli. Specjalne komisje przystąpiły do
ustalenia szkód. Za samochody, garaże miesz
kania płacono osobno, uwzględniając amortyza
cję. Wyobraźmy sobie jaka to operacja finan
sowa..

— Przesiedleńcy asymilują stę teraz w no
wych środowiskach.

— Z trudem, zostali przecież wyrwani >
korzeniami. Młodzi lepiej znoszą ten szok, sta
rzy chcą wracać, chcą umrzeć na własnej zie
mi. I niektórzy rzeczywiście powracała do
swych gospodarstw. Oczywiście, nikt nie wra
ca z małymi dziećmi.

— Wygląda na to. Panie Doktorce, te jest
Pan najwnikliwszym kronikarzem Czarnobyla,
począwszy od maja 1986 roku.

— Nieskromnie mówiąc, chyba tak. W każ
dym bądź razie jestem jedynym pisarzem,
który postawił stopę na sarkofagu, na wyso
kości 70 metrów. Sarkofag kryje zwłoki Wale
rego Hodemczuka i szczątki reaktora. Na wła
sne oczy widziałem ogrom zniszczeń, przejrza
łem kilometry taśmy filmowej, powinienem
więc być uodporniony na łatwe wzruszenia, a

mimo to bardzo mocno przeżyłem ten moment
zbliżenia się do sarkofagu. Pod jego ścianą
zrobiłem sobie zdjęcie. Zapamiętałem na cale
życie tablicę z nierdzewnej stali wmurowanej
w sarkofag dla upamiętnienia pierwszej ofiary
Czarnobyla — młodego chłopaka, którego ciała
nie odnaleziono.

— Czarnobyl był faktem ekologicznym bes
precedensu. Czy Związek Radziecki zamierza
udostępnić innym krajom zdobyte w toku li
kwidowania skutków awarii doświadczenia?
Czy wszystko zostało zarchiwizowane, opisane?

— Moją koncepcję na ten temat wyłożyłem
w artykule „Czego zabronił Czarnobyl?” opu
blikowanym w ..Litieraturnoj Gazietie” 3 wrze

śnia tego roku. W skrócie powiem, że uważam
awarię w Czarnobylu za zwiastun XXI wieku.
W dziejach ludzkości były wojny, klęski ży
wiołowe, epidemie dziesiątkujące społeczeń
stwa, nie było do tej pory wypadku, by czło
wiek doznał szoku z powodu lęku przed przy
rodą. By zobaczył „mściwe” oblicze natury.
Jakiej ulgi doznawałem Ja sam wracaiac z to.
ny; znów mogłem położyć się na trawie, wejść
do rzeki, odpocząć w cieniu drzew. W Czarno
bylu to wszystko zostało ludziom odebrane. !
żaden, najlepszy nawet specjalista, nie powie
dziś, co będzie tam za 20 czy 50 lat.

Nadal pracuje tam wiele komisji. W Kijowie
rozpoczęło działalność Centrum Medycyny Ra
diologicznej podzielone na instytuty klinicznej,
epidemiologicznej i eksperymentalnej radio
logii. Do kartotek centrum wciągnięto 150 ty
sięcy osób. Będą one systematycznie badane, a

komputer zarejestruje wszystkie dane o ich
zdrowiu. Centrum posiada własną klinikę, la
boratorium, wyposażono je w najnowocześniej
szy sprzęt.

Na ostatnim zjeździe pisarzy ZSRR zapropo
nowałem zwołanie w Kijowie forum w sprawia
Czarnobyla z udziałem naukowców, ekologów 1

pisarzy z całego świata. Wierze, że do tego
dojdzie w najbliższej przyszłości. Mam nadzie
ję, że i polscy przyjaciele przyjadą do nas.

— Wydaje nam się, że temat: Czarnobyl wy
pełni Panu resztę życia.

— Przyznam, że nie chciałbym, 1 bardzo

proszę, nie życzcie mi tego. Rodzina też suszy
mi głowę, bym przestał. Na wiadomość o tym,
że jutro znów jadę na tydzień do Prypeci, żo
na już nie wytrzymała i powiedziała, że chyba
jestem obłąkany. Ale przecież nie mogę odciąć
się od tego z dnia na dzień. Prawdą jest, że w

tej chwili nie mamy czasu na nic innego. Obie
cuję sobie, że w przyszłości, z dystansu czasu

napiszę jeszcze jedną książkę, chciałbym je
dnak ująć tę tragedię inaczej, już nie w for
mie dokumentu.

— Wiadomo nam, że napisaną książką Inte
resuje się wiele zagranicznych wydawnictw.

— Miałem dużo propozycji na Międzynaro
dowym Kiermaszu Książki w Moskwie. Tak

sie dożyło — że na pięć dni przed awaria, za
kończyłem prace nad powieścią w pewnym
stopniu autobiograficzną. Jest to historia le
karza, który walczy z wścieklizną, przy czym
wścieklizna to także pewna metafora dla wy
rażenia tego, co ogarnia współczesne społeczeń
stwa, również nasze — agresji, „konsumpcyj-
ności”, ekologicznej niefrasobliwości. Po awarii
to memento stało się jeszcze bardziej czytelne.
Gdy wydawnictwo „Sowietskij Pisatiel” dowie
działo się, że piszę książkę o Czarnobylu, zapro
ponowało połączenie obu powieści pod wspól
nym tytułem „Przyczyny 1 skutki” Na kierma
szu w Moskwie wystawiono makietę okładki.
Zainteresowała ona swą formą graficzną za
chodnich wydawców i posypały się propozycje
przekładów m. in. z Japonii, RFN, USA, Jugo
sławii, Francji.

—* Czy Pańska niedawna wizyta w Polsce też

miała związek z planami wydawniczymi?
— Niezupełnie. Pojechałem do Warszawy w

charakterze żurnalisty. „Litieraturnaia Gazieta”
zamówiła u mnie rozmowę z Andrzeiem Wasi
lewskim na temat pluralizmu socjalistycznego.
Na Ukrainie wyjdzie książka Wasilewskiego
„Wschód — Zachód — Polska”. W waszej stoli
cy przeprowadziłem też wywiad z Wojciechem
Żukrowskim. a ponadto zostałem nrzyiety nrzez

wiceministra zdrowia gen. Bończaka. Intereso
wałem się polskim programem profilaktyki
AIDS. By już całkowicie wyspowiadać się z

mojej wizyty w Polsce, dodam że w Dotmu Kul
tury Radzieckiej spotkałem się z dziennikarza
mi. Udzieliłem paru wywiadów m. in. „Sztan
darowi Młodych”, „Kierunkom” j telewizji.

— Nie mogliśmy się spotkać wcześniej, bo

był Pan zajęty pertraktacjami dotyczącymi fil
mu na osnowie Pańskiej książki.

— Zaczęło się od tego, że zadzwonił do mnie
Marek Orłów, znany u nas reżyser seriali te
lewizyjnych z propozycja nakręcenia filmu
naradokumentalnego o Czarnobylu. W niektó
rych sekwencjach u boku aktorów wystąpią
autentyczni uczestnicy wydarzeń, mnie przy-
padnie rola narratora. Mam nadzieję, że nie
bawem film wejdzie na ekrany.

— Będziemy z niecierpliwością oczekiwać w

Polsce na ten obraz filmowy Czarnobyla.
— Dziękujemy za rozmowę. Życzymy zdrowia.

•) „Stalker” — termin z powieści fantastycz
nej braci Strugackićh „Śniadanie na poboczu’’ i
z filmu A. Tarkowskiego pod tym właśnie tytu
łem.

Rozmawiali:

HALINA KLESZCZ
WIESŁAW KRAJ
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Dwa lata po ogłoszeniu przez
Michaiła Gorbaczowa „Programu

całkowitej i powszechnej
likwidacji broni jądrowej do 2000 r."

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
iwiecie, zdobyła też popular
ność międzynarodowej spo
łeczności. Mówea podkreślił
znaczenie pokojowego progra
mu radzieckiego dla budowy
bezpieczeństwa w Europie, a

także jako czynnika zapew
niającego bezpieczeństwo na
szego kraju.

W dyskusji zabierali głos
przedstawiciele wielu środo
wisk społecznych j twórczych.
Podkreślano, że idee zawarte
w programie uwolnienia ludz
kości od bro.ni nuklearnej, w

ciągu minionych dwóch lat
przybrały bardziej realny
kształt. Radziecko-amerykań-

Budowa

zaufania n

ski dialog rozbrojeniowy do
prowadził do nakreślenia
szczegółowych przedsięwzięć

w zakresie ograniczania poten
cjałów nuklearnych dwóch
wielkich mocarstw. Ma to o-

gromne znaczenie tak mate
rialne jak i psychologiczne,
świadczy bowiem o tym, że

rzeczywiste rozbrojenie jest
możliwe.

Zamykając dyskusję mar
szałek Sejmu, przewodniczą
cy KR TPPR — Roman Ma
linowski wskazał na bogac
two zawartych w niej wątków
i przemyśleń, który to mate
riał wykorzystany zostanie w

specjalnie przygotowanej z tej
okazji publikacji.

środków

a morzach

Wymienialność złotego
celem strategicznym

Działalność gospodarcza
z udziałem kapitału zagranicznego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

zek Radziecki proponuje zwo
łanie przygotowawczego spot
kania ekspertów, reprezentu
jących oba sojusze wojskowo-
-polityczne.

Związek Radziecki — kon
tynuował — gotów jest poro
zumieć się w następujących
sprawach:

— ograniczyć do jednego na

dwa lata liczbę wielkich ma
newrów sil morskich i powie
trznych w akwenach półno
cnych;

— wytyczyć na północnym
I zachodnim Atlantyku, odpo
wiednio dla ZSRR i USA, u-

zgodnione obszary, na któ
rych obowiązywałyby oba so
jusze, zakaz działalności sił i

środków, służących do zwal
czania okrętów podwodnych:

— zrezygnować na zasadzie
wzajemności z przeprowadza
nia ćwiczeń marynarek wo
jennych w pobliżu głównych
oceanicznych i morskich szla
ków handlowych, a także w

rejonie intensywnego sezono
wego rybołówstwa;

— nic dopuszczać do kon
centracji zgrupowań sił mor
skich w międzynarodowych
cieśninach i w ich pobliżu, a

także określić maksymalną
wielkość tych zgrupowań z

podziałem na klasy okrętów
oraz z uwzględnieniem innych
charakterystyk okrętów;

— włączyć do strefy, w któ
rej obowiązywałyby ogranicze
nia, Cieśninę Bałtycką (duży
i mały Bcłt, Skagerrak), Cie
śninę Duńską i La Manche
oraz rejon: Islandia — Wy
spy Owcze — Skandynawia.

Szef rządu radzieckiego
zwrócił uwagę na inicjatywy
Związku Radzieckiego, przed
stawione przezeń przed kilko
ma dniami w Sztokholmie.
Chodzi — powiedział — o za
proszenie obserwatorów z kra
jów nordyckich na jedne z

tegorocznych ćwiczeń radziec
kiej marynarki wojennej, a

także o propozycję ożywienia
prac nad rozwiązaniem pro
blemu radykalnego obniżenia
poziomu konfrontacji wojsko
wej w regionie oraz włącze
nie kwestii ograniczenia akty
wności wojskowej na półno
cy do porządku dziennego dru
giego etapu konferencji w

sprawie środków budowy za
ufania i bezpieczeństwa oraz

rozbrojenia w Europie. U-

względniając postulaty krajów
północnoeuropejskich — przy
pomniał Ryżkow — Związek
Radziecki gotów jest włączyć
Morze Barentsa do strefy ob
jętej środkami zaufania.,

W Murmańsku — stwierdził
premier — przedłożono propo
zycję, aby wszystkie zaintere
sowane kraje przystąpiły do
rozmów na temat ograniczenia

aktywności wojskowej na

północy — zarówno na półkuli
wschodniej, jak i zachodniej.
Rozwiązaniu tego problemu
przeszkadza, jak się wydaje,
wzajemna nieufność, która na
warstwiała się przez lata. Je
śli pragniemy się jej wyzbyć,
to powinniśmy przejść od
słów do czynów — podkreślił
szef rządu radzieckiego.

N. Ryżkow stwierdził dalej,
że w świetle korzystnych ten
dencji, które ostatnio zaryso
wały się w sytuacji między
narodowej, powstały przesłan
ki, sprzyjające urzeczywistnie
niu idei utworzenia strefy bez
atomowej na północy Europy

Potwierdzając swoją goto
wość stania się gwarantem
bezatomowej północy, Zwią
zek Radziecki opowiada się za

konstruktywną wymianą po
glądów z przedstawicielami
krajów północnoeuropejskich
na wszystkie aspekty tego za
gadnienia.

Szef rządu radzieckiego
wskazał też na znaczenie roz
wiązania tak ważnego proble
mu, jak rozgraniczenie obsza
rów morskich i szelfu konty
nentalnego na Morzu Barent
sa. ZSRR gotów jest przedy
skutować kwestię przekształ
cenia tego rejonu „w szcze
gólną strefę,. zaufania i part
nerstwa’’, której konfiguracja
nie ■godziłaby, w pryncypialne
stanowiska naszych krajów w

kwestii rozgraniczenia obsza
rów morskich — powiedział.

Radziecki projekt
na rokowaniach

genewskich
GENEWA (PAP). W piątek

na wznowionych w Genewie
raidziećko-amerykański eh ro
kowaniach na temat zbrojeń
jądrowych i kosmicznych de
legacja radziecka przedstawi
ła do rozpatrzenia projekt do
kumentu, który dotyczy prze
strzegania i niewycofywania
się z układu o ograniczeniu
systemów obrony przeciwra
kietowej (OPR) w uzgodnio
nym okresie.

Na konferencji prasowej
przewodniczący delegacji ra
dzieckiej Aleksiej Obuchów

podkreślił, że radykalna re
dukcja strategicznych zbrojeń
ofensywnych możli wa jest tyl
ko pod warunkiem zachowa
nia i przestrzegania układu o

OPR.

Obuchów zwrócił uwagę na

fakt, że nowy dokument cał
kowicie opiera się na zasa
dach wspólnego radziecko-a-

merykańskiego oświadczenia

przyjętego na najwyższym
szczeblu oraz że strona ra
dziecka liczy na pozytywną
reakcję strony amerykańskiej
na tę propozycję.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) nie zmniejszyła się z 66 mld oczekiwaną rewaloryzacja
marek na koniec 1986 r. do wkładów. Obecnie nadal wy-
63 mld marek na koniec 1987
r. tzn. o oik. 5 proc. Wskazuje
to na wysiłek polskiej gospo
darki w rozwiązaniu tej kwe
stii.

Odpowiadając na pytanie.
w jakim stopniu wyniki refe- ! będzie do tego, aby
rendum wpłynęły na stanowi
sko naszych wierzycieli i ich
ocene zdolności polskiej gos
podarki do uporania sie z

problemem zadłużenia Włady
sław Baika stwierdził. iż po
referendum odbyło sie spot
kanie J przedstawicielami naj
większych banków świato
wych. Poinformowano ich o

kierunkach modyfikacji II e-

tapu reformy. Przyjęli oni do
wiadomości, iż modyfikacje te
nie zmieniają w istocie cha
rakteru współdziałania z fi-
nansjerą światowa.

Prezes NBP poinformował
też. iż stopa inflacji w oce
nie banku w 1987 r. wynio
sła 26—27 proc.

Przedstawił on również zja
wiska. jakie następowały w

ostatnim okresie w procesach
oszczędzania przez ludność
W IV kwartale ub.r. — po
wiedział — nastąpiło ..pod
grzanie temperatury pienią
dza”. Dzienne wypłaty były
wyższe od dziennych wpłat.
Po referendum uzyskaliśmy
niewielka nadwyżkę wpłat
nad wypłatami. W ostatnich
dniach uib.r. natomiast wpłaty
bardzo znacznie przewyższały
wypłaty. Należy to wiązać z

zapowiedział
Drzebudowy-

bankowefio.
roku działa

zasobów przedsiębiorstw. Ma
ksymalny poziom odsetek u-

stalono na 30 proc.
Prezes NBP

konsekwentne
wanie systemu
Już od półtora
Bank Rozwoju Eksportu, a od
stycznia br. — wyodrębniony
ze struktury NBP — Państ
wowy Bank PKO. W 1988 r.

przewidywana jest organizacja
sieci banków komercyjnych.
Powstać cne mają w 9 wiel
kich aglomeracjach i oparte
będą na zasadzie samofinanso
wania. Da to przedsiębior
stwom szanse wyboru banku.
Przewidywane jest także po
woływanie banków wyspecja
lizowanych. a również ban
ków w postaci spółek akcyj
nych z udziałem kapitału za
granicznego.

Prezes NBP podzielił sie in
formacjami nt. zadłużenia i
problemów jego spłaty. W
roku 1987 — powiedział —

przeznaczyliśmy na obsługę
długów 2 mld dolarów. Mimo
to zadłużenie wzrosło z 33,5
mld dolarów na koniec roku
1986 do 37.6 mld dolarów na

koniec 1987 r. Główna przy
czynę przyrostu stanowi de
waluacja dolara. Z tego tytu
łu nasz dług zwiększył sie o

2.9 mld dolarów. Ciąża na nas

także nie spłacone odsetki w

wysokości 1.5 mld dolarów.
Licząc jednak w markach za-
chodnioniemieckich zadłuże-

stępuje przewaga wpłat nad
wypłatami. choć skala tego
zjawiska tworzy obraz obniżo
nej skłonności do oszczędza
nia. Polityka banku w 1988 r.

i latach następnych zmierzać

wkłady
terminowe były oprocentowa
ne n 2 do 3 punktów wyżej
niż przewidywany wskaźnik
wzrostu cen. Towarzyszyć te
mu ma jednak odpowiednie
podwyższenie oprocentowania
kredytów.

Odpowiadając na kolejne
pytanie Władysław Baka
stwierdził, iż problem wymie
nialności złotego należy tra
ktować w kategoriach celu
strategicznego. Polityka kurso
wa musi zapewniać rentow
ność 80 proc, eksportu. Tak
więc tylko 20 proc, eksporto
wanych towarów będzie sub
wencjonowanych. przy posza
nowaniu zasad GATT.

Władysław Baka dodał ró
wnież. że program umocnię-,
nia pieniądfca przedstawiony
przez Narodowy Bank Polski
w ubj. stał się wkładem ban
ku w program realizacyjny
II etapu reformy, a niektóre
jego elementy — choć nie
wszystkie — stały sie częścią
składowa tego programu. Pro
gram umacniania pieniądza
— stwierdził prezes NBP —

nie miał charakteru realiza
cyjnego. stad nie można sie
domagać jego rozliczenia.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nistra współpracy gospodarczej z zagranicą
informacją na temat usprawniania procedury
tworzenia i rejestracji spółek z udziałem za
granicznym. W toku dyskusji zaproponowano
szereg działań mających na celu uproszcze
nie i przyspieszenie tej procedury. Komitet

wyraził swoje .zaniepokojenie z powodu dzia
łań podejmowanych przez niektóre terenowe

organy administracji państwowej, ogranicza-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

W listach najczęściej podejmowano problem
trybu wyłaniania kandydatów na radnych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) przewidzianego na dyskusję
społeczną. Czy można zatem

liczyć się z możliwością prze
dłużenia terminu dyskusji?

— Jeśli przyjmiemy treści
zawarte w tezie I „założeń”, to
ewentualność taką należy wy
kluczyć. Teza owa brzmi:
„Rada Państwa zarządza wy
bory nie później niż na trzy
miesiące przed upływem ka
dencji, wyznaczając jednocze
śnie .datę
ustawawo
od pracy,
wcześniej
przed upływem kadencji i nie

przesłała tekst założeń, z pro
śbą o uwagi i opinie, również

organizacjom politycznym, spo
łecznym i zawodowym oraz

wojewódzkim radom narodo
wym. Ponadto — wystosowa
ła apel do środków masowej
informacji o przekazywanie
opinii zgłaszanych do redakcji.
Ponieważ dzisiaj mija dopie
ro termin nadsyłania propo
zycji, dlatego potraktujemy te

informacje jako wstępne i
niekompletne.

Kancelaria Rady Państwa
_

otrzymała kilkaset listów: od później niż w ciągu miesiąca
po upływie kadencji”. Kaden
cja rad narodowych upływa
1.7. czerwca br.. a potrzeba też
czasu na podsumowanie dy
skusji, przygotowanie projektu
nowelizacji i rozpatrzenie go
przez Sejm.

Warto też pamiętać, że przy

opracowywaniu „założeń”
względniono również wnioski
z ogólnokrajowej dyskusji nad

kierunkami demokratyzacji
prawa wyborczego, prowadzo
nej w związku z drugim py
taniem referendum. Tak więc,
chociaż czas dyskusji nad „za
łożeniami” wyniósł dwa tygo
dnie, tó w rzeczywistości trwa

ona od dawna, w różnych gre
miach obywatelskich, środowi
skach i ciałach społeczno-po
litycznych oraz związkowych.
Trwać także będzie jeszcze w

Sejmie, do którego Rada Pań
stwa skieruje projekt zmian
w ordynacji.

— Powróćmy do uwag prze
kazanych Kancelarii Rady
Państwa. Czego one dotyczą,
co koncentrowało przede wszy
stkim uwagę uczestników dy
skusji?

— W zdecydowanej wię
kszości przedstawione uwagi i
propozycje potwierdzają, że
ich autorzy wykazują dobrą
znajomość prawa wyborczego,
rozumieją intencje i potrzebę
dokonania w nim zmian od-

obywateli, reprezentujących
różne środowiska społeczno-
-zawodowe. Wpłynęło też kil
kadziesiąt listów od rozmaitych
organizacji i zbiorowości, w

tym wytezowane propozycje i

uwagi stanowiące plon dysku
sji i rozmów z czytelnikami
dzienników i czasopism.

— Czy można pokusić się o

stwierdzenie, że przekrój spo
łeczno-polityczny uczestników

dyskusji jest dostatecznie re
prezentatywny?

— Myślę, że tak. Decyzja o

zmianach w ordynacji wybor
czej tkwi w swej istocie w

nurcie przemian zmierzają
cych do dalszej demokratyzar
cji życia społeczno-polityczne
go, za czym opowiedziała się
większość obywateli biorących
udział w listopadowym refe
rendum. Umacnianie przed
stawicielskich organów wła
dzy — a o to właśnie obecnie
chodzi — jest jednym z wa
żnych elementów procesu de
mokratyzacji. Dodajmy, że in
spiracją do rozwiązań zapro
ponowanych w założeniach by
ły postulaty zmian prawa wy
borczego zawarte w dokumen
tach programowych X Zja
zdu PZPR, a także w stano
wisku II Kongresu PRON.

— A Jednak to właśnie Ra
da Krajowa PRON wniosła za
strzeżenia do — jej zdaniem
— zbyt krótkiego terminu

wyborów na dzień
uznany za wolny
przypadający nie

niż na miesiąc

Ur

powiadających obecnym i
przyszłym uwarunkowaniom
społeczno-politycznym kraju.
Najczęściej podejmowano w

listach problem trybu wyła-
| niania kandydatów na rad-
'

nych; z aprobatą przyjęto pro
pozycję zniesienia ustawowej
preferencji wyborczej, inaczej
mówiąc — stworzenia równych
szans dla kandydatów ubie
gających się o mandaty. Ży
wo dyskutowana była kwestia
list wojewódzkich, przy czym
wysuwano argumenty zarów-
na za, jak i przeciw ich utrzy
maniu. Pozytywnie ustosunko
wano się do propozycji upro
szczenia trybu odwoływania
radnego podczas- kadencji,
sporo uwag i propozycji —

zwłaszcza ze środowiska nauki,
w szczególności specjalistów
prawa konstytucyjnego, publi
kowanych ostatnio szeroko
także w prasie codziennej —

miało charakter kontrowersyj
ny. Ale powiedzmy również, że

przecież także w tym środowi
sku stanowiska w tej materii
są co najmniej mocno podzie
lone.

Wszystkie wnioski, uwagi i
propozycje są drobiazgowo ka
talogowane, analizowane i zo
staną — w formie merytory
cznego opracowania — prze
kazane na najbliższe posiedze
nie Rady Państwa. Z pewno
ścią spożytkowane zostaną w

projekcie nowelizacji ordyna
cji wyborczej.

Trzeba jeszcze dodać, że pro
jektowana nowa ordynacja, po
dobnie jak również przyszła
ustawa o radach narodowych
i samorządzie terytorialnym,
nad którą trwają mocno za
awansowane prace, wymagać
będą nowego podejścia samych
wyborców — w sensie stopnia
ich świadomości społecznej i
aktywności. Demokracja, to
bowiem nie tylko zapisy i pra
wa. To przede wszystkim kwe
stia ich wykorzystywania w

praktyce i utrwalenia dobrej
tradycji w tym względzie.

Rozmawiał:

WOJCIECH KAŻMIERCZAK

(PAP)

Malowane budowle
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4) gdzieś niedaleko, pod Boch-

od ciemnych (co ucieszyłoby
Witkiewicza) i gęstych w ma
terii, budowanych wyraźnym
rysunkiem obrazów, do lek
kich zjaw pejzażu i architek
tury o dźwięcznych i jasnych
barwach, co nie jest rzeczą
łatwą. Przeciwnie nawet, ja
ko że jasna paleta lubi być
„chuda”, powierzchowna, bez
głębi i brzmienia, ot, taka
sobie farbka położona na pła
szczyźnie płótna.

Również linie konstruujące
uciekły gdzieś w głąb, stając
się ledwie wyczuwalne, choć
bez nich obrazy Bielaka stra
ciłyby to właśnie co jest ich
istotą, czyli malarską synte
zę kształtu i nastroju, to

więc, co przy pomocy kreski
po mistrzowsku wydobywał
Noakowski.

Proszę zresztą pójść na Flo
riańską i zobaczyć: w pozba
wionych szczegółów, zamglo
nych nieco i w swym za
mgleniu nostalgicznych obra
zach rozpoznają Państwo na
tychmiast styl malowanej bu
dowli oraz jej rodowód to

więc, że jest to architektura
polska, zobaczona i przeżyta

nią czy Myślenicami, a może
bliżej nawet, bo w wyobra
źni artysty tylko? To zaś, do
czego doprowadzić może wra
żliwość malarza i wiedza ar
chitekta ocenią Państwo sami.
Ze swej strony mogę tylko
dodać, że — jak mawia prof.
Rzepiński — wolno namalo
wać małe płótno, lecz nigdy
mały obraz, co potwierdzam
— bo wisi u mnie niewielkie,
jak to u Bielaka, płócienko
wśród znacznie od siebie wię
kszych i bardziej agresywnych
sąsiadów i wciąż ma mi coś
do powiedzenia. No i to, że
część wystawy była poka
zana w Szwecji, gdzie brała
udział w Tygodniu Kultury
Polskiej. 2e zaś druga jej
część została u tamtejszych
kolekcjonerów, Bielak nama
lował nowe obrazy i oto ma
my ekspozycję, choć mogę
zapewnić, że dzieła Bielaka
czują się naprawdę dobrze
dopiero w mieszkaniu, we

właściwym sobie, kameralnym
otoczeniu, gdzie stają się do
brymi przyjaciółmi domowni
ków. Więc, jeśli kogoś stać...
Bo będą droższe.

JERZY MADEYSKI

jących możliwość rozwijania przedsięwzięć
gospodarczych z udziałem zagranicznego ka
pitału, m. in. przez stosowanie utrudnień w

pozyskiwaniu lokali, W związku x tym ko
mitet zaleca tym organom rozpatrywanie te
go rodzaju, spraw zgodnie x interesem go
spodarki narodowej, wymagającym wydatne
go rozszerzenia możliwości udziału kapitału
zagranicznego w naszej działalności gospodar
czej.

nadają się teraz do wymia
ny, choć wcale nie pracowa
ły-.

Bardzo szkodliwe dla środo
wiska sa ścieki wypuszczane
Przez zakłady mleczarskie,
stad spółdzielczość mleczar
ska w Tarnowie i Dębicy par
tycypuje w kosztach
oczyszczalni.

Małe, kontenerowe
szczalnie cieszą sie
zainteresowaniem w gminach,
choć w tym przypadku trze
ba myśleć_o kanalizacji. Sa
gminy
70—80

ciąg i
lizacji
zwiększające
szczenią biologiczne.
wpływ na wzrost tego rodza
ju zanieczyszczeń mają też

nielegalne wysypiska śmieci.
Egzekutywa zaleciła m. in.

szersze propagowanie przydo
mowych i kontenerowych o-

czyszczalni ścieków, instancje
partyjne winny zainteresować
administracip drzedsiębiorstw
zmniejszeniem zużycia wody
i inwestycjami na ochronę
wód. warto też pomyśleć aby
wodociągi na wsi budowane
były razem z kanalizacja.

Ponadto członkowie Egze
kutywy przyjęli materiały na

najbliższe plenarne posiedze
nie KW PZPR oraz zapoznali

nych to główne tematy wczo
rajszego posiedzenia Egzeku
tywy KW PZPR, które pro
wadził sekretarz KW Janusz
Ilcewicz. W posiedzeniu wzię
li udział przedstawiciele
przedsiębiorstw, osoby odpo
wiedzialne za gospodarkę ko
munalna oraz przedstawiciele
Wydziału Ochrony Środowi
ska UW.

Na czołowym miejscu wśród
zakładów płacących kary za

zanieczyszczenie wód sa tar
nowskie „Azoty” Jak to sie
dzieje? Otóż jak twierdził
przedstawiciel przedsiębior
stwa w ciągu ostatnich dzie
sięciu lat zmniejszono wska
źniki zanieczyszczenia w nie
których przypadkach o poło
wę. jednak próg czystości w

pozwoleniu wodno-prawnym
jest tak wysoki, iż zakład no

prostu nie jest w stanie eo

'dotrzymać. Sprawa ta ma kil
ka dość interesujących aspe
któw i wrócimy do niej w

obszerniejszym materiale. Za
kładowa główna oczyszczalnia
.'ścieków oczyszcza około 40
miń metrów sześciennych,
z czego około 8 min to ście
ki miejskie. Po oddaniu dru
giego etapu oczyszczalni sy
tuacja winna ulec radykalnej
poprawie. W Brzesku cala
sprawa ma posmak skandalu, się z głównymi kierunkami
bowiem pracujące przy budo
wie oczyszczalni od 12 lat
Krakowskie Przedsiębiorstwo
Robót Komunalnych komplet
nie lekceważy swoje obowią
zki. Urządzenia, które zamon
towano na początku budowy

budowy

oczv-

snorym

w Tarnowsklem, gdzie
procent wsi ma wodo-
oczyw.iście bez kaha-

i oczyszczalni, stad też

się zanieczy-
Duży

pracy ideologicznej ogniw
tarnowskiej i wojewódzkiej
organizacji partyjnej w świe
tle uchwał VI Plenum KC
•PZPR.

(i)

W krakowskim BWA wystawa grupy „IXION”

Tkanina artystyczna
(Inf. wł.) Siedmioro artystów ska, Tymoteusz Lekler. Bar-

tworzących grupę o mitologi- bara Levittoux-Swłderska, Jo-
cznej naawie „IXION”. wy- lanta Owidzka — to nazwiska
stawia od wczoraj w Pawilo- 'twórców.'■"którzy w'tej dzie-
nie Wystawowym BWA w

Krakowie tkaninę artystyczna-
Pochodzą z dużych ośrodków
plastycznych w kraju: War
szawy. Łodzi. Radomia i Kra
towa i łączy ich pokrewień
stwo zainteresowań oraz po
dobne traktowanie tkaniny ja
ko sposobu wypowiedzi. Emi
lia Bohdziewicz, Izydor Woj
ciech Jaskółka. Jadwiga Kra

jewska, Ewa Latkowska-Żych-

dzinie maja znakomite osią
gnięcia potwierdzone udzia
łem w krajowych i zagrani
cznych wystawach. Ta obec
na. to jeszcze jeden dowód
na to: że tkanina może być
dziełem sztuki równoprawnym
z innymi gatunkami plastyki
choć dopiero od niedawna, bio
od lat 60. zyskała sobie
w plastyce prawo obywatel
stwa. (nr)

W I kwartale nowe

ceny skupu żywca
WARSZAWA (PAP). W celu

zapewnienia równomiernego
skupu żywca oraz niezbędnej
podaży mięsa i jego przetwo
rów dla ludności w ramach

systemu kartkowego — mini
ster finansów informuje, że

na wniosek Krajowego Związ
ku Rolników, Kółek i Orga
nizacji Rolniczych, Krajowego
Związku PGR i Centralnego
Związku RSP. — podjął decy
zję, iż dostarczany począw
szy od 2 stycznia br. do

uspołecznionych punktów sku
pu żywiec wieprzowy i woło
wy będzie rozliczany po no
wych cenach skupu, które

wejdą w życie w I kwartale
1988 x.

Dlaczego bez wyrazu?
(DOKONCZENIE ZE STR. 4)

tylko z okazji rewolucji — o-

zdobą przemyślanego repertu
aru najlepszych scen. To lite
ratura faktycznie wysokiego
lotu. Jak więc mogło dojść do

tego, że spektakl, wyreżysero
wany przex Bogdana Michali
ka, w prostej scenografii Ewy
Bonieckiej i oprawie muzycz
nej Bolesława Rawskiego, nie
dorasta do rangi artystycznej
utworu?

Przede wszystkim widowi
sko (jeśli nawet słusznie, że
względów czasowo-obsado-
wych, pozbawione scen petlu-
rowskich) wymagające utrzy
mania — istniejącego wszak w

samym dramacie! — klima-
t u zmian sytuacyjnych na

objętej rewolucją Ukrainie, a

także przemian psychologicz
nych postaci, nie zachowuje
owej specyficznej aury. Jakby
wyparowała ona całkowicie
ze sceny, a co gorsze — z cha-
rakterystyczności sztuki. W za
mian za to wystąpiły przeja
skrawienia „rodzajowe”, nie
potrzebne naddatki szarży ak
torskiej w scenkach pijackich,

bez tak znamiennych, ruskich
zaczadzeń duszy, zgrabnie i
sugestywnie podkreślanych
tekstem. Tekst zresztą pogru
biono groteskowymi przeryso
waniami, wręcz nie dowierza
jąc literackiej jego nośności i
tragikomicznej, przetykanej
ironią oraz subtelną liryką,
tonacji autorskiej. I wówczas
z teatru Bułhakowa reży
ser usiłował wydobywać, mi
mo . widocznych oporów mate
rii dramatycznej, jakiś pro
wincjonalny teatrzyk quasi-
kabaretowy. Ba, chciał być
dowcipniejszy od Bułhakowa,
co dało efekty zgoła preten
sjonalne. I po co? Żeby m. in.
tak zdolny i wytrawny — po
mimo młodego wieku —arty
sta, jak Krzysztof Jędrysek w

roli kąpitana Myszłajewskie-
go, postaci tyle tragicznej, co

potraktowanej satyrycznie, u- brymi warunkami zewnętrzny-
dawał małomiasteczkowego
błazna już przy pierwszym
swoim wejściu na scenę? Nie
wspominając o całej serii ga
gów I aktu, rodem z przysło
wiowej zabawy „u cioci na

imieninach”. ,

Ponadto, co najmniej po
łowa kwestii (np. Jacka Stra
tny jako Aleksego, Jolanty
Łagodzińskiej — Heleny Tal-

berg, oficerów, junkró-w etc)
nie dochodziła do uszu słu
chaczy poza pierwszymi rzęda
mi. Dziwne, że uszło to uwa
dze reżysera, gdyż inni wyko
nawcy ról: Marian Dziędziel
(Hetman). Andrzej Balcerzak
(gen. v. Schratt), Hilary Kur-
panik (v. Dust), Jerzy Sagan
(niemiecki lekarz), Zbigniew
Ruciński (adiutant hetmana.
Szerwiński), Tadeusz Zięba
(niedorajda Laruś), Tomasz
Międzik (Studziński) potrafili
wcale wyraźnie przekazywać
odbiorcom, swoje wypowiedzi...

Także w obsadzie przedsta
wienia nie uniknięto pomyłek.
Moim zdaniem, rolę Heleny
powinna cechować większa
ekspresja i rozmaitość środ
ków wyrazu, aniżeli zademon
strowała — dysponująca do-

ma — J. Łagodzińska, podo
bnie jak w przypadku jej
scenicznego męża (Janusz
Krawczyk) raziła mdło zary
sowana sylwetka „mięczaka”,
oficera sztabowego. Artysta
ten widziany ongiś przeze
mnie w nowohuckiej Ucieczce
(też Bułhakowa!) zagrał wtedy
postać przegranego życiowo 1
politycznie atanjana x zasto-

sowaniem całej skali półcieni.
A tu był nijaki.

Dość ciekawie zaprezentował
Jacek Milczanowski młodzień
czą naiwność studenta Turbi
na, zaś Janusz Łagodziński
pokazał się interesująco w epi
zodzie hetmańskiego Lokaja.
Mógł się również podobać za
bawny, grubo ciosany — lecz
wewnętrznie kruchy — Laruś,
przybysz z Żytomierza, zaplą
tany w kijowskie wypadki
(Tadeusz Zięba) oraz J. Stra
tna w scenie determinacji
przed niemal samobójczym
krokiem. Tak, jak i K. Jędry-
sek — człowiek szukający
swego miejsca w życiu, pod
czas ostatniego aktu sztuki,
czy Z. Ruciński jako śpiewa
jący ułan i niezbyt, poważny
amant Heleny. Niestety, nie
równości stylistyczne prowa
dzenia ról obciążają bardziej
reżysera, aniżeli zdezoriento
wanych (brakiem stylu?) wy
konawców. W widowisku wy
stąpili jeszcze: Juliusz Zawir-
ski (Maksym). Ireneusz Pastu
szek i Bogdan Słomiński (ofi
cerowie) oraz Stanisław Ję
drzejewski (junkier).

JERZY BOBER

Konsul Konsulatu

Generalnego ZSRR
w Krakowie z wizytą

w Okocimiu
W Zakładach Piwowar

skich w Okocimiu przeby
wał konsul Konsulatu Ge
neralnego ZSRR w Krako
wie Władimir Ilicz Ono-
sza. Po zwiedzeniu zakła
du gość spotkał sie w za
kładowym Ośrodku Kształ
cenia Ideologicznego i In
formacji
oraz z

PZPR z

mówił o

Związku Radzieckim. Ucze
stnicy spotkania zadawali
pytania, na które wyczer-
puiaco odpowiadał konsul.

(mir)

z załoga browaru
lektorami KMG
Brzeska. Konsul
..uieriestroice” w

Konsul generalny
Francji

u przewodniczącego
Rady Narodowej

m. Krakowa
15 stycznia br. przewod

niczącemu Rady Narodo
wej Miasta Krakowa Apo
linaremu Kozubowi złożył
wizytę konsul generalny
Republiki Francuskiej w

Krakowie Alain du Bous-

pean.
Przewodniczący Rady

Narodowe i poinformował
gościa o problemach woje
wództwa i Krakowa, pre
zentując miedzy innymi
przedsięwzięcia na rzecz

ochrony środowiska natu
ralnego i odnowy zabytków
miasta oraz rozwoju spo
łeczno-gospodarczego regio
nu.

Posiedzenie

Rady ZDZ

Miniony rok był szcze
gólnie pomyślny dla Zakła
du Doskonalenia Zawodo
wego w Krakowie. Działa-
iac na obszarze trzech wo-

iewództw Polski południo
wej zorganizowano ponad
1200 kursów, na których 38
tvs. słuchaczy- podnosiło
swoie kwalifikacie zawodo
we. Pozwoliło to osiągnąć
obrót przekraczający 0.9
mld zł i wpływy — 218.5
min zł. Podczas obrad Ra
dy ZDZ w Krakowie, które
prowadził prezydent Ta
deusz Salwa wytyczono za
dania na br. W spotkaniu
udział wziął m. in. wice
wojewoda tarnowski Ma
rian Chudzik. (żur)

W Krakowie gości twórca „Sierpniowych

(Inf. wł.) Z inicjatywy DKF
„Kwant” w Warszawie oraz

KDF „Mikro-Odeon” i DKF
„Pałac pod Baranami” przy
jechał do Polski Lindsay An
derson — „ostatni gniewny”
w angielskim kinie. Urodzony
w 1923 roku w Indiach był
najpierw krytykiem filmo
wym. Wraz z Karelem Rei-
szem i Tony Richardsonem
należał do czołowych działa
czy ruchu Free Cinema.

„Czwartkowe dzieci”
1952 roku to jego
sławny filmowy dokument, ża

który otrzymał Oscara. W
1957 r. otrzymał Grand Prix
w Wenecji za „Hale targowe
w Londynie”. Po kilkunastole
tniej pracy w teatrze powra
ca do filmu. Swoje obserwa
cje. dotyczące ludzi ze sobą
.związanych i żyjacych pod -je
dnym dachem, przelewa na

•filmową taśmę. Powstałe w

.1963 r. dokumentalny film
fabularny „Sportowe życie”,
obrazujący jeden z mitów a-

rwansu społecznego na Za
chodzie. Bezkompromisowym
atakiem na anachroniczne sy-

z

nierwszy

stemy wychowawcze jest
film „Jeżeli” (Grand Prix na

MFF w Cannes 1969), zakoń
czony okrutną alegorią, która

pojawi sie także w jego na
stępnym filmie — nowocze
snej j filozoficznej powiastce
„Szczęśliwy człowiek”.

L. Anderson w czasie poby
tu w Polsce w latach 1906—
67 wystawia angielskie sztuki
■irealizuje dokument filmowy
„Raz, dwa. trzy”. W swoim
najnowszym filmie ..Sierpnio
we wieloryby”, którego pre
miera odbyła się na ostatnim
festiwalu w Cannes, składa
hołd kinu hollywoodzkiemu,
angażując dwie wielkie gwia
zdy: Betty Davis i Lillian
Gish.

„Ostatni gniewny” przybę
dzie do Krakowa w" niedzielę,
17 stycznia. Pomyślano m. in.
o spotkaniu reżysera angiel
skiego z krakowskimi widza
mi. którzy od 12 stycznia u-

czestniczą w projekcjach fil
mów tego twórcy w KSF „Mi-
toro-Odeon” i w kinie „Kul
tura”.

(ml)

Czechosłowacka „Księga Guinnessa'1
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

czeskie „rz”. No, ale teraz bę
dzie bardziej bogato: otóż nie
jaki pan Jadislaw Kochanek
zebrał ponad 15 tys. rekordów
madę in Czechosłowacja. Są
wśród nich m. in. najdłuższy
włos (pochodzi z głowy dziew
częcia z zaprzyjaźnionej z

Krakowem Bratysławy i liczy
148 cm), najdłuższy list miło
sny w języku czeskim (554
strony), największa (pozdro
wienia dla „przekrojowego”
kociaka!) krzyżówka (7 434 ha
sła), największy lizak (12 kg)
i wiele, wiele innych rekordów,
jąk np. w jedzeniu knedli (180
na jedno , posiedzenie, durch).

— Oczywiście, ustanowienie
rekordu nie jest rzeczą prostą
pod względem formalnym —

tłumaczy pan Kochanek. Musi
zebrać się komisja, musi być
na biciu obecny aktyw społe
czny, muszę otrzymać doku
ment z odpowiednią ilością

podpisów i pieczątek.. Wiele
rzeczy mieści się w grani
cach wyobraźni (np. ów wiel
ki lizak zlizany został — cze
go sam byłem świadkiem —

w 16 dni), wiele rzeczy można
zakwestionować (np. 5 tys.
przysiadów w 3 godziny), ale
czy to na świecie niema rze
czy niemożliwych...?

„1 000 czechosłowackich naj"
ukaże się za kilka miesięcy
jako dodatek do czeskiej edy
cji „Księgi Guinnessa”. Ewen
tualnym polskim naśladow
com polecam metodę pana Ko
chanka: ogłoszenia w prasie i
tv, które umożliwią zgroma
dzenie danych: kto wie. kto
zna, kto próbował, komu się
udało. Najmądrzejszą i wręcz
fascynującą odpowiedź otrzy
mał autor księgi z Moraw:
„Panie Kochanek, jeśli chce
pan poznać największego idio
tę świata, to jest nim mój
szef”.

LESZEK MAZAN
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teatry

W 43. rocznicę wyzwolenia
61 W Śródmieściu uroczysty koncert
Bi W Krowodrzy seminarium działaczy TPPR

Krakowa

Na uroczysty koncert z o-

kazji 43. rocznicy wyzwolenia
Krakowa zaprosiły mieszkań
ców Śródmieścia Rada Dziel-
nicowia PRON z jej przewod
niczącym prof. Antonim Faj-
ferkiem i Dzielnicowa Rada
Narodowa, którą kieruje Zy
gmunt Kopacz. Wśród zapro
szonych także przedstawiciele
sygnatariuszy PRON z sekre
tarzem KD PZPR Edwardem
Kieltyką. Wyróżniających się
działaczy uhonorowano od
znaczeniami państwowymi i

regionalnymi. Krzyże Kawa
lerskie Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: Jan Danek
i Władysław Jarosz. Siedem
osób szczególnie zasłużonych
dla dzielnicy wpisano do księ
gi pamiątkowej.

Natomiast w Szkole Pod
stawowej nr 145, noszącej

imię marszałka Koniewa
działacze TPPR z Krowodrzy
zorganizowali seminarium po
święcone operacji wojsk I
Frontu Ukraińskiego dzięki
której ocalał podwawelski
gród. Szef oddziału APN w

Krakowie Władimir Nakaria-
kow przedstawił udział i rolę
środków przekazu w procesie
„pieriestrojki” i „głasnosti”.
Uczestnicy seminarium złożyli
kwiaty przed .pomnikiem Iwa
na Koniewa. (ECe)

❖
Wczoraj w DK „Kolejarz”

odbyła się uroczysta akade
mia zorganizowana przez Ko
ło ZBoWiD przy PDOKP —

Kraków z okazji 43. rocznicy
wyzwolenia Krakowa. Przy
byłych gości serdecznie powi
tał prezes Koła Łucjan Skura.

Za wybitne zasług; w pracy
zawodowej i działalność spo
łeczną Tadeusz Karakulski i
Kazimierz Rams z rąk za
stępcy naczelnika dzielnicy
Śródmieście Andrzeja Karasia

otrzymali Krzyże Kawaler
skie Orderu Odrodzenia Pol
ski. Wręczono również Złote,
Srebrne i Brązowe Krzyże
Zasługi, Srebrne Odznaki „Za
pracę społeczną dla miasta
Krakowa” i >,Za Zasługi dla
Krakowa” i „Za zasługi dla
ziemi krakowskiej” oraz od
znaki „Za zasługi dla
ZBoWiD”, medale „Zwycię
stwa i Wolności” i „Za udział
w wojnie obronnej 1939 r.”

Członkowie Koła złożyli
wczoraj wieńce w miejscach
pamięci narodowej przy ul.
Warszawskiej i Siemasdki.

(ml)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Balladyna - 19. MINIATURA (pl.
Ducha 2): Ławeczka (od 16 lat) —

19.30. STARY (Jagiellońska 1): Re
publika marzeń — 19.15 MAŁA
SCENA (Sławkowska 14): Ludzie
cesarza — 19.30. BAGATELA (Kar
melicka 6): Duża scena: Nie
śmiały na dworze — 18 (premiera
prasowa — abonamenty nieważ
ne). LUDOWY (os. Teatralne 34):
Baśń o rycerzu Gotfrydzie — 17

SCENA NURT: Milczenie - 19.15.
SCENA OPERETKOWA (Lubicz
48). Carewicz - 19.15. GROTES
KA (Skarbowa 2): Królewna Śnież
ka — 10. 12 .15 (przedstawienie za
mknięte). STU (Krasińskiego 18):
Scenariusz dla trzech aktorów —

17. KOLEJARZA (Filipa 2): Kot
w butach - 16. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncerty dla
dzieci „w świecle barw I dźwię
ków” — 9.30, 12. 16.30. PWST

(Warszawska 5): Samobójca — 19.
Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
MINIATURA: Elemelek — 12

(przedst. dla dzieci); Ławeczka

(16 lat) - 19.30 BAGATELA: Nie
śmiały na dworze - 18 LUDO
WY: Baśń o rycerzu Gotfrydzie
— 11 SCENA NURT: Milczenie —

19.15 SCENA OPEROWA (pl. Du
cha 1): Student i żebrak — 12.
GROTESKA: Królewna Śnieżka —

17. SCENA OPERETKOWA, KO
LEJARZA, FILHARMONIA, PWST
— nieczynne.

Pozostałe teatry Jak w sobotę.

SOBOTA

Sam mandat nie załatwi problemu

Uspokoić ruch nie zmuszając
do łamania prawa

Trwa dyskusja nad zapre
zentowaną przed paroma mie
siącami propozycją uspokoje
nia ruchu w śródmieściu Kra
kowa, której realizacja ma do
prowadzić do uporządkowania
problemu parkingów, elimina
cji ruchu tranzytowego oraz

poprawy standardu usług
świadczonych przez komuni
kację zbiorową na tym obsza
rze. Zanim zapadną więżące
decyzje, trzeba wszystko do
kładnie ustalić. A kontrower
syjnych spraw nie brakuje.
Komu zezwolić na wjazd do
centrum, kogo zwolnić od o-

płat za parkowanie, ile po
winny wynieść te opłaty, w

jakich godzinach powin
na obowiązywać strefa o-

graniczonego postoju — to

tylko kilka z nie rozstrzygnię
tych jeszcze problemów. Nie

jesteśmy fachowcami to dzie
dzinie inżynierii ruchu, dlate
go też musimy dać wiarę pro

fesjonalistom, — stwierdzono
w trakcie wczorajszego posie
dzenia Komisji Prawa i Po
rządku Publicznego Rady Na
rodowej m. Krakowa. — Jed
nak nie zwalnia nas to od za
prezentowania własnych uwag
i spostrzeżeń.

W wypowiedziach i dysku
sji radni zgodzili się z pilną
koniecznością wyrzucenia ze

śródmieścia możliiMe najwięk
szej ilości samochodów, jedno
cześnie zwracając uwagę m.

in. na fakt, że samo wprowa
dzenie nowych przepisów 1

zasad organizacji ruchu nie
załatwi sprawy. Warunkiem

podstawowym będzie egzeku
cja ich przestrzegania. W o-

becnych warunkach byłoby to

bardzo trudne zadanie. Wy
dział Ruchu Drogowego nie

kryje tutaj swych obaw. Je
dynie wsparcie ze strony in
nych sił, jak np. ORMO czy
nawet Miejskiej Służby Po
rządkowej może zmienić ten

stan rzeczy. Jednakże — sam

mandat nie załatwi sprawy.
Gdy liczba miejsc parkingo
wych będzie zbyt mała, kie
rowców nadal będzie się zmu
szać do łamania prawa, tak

jak to obecnie ma miejsce. I
nie pomogą tutaj żadne zaka
zy czy nawet najbardziej su
rowe sankcje. Zmotoryzowa
nym turystom trzeba zapewnić
odpowiednie warunki, by sto
jąc przed alternatywą — zo
stawić samochód na parkingu
< komunikacją miejską do
trzeć do centrum, czy też

pchać się do śródmieścia,
świadomie łamiąc obowiązu
jące przepisy i nastawiając
się na zapłacenie mandatu —

nie mieli najmniejszej wątpli
wości z wyborem właściwego
rozwiązania. Dopiero wtedy bę
dzie sobie można pozwolić na

nełne (i skuteczne) wdrożenie
koncepcji uspokojenia ruchu w

zatłoczonym do granic możli
wości śródmieściu. Im wcześ
niej to nastąpi tym lepiej dla
miasta i jego mieszkańców.

(koź)

Dekoracja Krakowa

W . związku z 43. rocznicą
wyzwolenia Krakowa — Wy
dział Gospodarki Komunalnej
i Mieszkaniowej UMK przypo
mina właścicielom i admini
stratorom budynków mie
szkalnych oraz obiektów pań
stwowych i społecznych o o-

bowiazku ich dekoracji flaga
mi o barwach narodowych,
robotniczych i regionalnych.

Dyżury poselskie
Sakretariat Krakowskiego

Zespołu Poselskiego przypo
mina, że posłowie ziem; kra
kowskiej pełnią stałe dyżury,
w czasie których przyjmują
obywateli. Odbywają się one:

®WIiIIIponie
działek każdego miesiąca w

godz. 15—17 w siedzibie Kra
kowskiego Zespołu Poselskie
go przy ul. Basztowej 22 I

piętro, pokój 59.
8 W II poniedziałek każ

dego miesiąca, godz. 15—17
w siedzibie DRN Nowa Huta,
os. Zgody 2, I piętro pokój
109.

© W IV poniedziałek
każdego miesiąca w godz. 11
— 17 w siedzibie DRN Podgó
rze. Rynek Podgórski 1, I pię
tro, pokój radnego.

Bliższyoh informacji udziela
sekretariat KZP ul. Basztowa
22 I piętro pokój 59 tel.
22-61-49 lub 16-03 -37 w go
dzinach pracy Urzędu Miasta
Krakowa.

W dyżurze w dniu 18 sty
cznia br. w siedzibie zespołu
uczestniczyć będzie przedsta
wiciel Inspekcji Robotniczo-

Chłopskiej.

Dolbre wynilki wpłyną na efekty 1988 r.

Budownictwo mieszkaniowe

Krakowa w krajowej czołówce

Miniony rok, jako drug; rok

pięciolatki w budownictwie

mieszkaniowym zapisał się
bardzo dobrze. Na zaplanowa
nych 2400 mieszkań, udało się
do końca br. wykonać o 173
mieszkania więcej. Tak więc
plan w Kraikowskiem wyko
nano w 107 procentach. Po
równując podobne osiągnięcia
w innych województwach w

kraju, uplasowaliśmy się na

drugim miejscu po Krośnie.
W skali Polski 24 wojewódz
twa wykonały ubiegłoroczne
zadania. Nasze jest więc w

czołówce.

1987 rok był również dobry
jeżeli chodzi o efekty infra
struktury. W przedszkolach
zamiast 340 planowanych
miejsc oddano w ubiegłym
raku 580 czyli wykonano plan
w 170 procentach. Żłobki —

150 miejsc i 100 procent pla
nu. Na planowane 23 gabine
ty w przychodniach zdrowia
oddano 24 (104 procent). Szpi
tal — Instytut Pediatrii AM
©a 246 łóżek już także funk
cjonuje. Jedyna ciemna plama
na całości zrealizowanego pla-

nu budowlanego w naszym
województwie to pawilony
handlowe. Na rok 1987 zapla
nowano wykonanie 1*0.600 m

kw powierzchni. Zrealizowa
no 8.500 m kw. czyli jedynie
80 procent. Na plus należy je
dnak powiedzieć, że wszystkie
oczekiwane przez mieszkań
ców takich osiedli jak: Cegiel-
niana. Wola Duchacka pawi
lony handlowe zostały oddane
w roku ubiegłym.

Na podsumowującej prace
budowlane w budownictwie
krakowskim, naradzie u wice
prezydenta m. Krakowa Ja
nusza Jakubowskiego, w o-

becności dyrektora Wydziału
Budownictwa — Jerzego Stó-
sa padiło stwierdzenie, iż do
bre wynifej budownictwa mie
szkaniowego z ubiegłego roku

wpłyną na zwiększenie tego
rocznego planu. Być może już
w tym roku w Krakowie uda
się oddać około 3 tysięcy mie
szkań, zważywszy, że do tej
pory 3200 mieszkań znajduje
się już w stanach surowych.

(ml)

Remont „okrąglaka”
P.P. Powszechna Agencja

Handlowa w Krakowie u-

przejmie informuje, że z dniem
18.01.1988 r. zostaje zamknię
ty punkt sprzedaży mięsa z

uboju gospodarczego na placu
targowym przy ul. Estery
(plac Żydowski) na czas re
montu tj. do 20.02.1988 r.

Przepraszając za utrudnie
nia jednocześnie informuje
my-,- że są czynne punkty
sprzedaży mięsa z uboju go
spodarczego na placu targo
wym przy ul. Dzierżyńskiego
oraz na os. Willowym 12 w

Nowel Hucie.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Czar
na wdowa (USA 15 lat) — 16.15;
Mona Lisa (ang. 18 lat) — 18.30;
Bilitis (fr. 18 lat) — 20.45 (film z po
granicza). KULTURA (Rynek Gł.

27): Elektroniczny morderca (USA
15 lat) — 14; Przegląd filmów L. An
dersona „Szpital Britannia” — 16,
19. KSF MIKRO (Dzierżyńskiego
5): DKF „Mikro-Odeon” — 10,
12.30; Lindsay Anderson w Kra
kowie — „Jeżeli” (ang. 15 lat) —

16, 19. MŁ. GWARDIA (Lubicz 5):
Critters (USA 12 lat) — 16; Przy
padek (poi. 15 lat) — 18, 20. PA
SAŻ: Bajki — 12; Karatecy z ka
nionu Żółtej Rzeki (chiń. 15 lat)
— 10, 15: Ocalić miasto (poi. 18

lat) — 17, 18. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Biały smok

(pol. -USA 12 lat) — 15; Skorum
powani (fr. 15 lat) — 17. ŚWIA
TOWID DUŻA SALA (os. Na Skar
pie 7): Cudowne dziecko (kanad. -

pol. b .o.) — 16.30; Między ustami
a brzegiem pucharu (poi. 15 lat)
— 18.30; Betty (fr. 18 lat) — 20.45

(film z pogranicza). ŚWIATOWID
1W. SALA: Indiana Jones (USA 15

lat) — 15.30; Klasztor Shaolin

(Hongkong-chiń. 15 lat) — 17.45,
Kronika wypadków miłosnych
(poi. 15 lat) - 19.45. SFINKS (Ma
jakowskiego 2): Elektroniczny
morderca (USA 13 lat) — 16, 18,
20. TĘCZA (Praska 52): Kochaj
albo rzuć (poi. b.o .) — 15; Elek
troniczny morderca (USA 15 lat)
— 17, 19. UGOREK (os. Ugorek):
Wielka draka w Chińskiej Dziel
nicy (USA 12 lat) - 15, 17, 19
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Jak to się robi w Chicago (USA
18 lat) — 16.30; Po godzinach
(USA 18 lat) — 18.45; Krokodyl
Dundee (austral. 18 lat) — 21

(przedprem.). WANDA (Waryń
skiego 5): Labirynt (ang. b.o.) —

16.30; Świadek mimo woli (USA
18 lat) — 18.30; Kopalnie króla
Salomona (USA 18 lat) — 20.45.
WARSZAWA (Stradom 15): Mag
nat (poi. 18 lat) — 15,15, 18.15;
Mucha (USA 18 lat) — 21.15 (przed
prem.). WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Gwiezdny przybysz (USA 15 lat) —

10, 12.15; Wielka draka w Chiń
skiej Dzielnicy (USA 12 lat) —

16.15, 18.30; Blue Velvet (USA 18

lat) — 20.45 (przedprem.). WRZOS

(Zamojskiego 50): Nieśmiertelny
(ang. 15 lat) — 15.30; Obcy — de
cydujące starcie (USA 15 lat) —

17.30; Ucieczka z Nowego Jorku

(USA 18 lat) — 20 (poż. z filmem).
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
DKF „Kinematograf” dla młodzie
ży — 9 .30; Walt Disney i św.

Mikołaj — 12, 16; Sygnał ostrze
gawczy (USA 15 lat) — 14, 18, 20.
VIDEO KDK (Rynek Gł. 27):
Pierścień i róża (poi.) — ii; Dy
liżans (USA) — 13. VIDEO (No
wa Huta, os. Kombatantów 7):
Rzeżnik (fr. 18 lat) — 16; Dekada
strachu (fr. 18 lat) — IŁ

At A-----------------
KR□NIKA

• KDK „Pałac pod Bara
nami” (Rynek Gł. 27): Scena

dziecięca: „O zaśpionych pod
Giewontem rycerzach” (sotb
12.15).

• NCK (pi. Centralny): Ju
bileuszowy koncert Zespołu
Pieśni j Tańca „Nowa Huta”
z okazji 35-leoia .powstania ze
społu (sob. 18). Bajki dla dzie
ci (sob. 10); Film fabularny
dla młodzieży (sotb. 11.3*0).
Scena dla dzieci: „O zaśpio
nych pod Giewontem ryce
rzach” (ndedz. 15).

© Pałac Młodzieży (Kro
woderska 8): Spotkanie z po
etką B. Szymańską (sob. 16).

ALWERNIA — Chemik: Obcy —

decydujące starcie (USA 15 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Gre-

mliny rozrabiają (USA 12 lat);
Saint Jack (USA 18 lat) (poż. z

filmem). MYŚLENICE — Wisła:

Greystoke: legenda Tarzana wła
dcy małp (ang. 12 lat); Czarna

wdowa (USA 15 lat). NIEPOŁO
MICE —• Bajka: Cienie śmierci

(jap. 18 lat). SKAWINA — Piast;
Antycasanoya (jug. 15 lat); Pro-
tector (USA 18 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Harfa birmańska (jap. 15
lat); Antycasanova (jug. 13 lat).
WIELICZKA — Górnik: Między
ustami a brzegiem pucharu (poi.
15 lat).

Weekend sportowo-turystyczny
Coś dla każdego!

Snoro ciekawych imprez
nro-oonuie Krakowski TKKF:

d Sobota — ogólnopolski
turniej seniora w badminto
nie (w kategoriach wieko
wych). N. Huta. os. Stalowe
16 (DMH) o godz. 9. turniej
tenisa stołowego też na os.

Stalowym 16., o godz. 9, ha
lowy turniej piłki nożnej w

hali Wawelu, ul. Głowackie
go. o eodz. 13 oraz turniej

O ligowe punkty
• Siatkówka kobiet. I ligą;

Wisła —- Pomień Sosnowiec,
sobota, godz. 17. niedziela,
godz. 11.

• Koszykówka kobiet. II

liga: Hutnik — Glinik Gorlice,
sobota, godz. 17.

siatkowki kobiet, w N. Hu
cie, w Szkole Podst. nr 100 (os.
XX-lecia PRL), o godz. 15.

® Niedziela — turniej siat
kówki (finały), hala Korony,
godz. 8. turniej brydżowy par.
ul. Sobieskiego 10. godz. 10
oraz zawody łyżwiarskie w

grupach wiekowych, lodowisko
ul. Siedleckiego (mała tafla),
godz. 16.

© Piłka nożna, mecz o

„Herbową tarczę Krakowa”

miedzy Cnacovią i Wisłą, nie
dziela, godz. 12, stadion Cra-
covli. halowy turniej junio
rów o „Stalową piłkę Nowej
Huty” z udziałem Krakusa.
Stali Mielec. GKS Katowice.
Górnika Zabrze Unii Tarnów
i Hutnika, sobota, godz. 11.
niedziela, godz. 9. hala Hut
nika. , „

• Pływanie: zawody o Pu
char Wyzwolenia m. Krako
wa. sobota, godz. 16.30. nie
dziela, godz. 11, basen Korony.

Automobilowa ślizgawka

Krakowski Klub Motorowy
Inwalidów „Moto-Sprawność”
organizuje w sobotę 16 bm. o

godz. 9 na parkingu AWF
przy al. Planu 6-letniego au
tomobilową ślizgawkę. Będzie
można dowiedzieć sie (i po
ćwiczyć) jak kierowca powi
nien zachowywać sie na śli
skiej nawierzchni w warun
kach zimowych.

Giełdy narciarskie

Otrzymaliśmy zawiadomie
nie o organizowanej przez
Komitet Uczelniany AZS Po-

litechniki Krakowskiej gieł
dzie sprzętu narciarskiego w

sobotę i niedzielę w budynku
Wydziału Chemicznego (wej
ście od ul. Szlak). Giełda

czynna bedzie w godz. 10—15.

(S)

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

KULTURA: Elektroniczny mor
derca — 14, 16; Przegląd filmów
L. Andersona „Jeżeli” — 18, 20.
MIKRO: Cotton Club (USA 18

lat) — 15.45; Lindasy Anderson w

Krakowie „Dla uczczenia” (ang. 15

lat) — 18, 20. MŁODA GWARDIA:

Mały Iluzjon — film dziesięcy —

14, 16; Przypadek — 18, 20. PA
SAŻ: Bajki — 12, 13, 14; Ocalić
miasto — 10; Karatecy z kanionu

Żółtej Rzeki — 15, 17, 19. POD
WAWELSKIE: Bajki — 12; Przy
jaciel wesołego diabła (poi. b .o.)
— 13; popoł. jak w sob. ŚWIATO
WID DUŻA SALA: Zimowa pani
(CSRS-RFN b.o .) — 14; popoł. jak
w sob. SFINKS: Orzeszek (poi
b.o .) — u, ia; popoł. jak w sob.
TĘCZA: Bajki — 15; Bajka o ca
rze Sałtanle (ZSRR b.o .) — 16;
Elektroniczny morderca — 17 .30.
UGOREK: Bajki — 14; popoł. jak
w sob. WANDA: Labirynt — 10,
12, 16.30; popoł. jak w sob.
WRZOS: Bajki (poi. b.o.) — 13;
Superman III (USA 12 lat) — 13;
popoł. jak w so». ZWIĄZKO
WIEC: Walt Disney l św. Mikołaj
— 10, 12, 14, 16; Ucieczka w noc

(USA 18 lat) — 18, 20. WSPÓLNO
TA (Dobrego Pasterza 100): Złota

czapka (poi. b .o .) — 11; Fałszywy
książę (CSRS b.o .) — 12.15; Ka
mienne tablice (poi. 15 lat) — 16;
Wetherby (ang. 18 lat) — 19. VI-
DEO KDK, VIDEO N. Huta (Kom
batantów) — niecz.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Wetherby
(ang. 18 lat). GDÓW — Promyk:
Wielka draka w Chińskiej Dziel
nicy (USA 12 lat); Kaskader z

przypadku (USA 18 lat).
Pozostałe kina jak w sobotę.

NIEDZIELASOBOTA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (10—15) SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA:

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10 - 15). GROBY KRÓLEW
SKIE I DZWON ZYGMUN
TA (9—15), niedz (12—15). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE: (Ojców):
(10 - 15.30) MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta-
wy: „Lenin w Polsce”, „Rewolu
cja — Socjalizm — Pokój”. „Re
wolucja Październikowa w polskiej
i radzieckiej sztuce plastycznej”
(10—17, wst wol.), niedz (10—15.
wst. wol.). DOM LENINA (Kró
lowej Jadwigi 41):
stawa: ..Mieszkanie

„Rewolucyjna działalność
na ziemi krakowskiej”;
wie i na Podhalu;
KC SDPRR z

partyjnymi (9—15,
MUZEUM HISTORYCZNE „!
SZTOFORY (Rynek Gł 35)
stawa: .

kowa”
SKA 4:

— wystawa
(9—16). JANA 12:
litaria i zegary
RA SYNAGOGA

Wyst. „Z dziejów
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. Oficy
na introligatorska R Jahody -

(10—14 po zgłoszeniu pod nr tel

22-53-98) MUZEUM PRZYROD
NICZE (Sławkowska 17)- . .Współ
czesna fauna polska” (10—13)
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 3). Wystawy „Starożytność
t średniowiecze Małopolski”. „Pra
dzieje Nowej Huty”, ..Mumie egip
skie w świetle promieni
X”, „Kultura tybetańska” (niecz.).
niedz. (11—14). GALERIA KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2): Wyst.
prac. M . Pinińskiej-Bereś (11—17).
BWA (pl. Szczepański 3a): Wy
stawa: Grupa IXION — tkanina

artyst. (11—18). GALERIA AR
KADY (plac Szczepański 3a): (11—
18) MUZEUM NARODOWE (Su
kiennice): Galeria polskiej
XIX wieku (10-15.30)
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO
nonicza 9) (10—15.30)
wst wol.) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9) Gale
ria polskiej sztuki do 1764 r (10—
15.30) ZBIORY CZARTORYSKICH

(Jana 19) (10—15.30) NOWY
GMACH (al 3 Maja i) Wyst prac
Tadeusza Brzozowskiego i „Pobyt
cesarza Franciszka Józefa w Kra
kowie i Lwowie” (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 23):
„Folklor wsi podkrak.” (niecz.) .

TPSP (pl Szczepański 4: Wyst.
prac A. Reynoch-Brzozowskiej, J.

Śliwińskiego i E. Wańka (10—17).
SALON WYSTAWOWY (al. Róż

3): (10—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4); CZYTELNIA:

Wystawa prac fotograficznych
W. Mazura i P. Jaroszewskiego.

(10—18), niecz (10—14) GALERIA:

Wystawa malarstwa G. Borowik

(14—18). niedz (niecz.) KLUB
MPiK (pl Centralny): CZYTEL
NIA: (11—18). niedz. (11—15) GA
LERIA: (niecz.) ZPAF (Anny 3):
(10—18), niedz. (niecz.). GALERIA
RZEZEY ZAR (Bracka 13): Wyst
M. Kulpy z Gdańska (11—
15), niedz. (niecz.) . WIELICZ
KA - ZAMEK ZUPNY: (8.30—18).
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH

(niecz.) KOPALNIA SOLI (niecz.)
MYŚLENICE - Muzeum Regio

nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Re
kwizyty kolędnicze” ze zb. włas
nych i muz. w Rabce (10—13).
MDK (Świerczewskiego 14): (14—
21).

Proszowice — tel. 8. Myślenice —

(Mickiewicza 39) — tel. 999 i
201-80. Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4), tel. dla mieszkańców

999, tel. miejski 76-14-44, Wieliczka

(Powstańców Śląskich 8) — tel.
999 i 78-12-89, tel. alar
mowy 999. Niepołomice — tel.

alarmowy 198, teł. miejski 21-02-09.

Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpitali wg re
jonizacji.

INFORMACJA APTECZNA
11-07-65 (9—15), niedz. (niecz.) .

Rynek Główny 42 - lei 22-23-71
Krakowska 1, tel. 66-23-21. Długa
88 — tel. 33 -42-90. Kozłówek

(pawilon) — tel. 55-51-87.
Nowa Huta — Centrum A
— tel 44-17-36 a! Rewolucji Paź
dziernikowej 6. tel 44-17 -19

WIELICZKA (Bon Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni, Dobczycach. Gdowie, Słom
nikach i Niepołomicach.

Antena
Wieczorynka: .Smur-

18.20
19.00

fy”
19.30
20.00

rial obyczajowy orod angiel
skiej

20 50 Spo-rtowa niedziela
21.20 ..Jest Warszawa” —

piosenki o Warszawie
2145 .Kamienna struna” —

film dokumentalny reż T. Ma-

karczyński
22.50 DT — wiadomości

Dziennik telewizyjny
„Późny start” (7) — se-

SOBOTA

PROGRAM I

Program dnia
Tydzień na działce
„Drops” — magazyn dla
i młodzieży oraz film

Wy-
Lenina”.

Lenina
•W Krako-

narady
działaczami

wst. wol.).
.KRZY-

Wy-
„Z dziejów kultury Kra-

(9—15). FRANCISZKAN-

Najpiękniejsze szopki
pokonkursowa

Wystawa Mi-

(9—15). STA-

(Szeroka 24).
I kult Żydów”

szpitaleOYŻURtNE

SOBOTA

12)

w:

SOBOTA — NIEDZIELA

LEKARSKA

teł 66-80.00

PZMot. (Ul.

sztuki
MU-

(Ka-
(niedz

NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: teł. 22-05-11 (czynna całą do
bę).

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI
RURGII URAZOWEJ: Trynitarska
4; niedz.: Kopernika 21. CHIRUR-
Gil DZIECIĘCEJ: Prokocim;
niedz.: Prądnicka 35. LARYNGO
LOGICZNY: os. Na Skarpie 65;
niedz.: Kopernika 23a.
STYCZNY: Witkowice.
GICZNY: Prądnicka 35;
Grzegórzecka 18.

OKULI-
UROŁO-

niedz.:

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE

OŚRODKI ZDROWIA: czynne
14); wizyty domowe

(8—12).
SRODMIESCIEt (al. Pokoju 4).

tel. 11 -83 -96’ (9—18); gabin. stoma
tolog. <9—14). (Skawińska 8), tel
66-34-52 (Długa 38): tel. 22-86-77

(Radomska 36), tel. 11 -26-44. (Ula
nów 29a): tel 11-53-33.

NOWA HUTA: (os. Jagielloń
skie 1), tel 48-00-44 (8—19); gabin
stomatolog (8—14) (os. Na

pie), te! 44-19-30 (os. Zloty
teL 48-20-70 (os. Wzgórza
Stawickie), tel 44-57-77

KROWODRZA:
tel. 33-21-97

tolog (8—14)
tel. 34-01-27

07-40; (al.
22-52-66.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19); gabin. stoma,
tolog (9—14). Teligi 8, tel. 55-
40-55 . (Szwedzka 27), tel 66-38-72

(Niemcewicza 7), tel. 66-87-00, ul.
Na Kozłówce' tel 55-16—11

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
- dyżurne ośrodki zdrowia (8-
14). Jerzmanowice. Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż. Kłaj, Dzie
wki, Zabierzów, Krzeszowice. Al
wernia, Czernichów, Liszki, Zie
lonki, Mogilany. Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów. No
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice, (pl. Zwy.
clęstwa B). Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi
ce (Zdrojowa), Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz
ka (Szpunara 20).

I

(8-
zgłoszenia

Skar-

Wiek)
Krze-

(Wójtowska 3).
(8—19), gabin stoma-

(Rusznikarska 17),
(os. Widok), tel 37-

Krasińskiego 28), tel

pogotowie +

SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro
wania i przewozy — teł. 22-29-99;
Centrala telefoniczna 22-36-00,
Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — tel. 66-69-99; Prokocim —

(Teligi 6) — tel. 55 -59- 99, Lotnisko

(Balice) — tel. 11-19-99, Nowa Hu
ta — wypadki — tel. 44-42-91 i
44-49-99. Krowodrza 1, Kazimierza

Wielkiego 117 — tel. 33-39-99.

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-84 (9—15).

NAGI A POMOC

(lekarzy specjalistów)
(9—21 .30)

POMOC DROGOWA

Kawiory 3): tel. 37-55-75 (10—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (10—18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ
NY i CHIRURGICZNY

domowe): tel. 12-20-38 i

(8—22).
TELEFON ZAUFANIA:

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA

UFANIA: 988 (14—18); niedz.:

(niecz.).
DIAGNOSTYCZNA POMOC ME

DYCZNA (USG + pielęgniarki) —

tel. 66-30-00 (8—11), niedz. (niecz.).

(wizyty
12-41-64

33-71-37

8.25
8.30
900

dzieci .

z serii: „Szagma albo zagi
nione światy” (2)

10.30
10.40

sze

11.10
11.40

program dla nieslyszacych
12.10 Na krawędzi słowa
12.30 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych
krwiodawców

13.00 Antologia dramatu po
wszechnego — Aleksander Su-

chowo-Kobylin Małżeństwo

Kreczyńskiego” reż Juliusz
Burski i Wiesław Wodecki,
wyk • Igor Przegrodzki Zdzi
sław Kozień. Janina Szarek

14.55

skiego
16.00

Lotka
16.10

Opole '88
17.15 Teleexpress
17.30 Studio

strzostwa Europy
figurowej na

ga’88—
mężczyzn

18.30 .Butik”
19.00 Dobranoc: „Przygód

kilka wróbla Cwirka”
19 10 Z kamera wśród zwie

rząt — historia ogrodów zo
ologicznych — Salzburg

19 30 Dziennik telewizyjny
20 00 .Claud a" - film fa

bularny orodukcii angielskie:
reż. Anwar Kawadri

21.25 Śpiewa Grażyna Bro
dzińska

22 05 7 dni na świecie
22.15 Telewizyjny przegląd

sportowy
22.45 DT — wiadomości
23.10 Kino nocne (49 min

„Z Alice donikąd” (4-ostatni)
serial orodukcii australijskiej

24.00 Zakończenie programu

DT — wiadomości
Stare nowe najnow-

Magazyn lotniczy
W świecie ciszy

Filmy Ludwika Per-

Losowanie Dużego

Plebiscyt piosenki

Sport — Mi-
w jeździe

lodzie — Pra-

orogram dowolny

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01.
3.00, 4.00. 5.00. 5.30.
7.00, 8.00, 9.00. 10.00,
14.00, 16.00, 18.00. 19.00, 20.00.
22.00. 23.00.

5.05 Poranne rozmait. roln. 5.25
Więcej, lepiej, nowocż., 5.30—8.00

Poranne sygnały. 8.05 Obserw. K

Zielińskiej. 8.15 Muz. poranna.
8.45 Merkuriusz rządowy. 9 .00—

11.00 Cztery Pory Roku, 11.00
Konc przed hejnałem, 11.57 Ko
munik. 12 .30 Muz. folklorem ma.

Iow., 12.45 Roln. kwadrans, 13.00

Komun., 13.05 Radio Kierowców.
13.30 Konc. reklamowy, 14.05 Ra
diowa pios. tyg., 14.55 Pięć minut
o filmie, 1509 Mój program w

„Rytmie”. 16.05 Muz i aktualn..
17.00 Przeboje z listy J Webera.
17.30 „Ślady pamięci”. 17.50 Kto

tak pięknie gra, 18.00 Matysiako
wie, 18.30 Muz. y/izytówkl Pr. I,
19.30 Radio — dzieciom — „Supe
łek”. 20.07 Na marginesie wyd.
20.10 Komun Total. Sport„ 20.15
Konc. życzeń. 20.40 Alkoholizm,
alkohol, 20.45 Cezary Chlebowski
— „Pokaż zęby” — fr. książ. 21.00

Komun., 21.05 Przy muzyce o

sporcie, 22.05 Zaproszenie do tań
ca, 22.45 Radiowy Odeon, 23.15 Pa
norama świata. 23.30 Zaproszenie
do tańca. 23.55—24 .00 Północ
tów

1.00. 2.00,
6.00. 6.30,

12.05,

— Richard Weiner.

NIEDZIELA

PROGRAM I

poe-

DZIENNIKI: 0.01,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30,
8.00, 9.00, 10.00,

‘

16.00, 18.00, 19.00. 20.00, 22.00,
23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem,
7.25 Moskwa z mel. 1 pios., 7.55
Komun., 8.00 Radiowy Mag. Woj.,
9.05 Echa sport, sob., 9.10 Przeboje
zawsze młode, 10.00 Radiowy Tyg
Kult. 11.00 Konc. przed hejnałem
12.45 Muz nowości Pr. I, 13.00

Przegląd tyg., 13.15 Pios. naszych
twórców. 13.45 Dom i my. 14 .00
Kronika muz wspomnień. 14.30 W

Jezioranach, 15.00 Konc. życzeń.
16.05 Teatr PR — „Bigos hultaj
ski .. ..

17.00
muz.

Glenna Goulda, 18.00 Wiersze dla
Ciebie. 18.05 Dla Warszawy 1 dla

pios., 19.10 Konc na jeden głos —

A. Rybiński, 19.30 Radio Dzieciom
— „Spacer po Warszawie”, 20.05

Przy muz. o sporcie, 20.55 Kom.
Totaliz. Sport.. 21 .00 Komun..
Nowa muzyka nowej epoki.
W kilku taktach, w kilku
wach, 22.00 Teatr PR „Gdy
dy dzień był początkiem”.
Świat w tyg., 23.25 Jazz

wszystkich, 23.55 Północ poetów —

Richard Weiner.

1.00,
6.00.

12.05,

2.00,
7.00,

14.00,

- czyli szkoła trzpiotów”.
Dialogi hlst.,
— Dzieciństwo

17.15 Świat
i młodość

21.05
21.55
sło-

każ-
23.15

dla

Turniej
o puchar
Komitetu

(powtó-

starego

PROGRAM II
8.55 Przegląd tygodnia (dla

nieslyszacych)
9.30 Film dla nieslyszacych

„Późny start” (7)
10.20 „Front wyzwolenia” —

wojskowy program dokumen
talny

11.30 Lokalny koncert ży
czeń

Niedziela w „Dwójce”
11.55 Powitanie
12.00 Tajemnice

Gdańska
12 15 Jutro poniedziałek
12.45 Za kulisami
13.30 Studio Sport — Puchar

Świata w narciarstwie
skim: Slalom specjalny
czyzn

14.00 Kino familijne:
bezpieczna zatoka” (11)
rial przygodowy produkcji
kanadyjskiej

14.30 Wideoteka
15.15 ,Kino-Oko” — kalej

doskop filmowy — 5948,8”
— film dok. prod. grec.

16.10 Wielki Koncert War
szawski

17 10 Podróże
przestrzeni:
szlak” (15) -

Ladakh”
talny produkcji
skiej

18.00 Balety
Fracci w filmie

19 00 Goście
senta — Bożena Wahl i Je
rzy Żurek

19.30 Ekran szczerości
20.00 Studio Sport: finał Tur

nieju Tenisowego Juniorów o

puchar przewodniczącego Ko
mitetu ds PR i TV

21.00 W cieniu historii —

,V-2 czyli wybuchy nad Ni
lem”

21.30 Panorama dnia
2145 Wielkie filmy małego

ekranu: .Korzenie — nastę
pne pokolenie” (2) — serial
orodukcii USA

22.35 ..Melodie miłości” —

program rozrywkowy
23.35 Wieczorne wiadomości

alpej-
męż-

.Nie-
- se-

w czasie 1
„Jedwabny

.Legendarny
serial dokumen-

japońsko-chiń-

świata: Carla
.Balerinas”
Daniela Pas-

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

„Dziewczyna , chłopiec-*

PROGRAM II
12.25 Studio Sport:

Tenisowy Juniorów

przewodniczącego
dsPRiTV

13.25—14.55 NURT

rżenie)
Sobota w „Dwójce”

14.55 Powitanie
15.00 „5—10—15” - program

dla dzieci i młodzieży
16 30 Spektrum
17.00 W kreau kina: „Ko

chali go wszyscy’' — film do
kumentalny orodukcii ZSRR 1 Kazachstanu

18.00 KRONIKA (KR)
18.30 .Mali wielcy” — Pic

colo Coro del Antonia.no
19.00 Studio Sport — Puchar

Świata w narciarstwie alpej
skim: ziazd mężczyzn

1930 .Mól Śląsk” — wido
wisko poetyckie

20.00 Sylwetka kompozyto
ra — Jerzy Gablenz

21.10 Jesień z bluesem
21.30 Panorama dnia
21 45 .Rzeka bez powrotu'

— western produkcji USA.
reż. Otto Preminger

23.10 Brunona Miecugowa
duchv polskie

23.30 Wieczorne wiadomości

830
(3)

9.15
10 55.,Zerowa seria” — teatr

TV
12.10 Puchar świata w nar

ciarstwie zjazdowym
13 40 Muzyczne pozdrowienia

Pionierska Jaskółka

15 10 .Złota panna i prze
klęty brat." - bajka

16 45 Filmy animowane
17 00 Triangel — progr.

muz -rozrvwk
17 40 .Jack Holborn” (11)
18 20 Wieczorynka
18 30 Studio Jezerka
20.00 25 lat na Olimpie —

pr rozrywk
20.30 ~

teatr
21.35

kundy
21.50
22.40

„Damska jazda”

Bramki, punkty, se-

Małżeńskie etiudy
Progr rozrywkowy

PROGRAM II

NIEDZIELA

PROGRAM I

Rol-6.10 Telewizyjny Kurs

niczy (powtórzenie)
7.10 Program dnia
7.15 „Alarm przeciwpożaro

wy trwa”
7.25 Wszechnica

wiejskiej
7.50 Po gospodarsku
8.20 Tydzień
9 00 Dla młodych widzów:

„Tęleranek" oraz film z se
rii: „Dzieci Syriusza” (3)

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Arka Noego" ■— serial

przyrodniczy
11.30 Siedem anten
12 00 Poranek symfoniczny

WOSPRiT pod dvrekc.ia Jana
Krenza

13.00 Teatr dla dziecP Jo
anna Papuzińska A gdzie ia

(5)
czyk

13.45
14.15

życzeń
1500

kumentalny: „Historia jedne
go-mostu” — „Trzeci most”

(1) — reż Jerzy Ziarnik
15.30 StudU Sport - Mi

strzostwa Europy w jeździe
figurowej na lodzie — Pra
ga ’88 — pokazy mistrzów

17.30 Teleexpress
17.45 ..Wieś polska

1934” — rep.
18 00 Marek Sierocki zapra

sza

rodziny

biedniuteńki. podzieję?'
- reż Wojciech Adam-

Kraj za miastem
Telewizyjny koncert

Telewizyjny film do-

GAZ ETA^KRAKOWSKA

roku

film9.00 „Ryszard HI”

ang
10.40 Puchar świata w bie

gach narciarskich
16.00 *‘' "■

lodzie
18.00
20.15
21.40

TV (1)
23.00

ME w jeździe fig. na

TV Klub Młodych
Film słowacki
„Eykletierowie” teatr

Nocny koncert

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
9.4C Filmy dla dzieci
11.25 Obiektyw
11 55 Międzynarodowy festi

wal muzyczny w Brnie
12.40 Puchar świata w nar

ciarstwie zjazdowym
15.30 ME w jeździe fig na

lodzie
17.50 „Jack Holborn” (12)
18.30 Muzyczny progr roz

rywkowy
20.05
21.10

.Rodacy" (4)
Koncert

PROGRAM II

16.00
18.30
20.00
20.50
21.10

— film RFN

Film słowacki
Listy intymne
Do-re-mj — groteska
Aktualności
„Jak by się podobało”

ostatniej chwili

programie tea-

I telewizji — re-

Za zmiany w

wprowadzone w

trów, kin, radia

dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.

- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO
CZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ.

Redaguje kolegium w składzie: Janusz Hańderek Olgierd Jędrzejczyk Halina
Kleszcz Lech Kmletowicz - tekretari odpowiedzialny Wiesław Kolarz - z-ca red

naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnicki Konstanty Migdał Władysław Pe-
nar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Ratca Edward Wąsik — po redaktora na
czelnego Adres redakcll 31-072 Kraków ul Wielopole • III p Adres dla korespon
dencji: 30-960 Kraków 1 ikr pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI centrala nr tel
22-75-88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY SĄCZ
ul Narutowicza 6 U p tel 203-54 33-100 TARNÓW ul Krakowska 12 tel 21-56-60
WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW Prasa-Książka Ruch” w Kra
kowie. ul Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3

Ogłoszenia przyjmuje Riuro Reklam * Ogłoszeń ul Wiślna 2 31-007 Kraków tel
22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW Prasa-Ksfążka-Ruch" na terenie całego
kraju Ogłoszenia do GAZETY KRAKOWSKIEJ" przytmuła również na terenie od
działy redakcji w Nowym Sączu l Tarnowie (adresy tak wyżęli Za treść ogłoszeń re
dakcja nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamó
wionych
Redaktor
Redaktor
Redaktor
Redaktor

odpowiedzialny ■— Wiesław Kolarz

wydania — Halina Kleszcz
dyżurny — Wiesław Kraj
depeszowy — Andrzej Strutyński

Wydanie 1

12 456



MAGAZYN SOBOTA, Str. 8

Bigos

bigosik

W styczniu wypada napisać o bigosie, ja
ko że kojarzy się ta staropolska potrawa z

czasem zimy, mrozem, śniegiem, polowaniem,
huczna zabawa do białego dnia. Co prawda,
jak dotąd zima jest tylko w kalendarzu, nie
spotyka się zbyt wielu amatorów całonoc
nych balów, a i z polowaniem nie test tak,
tak dawniej. A bigos? Bigos pozostał jedną
z najbardziej znanych i, łubianych potraw.
Pisano niegdyś, że ..bigos hultajski, podob
nie jak barszcz lub zrazy jest najukochańsza
potrawa kuchni polskiej”. Cezary Biernacki
pisał: „Przyrządzą sie z kapusty kwaszonej
z drobno pokrajanem mięsiwem wołowem,
cielecem. wiepnzowem, kiełbasą, zwierzyną,
słoninka w kostki pokrajana lub grzybkami.
Zwykle bigos praży sie tłusto i długo na wę
glach, a odgrzewany nabiera w smaku więk
szej wartości. Dlatego też Polacy wybierając
sie w dalsze strony, zabierali ze sobą w dro
gę faske kilkugarncowa dobrze opieprzonego
bigosu, który odgrzewano na popasach. Hen
ryk Sienkiewicz, kiedy odbywał kilkudniowa
podróż po Puszczy Białowieskiej, również kul
tywował te wspaniałą tradycje.

Nasze staropolskie gospodynie przyrządza
ły bigos z kapusty kwaszonej szatkowanej.
albo z kapusty świeżej — na kwasie bura
czanym. Kapustę gotowano i kiełbasa, scha
bem. słoninka. a pieczonego zaiąca dodawano
po ugotowaniu.

wrzucano całe ziarnka pieprzu, a pieprzem
tłuczonym posypywano go według gustu, już
na talerzach. Dawniej te smakowita potrawę
podawano na gorące śniadanie '<■na kolacje,
także był gorąca przekąską przed zupą, a wiec
rozpoczynał obiad. Tradycyjnie, pierwszy kęs
bigosu poprzedzał kieliszek dobrej wódki
gdańskiej, starki albo piołunówki.

Wyraz „bigos” wywodzi sie od niemieckie
go słowa Beiguss — sos, podlewa. Często przy
bigosie dodawano przymiotnik „hultajski” —

jeśli oczywiście bigos ten miał w sobie du
żo posiekanego mięsa. Ale jaki związek z

hultajstwem? Otóż hultajami nazywano daw
niej rozbójników i różnego autoramentu a-

wanturników, którzy napadali i siekli szab
lami.

BIGOS oznaczał zawsze potrawę gęsta, bo
gata. natomiast BIGOSIK to potrawa bez
kapusty, z pokrajanego drobno mięsa z kwas-
kowatym sosem, z dodatkiem jabłek.

Bigos wszedł także do naszych przysłów i
powiedzonek, każdy przecież wie, co to- zna
czy .narobić bigosu”, czy też „bigos z miot
ły”.

Dziś panie domu doszły do perfekcji w

przygotowywaniu tego tradycyjnego, polskie
go specjału. Bigos robi sie z kapusty kiszo
nej. świeżej, albo mieszanej. Dusi sie ja *

dodatkiem drobno pokrajanych różnych ga-

banu i, suszonymi śliwkami, albo śliwkowymi
powidłami, z pomidorami. Bigos, aby był jesz
cze lepszy, .podlewa sie czerwonym, wytraw
nym winem. Każdy dom ma w tym względzie
własne doświadczenia. Bo przecież, jak po
wiedział wieszcz:

Potrawą nie lada jest bigos.
bo się z jarzyn dobrych sztucznie składa.
Bierze się doń siekana, kwaszona kapusta.
Która wedle przysłowia, sama idzie w usta.

Zamknięta w kotle, łonem wilgotnym.
okrywa

Wyszukanego cząstki najlepsze mięsiwa
I praży się. aż ogień wszystko z niej

wyciśnie
Soki żywne, aż s brzegów naczynia war

pryśnie.
W naszym .poradniku podawałam przepis

na bigos staropolski w ubiegłym roku, a dzi
siaj proponuję

BIGOS (A RACZEJ BIGOSIK)
Z POZOSTAŁEGO MIĘSA PIECZONEGO
WG PRZEPISU KUCHARKI LITEWSKIEJ

Kawał. sztu-kj mięsa obieramy z tłuszczu ł
kroimy w kostkę. Łyżkę mąki podrumienia-
my na maśle, rozprowadzamy bulionem (oko-

....... . ło dwóch szklanek), albo wodą 1 zagotowu-
Do gotującego się bigosu tunków mieś, z przyprawami, suszonymi grzy- jemy. Trzy, cztery kiszone ogórki kroimy w

Jedno pytanie — jedna odpowiedź i... pięć nagród

Kontynuujemy nasz kon
kurs bezpieczeństwa ruchu

drogowego. Ostrzegam jednak,
że w 1988 r. pytania przygo
towane wespół z zastępca dy
rektora Wydziału Komunika
cji Urzędu m. Krakowa —-

antonim nosalem beda

jeszcze trudniejsze. Za to roz
szerzyliśmy pule nagród.
Pierwszą nagrodę — jak zwy
kle — stanowi pojemnik za
wierający 4 litry oleju AGIP
NEW SINT 2000 10W-40 0
wartości ponad 9 USD. Na
grodę drugą funduje myjnia
CAR-WASH prowadzona
przez ADNRZEJA LUBERTO-
WICZA. zawodnika AP Kra
ków i stanowi ia mycie 1 wo-

CAR WASH

skowanie nadwozia (jeżeli wylosuje właściciel mikrobusu

lub samochodu dostawczego to iest to równowartość ok. 4000

zł). Kolejne nagrody tym razem ufundowała WESEM z Wie
liczki. producent reflektorów halogenowych, lusterek bocz
nych oraz lamp cofania i tylnych mgielnych. Trzecia nagro
da to komplet reflektorów halogenowych prostokątnych no
wej generacji, niestety, bez żarówek H-3 (jest to równowar
tość ok. 2500 zł). Nagroda czwarta — komplet: lampa cofa
nia i tylna lampa mgielna (równowartość ok. 1700 zł). Na
groda piąta — lusterko boczne do mocowania na rynience
samochodu (równowartość niespełna 1000 zł). Skoro wiado
mo. o co walczymy — pytanie:

Czy są — zgodnie z obowiązującymi w Polsce

przepisami — przypadki, kiedy po upływie 1 minuty
pracy silnika na obrotach należy ten silnik wyłą
czyć?

Uprzedzałem, że nie będzie łatwo. Życząc trafnych odpo
wiedzi oczekuje ich — na kartach pocztowych z wyciętymi
z „GK” emblematami fundatorów nagród — do środy 20

stycznia 1988 r. Wśród nadawców trafnych odpowiedzi roz
losujemy powyższe nagrody. Nasz adres: „Gazeta Krakow
ska”, ul. Wielopole 1, 31-072 KRAKÓW.

Gdzie bieżnikować?

Opony coraz droższe a i tak
ich nie ma. wiec bieżnikowa
nie ogumienia zaczyna być o-

olacalne. W Krakowie nie ma

większych trudności' z odda
niem opon do bieżnikowania,
ale co mają robić mieszkańcy
mniejszych miejscowości? Ci
z południowej części woje
wództwa krakowskiego oraz z

województwa nowosądeckiego
mogą udać się do Myśle
nic. Tam, przy ul. Rzemieślni
czej 16 czynny jest punkt
przyjmowania opon do bież
nikowania spółdzielni GRO
MADA i to w dogodnych dla
wszystkich godzinach 16—20.

Opony zakwalifikowane do
bieżnikowania w Myślenicach
sa transportowane przez
GROMADĘ do Krakowa i tu
w sposób przemysłowy — a

nie chałupniczo — bieżniko
wane. Odbiór gotowych —

również w Myślenicach. GRO
MADA bieżnikuje opony o

średnicy od 12 do 16 cali, przy

czym w stosunku do bieżnika
szosowego nie stosuje sie żad
nych ograniczeń, natomiast
bieżnik błotno-śnieżny można
nakładać na opony 12-calowe
D-124. zaś na 13-calowe wy
łącznie D-90.

135/70X13, a nie...

...155/70X13, jak pojawiło się
w tej rubryce w miniona so
botę. Opony do „fiata 126 BIS”
maia właśnie rozmiar 135/70
X13 i po zastosowaniu więk
szych felg nadała sie także do
pozostałych modeli „fiata
126 p”. Natomiast opony-nisko-
profilowe 155/70X13 produk
cji DZOS STOMIL w Dębicy
poławia sie w sprzedaży w

drugim półroczu 1988 r. Pro
jektowane były — i spraw
dzane — do „fiata uno”. ale
nadawać się będą do wielu sa
mochodów produkcji zachod
niej. gdyż ten rozmiar ogu
mienia iest coraz popularniej
szy.

V
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...to tak jak krzyżówka — z tą
różnica, że zamiast haseł każda li
tera została zastąpiona cyfra (imio
na. nazwy lub nazwiska i inne rze
czowniki użyte sa w pierwszym
przypadku liczby pojedynczej). W
diagramie obok znajdują sie litery,
które zostały użyte w cyfrówce, trzy
z nich są już umieszczone — aby
dać początek...

Rozwiązania należy nadsyłać do
23 bm. z dopiskiem „Cyfrówka nr

22”. Wśród nadawców prawidłowych
odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród
książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI
Z AGORY Z NR 305 „GK”

Uczony pewien próbował dociec
czy choinka to dziewczynką, czy

chłopiec?
Az pedzioł mu gazda z Zawoi,

Została uwieczniona przez
największych fotografików,
lecz jedynie dwie kobiety
miały przywilej fotografowa
nia jej: Ingę Morath, obecna
żona Artura Millera oraz Eve
Arnold.

Eve Arnold, raczej fotore-
porterka niż portrecistka,
spotkała Marylin Monroe w

latach pięćdziesiątych po opu
blikowaniu w „Ęsąuire” serii
zdjęć Marleny Dietrich. Zdję
cia te tak spodobały, sie Ma
rylin. że sama zapragnęła
stanąć przed obiektywem Evy
Arnold. W ciągu 10 lat obie
panie odbyły 6 seansów fo
tograficznych. Oprócz pię
knych • fotosów wynikła z te
go także ogromna pirzyjaźń.
Obecnie, no 25 latach od
śmierci aktorki. autorka
zdjęć zdecydowała sie poka
zać je światu. Album, wyda
ny pt. „Marylin for ever”
jest czymś więcej niż serią
nie opublikowanych zd.ieć. to
hołd złożony bliskiej przyja
ciółce. Ewa Arnold odpowia
da na pytania wysłannika
„Elle”:

KRZYŻÓWKA
nr3

POZIOMO: 7. fakt nieco
dzienny, 8. zbiornica mio
du. 9. słynne muzeum w Le
ningradzie. 11. w pocie czo
ła, 13. znakomity polski bas.
15. hist. kraina we wsch.
części Płw. Bałkańskiego, przed
wiekami zamieszkana przez
Traków. 17. nie jest to skó
ra z wołu. 19. historyczna
czapką polska. 22, podwyż
sza podstawową cenę. 25.
but na śmietnik. 27. sekun
domierz. 28. muza ze zwo
jem papirusu. 29. niby suk
nia ale nie na wyjście. 30.
we wznoście zgubił miarę. 31.
potrawa z różności, z piekar
nika.

PIONOWO: 1. satyryk,
twórca, dyrektor warsz. tea
tru Syrena. 2. bohater opie
wany przez trubadurów. 3.
gwarantuje dotrzymanie tran
sakcji, 4. mówi prawdę pro
sto z mostu, 5. pierwiastek, ró-
żowobiały, kruchy metal 6.
tu pbwstaje czasopismo, 10.
najstarszy alfabet słowiański.

WKA
ze choinka to dziewcynka,
bo sie panocku stroi.

Nagrody otrzymują: M. Klag —

Nowy Targ, T. Chamioło — Tarnów.
R. Ryży — Kraków. J. Kuchta —

Tymbark, W, Prus — Pilzno.

ROZWIĄZANIE CYFRÓWKI
Z NR 305 „GK” (NOWOROCZNEJ)

A—14.B — 10,C —21,D —5,
E—6,F —3,G —18,H —13,
I—7.J — 22,K—2,L—8,
M—20.N — 1,O —12,P —17,
R—4,S —9,T —1'1,U —23,
W—19,Y —16.Z — 15.

Nagrody otrzymują: P. Bębenek,
J. Kiebzak — Kraków. E. Skowronek
— Wieliczka. S. Chlebek — Nowy
Sącz. K. Klinowską — Spytkowice.

ELLE — Dlaczego czekała
pani 25 lat na opublikowanie
tego albumu?

E. Arnold — Ponieważ dłu
go odrzucałam myśl, że jej
już nie ma. a także z obawy,
by nie eksploatować czegoś,
co było mi drogie.

ELLE — Jak postrzega pa
ni Marylin okiem kobiety?

uiraiainiaaiaiimaiaaiaamaaaaiiaiaiiiiiaiaeaaaaaaaaniiii^

talarki, jeśli nie mamy ogórków możemy dać
winne jabłka i znowu zagotować. Jeśli sos

jest zbyt rzadki dodajemy tartej bułki lub
Chleba, wkładamy mięso, całość podgrzewa
my i podajemy. S

BIGOS LITEWSKI Z KAPUSTY
WEDŁUG P. OWIERCZAKIEWICZOWEJ

Uszatkować dużą główkę kapusty I dwie
białe cebule, osolić dobrze, * następnie moc
no z soli odcisnąć, pokrajać w kostkę kwaśne
jabłka, oraz tłuste, gotowane mięso wołowe
lub pieczeń i surową wieprzowinę. Można
też pokrajać zwierzynę pieczoną j następnie
układać w rondlu w taki sposób: łyżka masła,
kapusta, jabłka, wieprzowina lub inne mięsa
1 znowu masło, jabłka itd. Tak ułożone zale
wa się rosołem i nakrywszy dusi przynaj
mniej ze dwie godziny, potrząsając często, że
by się nie przypaliło. Kiedy bigos prawie go
towy, zaprawiamy go łyżką masła z łyżka
mąki, dobrze mieszamy, jeszcze przez chwi
lę trzymamy na ogniu i podajemy. Odgrze
wany zyskuje na smaku.

No cóż. trzeba prawdzie spojrzeć w oczy
— bigos nie zalicza sie do potraw lekkostraw-
nych i nie iest wskazany dla osób szczególnie
dbających o linię, Ale za to jaki smaczny—
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ELLE — Pokazując jej nie
doskonałości?

E. A. — Do tego właśnie
zmierzałam. Bez swoich wad
ona nie byłaby ta Marylin.
Nie była najpiękniejsza, ale
wyjątkowa j niepowtarzalna.

ELLE — Którą z upowsze
chnionych obecnie ODlnii o

niej uważa pani za błędną?

cenią filmu „Skłóceni z ży
ciem” zdawała sobie pani
sprawę, że ona niedługo um
rze?

E. A. — Jeśli dobrze obej
rzy pan te zdjęcia, zauważy
pen. że nie wyglądała na ko
bietę. która ma zamiar po
pełnić samobójstwo.

ELLE — Chce pani powie-

E. A. — To o-na była okiem.
Ja byłam tylko aparatem fo
tograficznym. Marylin uwiel
biała pozować.

" Zbudowała

swoją sławę na fotosach.

ELLE — Próbowała pani
uchwycić jej obraz raczej ja
ko kobiety niż symbolu sek
su?

E. A. — Ona była wyjątko
wo zmysłowa. Zdawała sobie
'z tego sprawę i taka sie lu
biła. Jednakże usiłowałam ro
bić portrety, które byłyby
do niej podobne.

E. A. — Przekonanie, że by
ła ofiarą, jak wielu sugero
wało. To śmieszne. Ona pro
wadziła grę. doskonale zda
jąc Śóbie sprawę z tego, co

robi, zbyt przebiegła, aby być
lalką, którą można manipulo
wać.

ELLE — To niezbyt pochle
bne!

E. A. — Przeciwnie, ponie
waż jej ego było bardzo nie
skomplikowane. był to je
dyny sposób, żeby stawić
czoła otoczeniu.

ELLE — Czy podczas krę-

dzieć, że Marylin umarła
przypadkowo?

E. A. — Jestem o tym prze
konana. Jej prawdziwym pro
blemem była bezsenność. Że
by zasnać połykała 2 lub 3

pigułki, budziła sie. połykała
następne i tak dalej. Nad ra
nem nie miała najmniejszego
pojęcia o tym. co robiła w

nocy.
ELLE — Dzisiaj miałaby 61

lat. Czy potrafi sobie pani
wyobrazić jak wyglądałaby o-

becnie jej kariera?
E. A. — Z trudem. Mary

lin była młodością. Z pewno
ścią burzliwą, pełna zamętu,
lecz promienną. Kariera sceni
czna? Nie. nie do pomyślenia,
kiedy. się wie. że pod koniec
życia nie potrafiła już zapa
miętać nawet trzech kwestii.

ELLE — Jaka była jej naj
większa zaleta?

E.A. — Jako istoty ludz
kiej. jej humor, spontanicz
ność. ciepło. Jako aktorki —

obecność na fotosach, na e-

kranie Magiczna, niemal do
tykalna. Jakby miała osobisty
kontakt z każdym z widzów.

ELLE — Sądzi pani, że
Marylin była kobietą szczę
śliwą?

E. A. — Chwilami była peł
na niepokoju. Chwilami pro
mieniująca szczęściem. Ponad
wszystko pragnęła być ko
chana, podziwiana i była.
Jestem pewna, że byłaby o-

gromnie szczęśliwa, gdyby mo
gła zobaczyć i odczuć ten kult
i uwielbienie, którego obiek
tem stała się dziś.

Oprać. WIESŁAWA

PSTRĄG-DWORZAŃSKA

■»»
i
k
«

a
»

U
*

ta stempla pocztowego) z do
piskiem na kopercie: ..Krzy
żówka nr 3”. Wśród Czytelni
ków, którzy nadeślą prawidło
we odpowiedzi, redakcja roz
losuje nagrody w postaci 10
książek.

KRZYŻÓWKA NR 1

POZIOMO: 1. chód. 3. He
be. 5. rozmaryn, 9. posłanie.
13. zmowa, 14. ramol. 17. ryb
ka. 18. bramkarz. 19. arsze-

niik. 21. kombinat. 22. sa
dzawka, 23. Katarzyna, 24.
zapalniczka. 27. kwarantanna.
30. stylon. 31. rozeta. 32. sza
bas. 34. narada. 36. kapel
mistrz. 40. kartoflanka. 44.
efcskursja, 49. kapciuch. 51.
akwedukt. 52. harmonia. 53.
ryzykant. 54. cezar. 55. ku
kła. 56. trend. 57. krwawnik.
58. rozrywka. 59. figa. 60.
tron.

PIONOWO: 2. drabina. 3.
herezja, 4. czako. 6. mirt. 7.

kajzer. 41. rozkaz. 42. ate-
stat, 43. skecz. 45. smak, 46.
urok, 47. sura, 48. stado. 50.
hala, 51. Andy.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 1. z

1988-01-01, książki otrzymują:
J. Szkaradek, J. Solarz, I.
Kulczycka, M. Poproch. K.
Czerwińska — Kraków. U.
Fornal, M. Starek, I. i E. Do-
boszowle — Dębica. I. Do
brzańska. M. i W. Smotrowie
:— Nowy Sącz.

Nagrody prześlemy pocztą.

12. daiw. dziennik wydarzeń
i wiadomości, 14. w ziem
niaku, 16. wspaniały rozwój.
17. specjalna butelka do na
pojów gazowanych. 18. ko-
chaś na scenie, 20. przewo
dzi i podburza. 21. usuniecie
drobnego uszkodzenia. 23.

kraj sielankowej szczęśliwo- rymarz, 8. niańka. 9. pu
ści, 24. plony nad podziw, 26. stak. 10. siewca. 11. Apis. 12.
nie pozwala pomylić stron bagaż. 14. rzut. 15. metr. 16.
świata. 27. superwędlina, lady, 18. bagnet, 20. karnet.

25. Celebes, 26. koneser. 28.
Rozwiązania prosimy nad- weranda. 29. rozbrat. 33. za

syłać w terminie do dnia 23 mach. 35. defekt. 37. ekierka,
styesni* 1988 r. (decyduje da- 38. termin. 39. Zelnik. 40.

KOMUNIKAT

Harmonogram zsyłania ma
teriałów ns tą kolumnę jak
również to, że ciągle na
pływają rozwiązania „Gwia
zdkowego ąuizu literackiego
skłoniły nas do podjęcia de
cyzji: rozwiązanie i wyniki
losowania podamy za ty
dzień, a nie jak planowaliś
my w tym numerze. Telewi
zor NEPTUN 971 czeka na

Państwa — odrobinę cierpli
wości.

Zderzenia
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Do szpitala przywieziono
kilkumiesięczną dziewczyn
kę. U dziecka stwierdzono
szereg obrażeń, a wśród
nich: stłuczenie głowy,
wstrząśnienie mózgu, krwia
ki na głowie oraz na le wym
barku i obu pośladkach.
Dziewczynka przebywała
pod opieką lekarzy przez
dwa tygodnie. Jak się oka
zało wspomniane urazy po
wstały na skutek pobi-
c i a maleństwa przez oj
ca...

To do rodziców należy
wybór środków wychowaw

czych stosowanych wobec swoich podopiecznych.
Rodzice mogą akceptować kary cielesne, ale gdy te

jednak przekraczają dopuszczalny wymiar, gdy
przemieniają się w sadystyczne, tępe katowanie —

o swobodzie wyboru mowy być już nie może. Ele
mentarny interes dziecka naruszony przez włas
nych rodziców musi chronić prawo. Żadne rodziciel
skie „uprawnienia” nie wchodzą oczywiście w ra
chubę, gdy dochodzi do bicia niemowlęcia. Ktoś
kto dopuszcza się takich czynów godzien jest naj
wyższego potępienia. Znęcanie się nad całkowicie
bezbronną i bezwolną przecież istotą — to
z grupy niebezpiecznych patologii. Patologii,
należy się zdecydowanie przeciwstawiać. I to

tegoriach prawnych jak i moralnych.
W sprawie pobitej dziewczynki wdrożono

two. W charakterze podejrzanego wystąpił

czyny
której
w ka-

śledz-
___

..
_____ __

. . .. .. ojciec
dziecka — 29-letni Krzysztof K. Niebawem zająć
miał miejsce na ławie oskarżonych.

Halina i Krzysztof K. są rodzicami dwójki dzie
ci. Małżeństwo nie układało się najlepiej, a u pod
staw konfliktów i rozdźwięków, tak jak w przy
padku wielu polskich rodzin, leżał alkohol. Krzy
sztof K. zbyt często sięgał do kieliszka i na domiar
złego w stanie nietrzeźwym charakteryzował się
agresywnością. Tą najprymitywniejszą z prymityw
nych; ukierunkowaną na bezbronne dzieci. Trzeba

rzeczywiście odznaczać się brakiem elementarnych
uczuć, by wykazywać swoją „władzę" podopiecznym
i to tak małym, jak młodsza córka małżeństwa K.

przestępstwa? Konieczność odpowiedzi na tt pyta
nia spowodowała skierowanie Krzysztofa K. na ba
dania.

Odbyły się one, a ich rezultatem była opinia psy
chiatryczna, z której jednoznacznie. wynika, że
Krzysztof K. nie miał choćby nawet ograniczo
nej poczytalności. Czyli działał z pełnym rozezna
niem — co sprawia, że cała sprawa jest jeszcze
bardziej makabryczna.

W trakcie śledztwa Halina K., występując jako
świadek, odmówiła składania zeznań. Odmówiła, bo
jako osoba bliska w stosunku do podejrzanego mia-

17 marca 1987 roku Krzysztof K. wrócił do domu
w stanie nietrzeźwym. Na pewien czas został sam

z córeczką. Wziął się do bicia dziecka. Dużą, męską
dłonią zadał niemowlęciu szereg uderzeń w różne
części ciała. I nie wiadomo czym zakończyłoby się
to trudno wyobrażalne okrucieństwo, gdyby nie
interwencja sąsiadów. Wezwano pogotowie ratunko
we, które przewiozło dziewczynkę do szpitala. Obraz
doznanych przez dziecko urazów jest już nam ma
ny.

Przypadek Krzysztofa K. był tak. bulwersujący,
tak niezwykły, iż zachodziły uzasadnione podejrze
nia, że z poczytalnością podejrzanego coś jest nie
tak. Czy zdrowy psychicznie człowiek, nie mówiąc
już o ojcu, może być sprawcą tak odrażającego

ła prawo do takiej odmowy. Gdy jednak doszło do
procesu Halina K. stwierdziła, że będzie zeznawać.

Ta istotna zmiana stanowiska żony oskarżonego
wynikała z faktu nagannego w dalszym ciągu po
stępowania Krzysztofa K., gróźb kierowanych
pod jej adresem. Pan K. groził więc, że żonę zabije,
gdy ta piśnie tylko słówko.

Sądowi przyszło więc wysłuchać opowieści o trud
nym życiu kobiety przy boku wybranego mlęźczy-
zny, o jego złym, wręcz zwierzęcym stosunku do
własnych dzieci. Stosunku dyskwalifikującym Krzy
sztofa K. jako ojca.

Po zakończeniu przewodu Sąd Rejonowy w Bo
chni uznał winę Krzysztofa K. za udowodnioną
i skazał go na karę roku pozbawienia wolności.

Aliści skazany zwrócił się z uprzejmą prośbą do S

sądu o zawieszenie tej kary. Co więcej, sąd otrzy- ■
mał także list pani K. usilnie popierającej prośbę S
ślubnego. Halina K. pisała m. łn.t „...mąż jak pój- 5
dzie odbyć karę przysądzoną przez Sąd Rejonowy S
w Bochni to ja zostanę bez środków do życia, gdyż S
on jest jedynym żywicielem rodziny. Jęstem obec- g
nie w ciąży i ze względu na opiekowanie się dziećmi S
nie mogę podjąć pracy”.

Sprawą pani Haliny K. jest to, z kim żyje i w

jaki sposób to robi. Jej sprawą jest również czy S
lubi być bita czy też nie oraz to czy godzić się S
chce na różne ekscesy wybranego mężczyzny. Spra- 3
wą tej pani oraz jej męża już nie jest fakt, w ja- 5
kich warunkach żyją dzieci, którym ta para dała S

życie. Obawiam się, że w kontekście przesłanego do s

sądu listu można mieć również obawy co do kwali- ~

fikacji wychowawczych Haliny K.

Opisanego dzisiaj przypadku nie można zamknąć
”

tylko na orzeczonym wyroku karnym. Niestety 5

zbyt często się zdarza, że brak zdecydowanej re- s

akcji ze strony powołanych do tego instytucji pro- 3
wadzi do dramatów — śmierci katowanych dzieci 3
nie wyłączając. Dlatego sądzę, że wydział rodzinny -

i opiekuńczy bocheńskiego sądu winien z urzędu S
zająć się sytuacją dzieci małżeństwa K. Odpowied- S
nia kontrola, kontrola rzetelnie wykonywana przez 3
kuratora sądowego stanowić może nieodzowne za- g
bezpieczenie podstawowego bezpieczeństwa dzieci 3

Haliny i Krzysztofa K. W normalnych warunkach S
najlepiej interesów dzieci strzec mogą rodzice, ale g
w rodzinie K. — jak widać — warunki dalekie są s

od normalności...

JANUSZ HAŃDEREK
g
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KURTYNĘ SIĘ PODNOSI

Afera w Wodzisławiu
(pod koniec ub. r. aiedem
artykułów, z tego trzy w

„Trybunie Ludu”), afera «

szefem rzeszowskiego BO-
MISU — („Trybuna Ludu”
z 12 bm. daje „podsumowa
nie”), afera w Jx>de”
„stworzona” podobno przez
kontrolerów — ,,Nam my
śleć nie kazano" — a opi
sana w 2 nr. „Życia Go
spodarczego” i wreszcie a-

fera na cztery fajerki w

Toruńskiej Spółdzielni Mie
szkaniowej „Na Skarpie”
(KULTURA — reportaż 25.
Branacha pt. „Szeregowcy
i prezesi”) — to z grubsza
tylko biorąc wyczytać mo
żna było na łamach gazet
i tygodników tym razem.

Powtórzę tu mimo woli za

publicystą „ŻYCIA LITE
RACKIEGO” Januszem L.
Sobolewskim: „Tak silnego
uderzenia w bęben w ja
skrawym świetle reflekto
rów — śmiem twierdzić —

nie rejestrowano nigdy”.
Napisał to na kanwie kro
śnieńskiej historii przed
stawionej w „GK” w gło
śnym reportażu Jacka Sta-
chiewicza pt. „Sztandar
Pracy” (I nagroda w Kon
kursie Polewki w 1986 r.)
— ale zdanie to ma sens

ogólniejszy w kontekście
wciąż aktualnego sporu o

granice krytyki i niie roz
strzygnięte wątpliwości: czy
publiczne pranie brudów
ma sens polityczny. Zda
niem wielu tak, bo stanowi
świadectwo demokratycz
nych stosunków i uwiary
godnia władzę oraz partię
w oczach społeczeństwa.

W aferze toruńskiej win
nych już znamy, kary roz
dzielono, autor zapowiada
ciąg dalszy. Reporter wyli
cza fakty, które nie pasu
ją do obrazu wzorowej
spółdzielni. Wszystko zaczę
ło się od starannego doboru
kadrowego: ojcowie, córki,
zięciowie i teściowie. Re
szta to już tylko konse
kwencja...

KLĘSKA
WYCHOWAWCZA

Tylko tak można sko
mentować „wycieczkę dy
daktyczną nr 57” szkolnej
komendy OHP z Zespołu
Szkół Zawodowych w Ko
ninie, którą zakwaterowa
no w hotelu „Pod Orłem”
w Toruniu. Interweniowała
milicja, uczniowie i wy
chowawcy wylądowali w

izbie wytrzeźwień. Młodzież
o sobie: „Na wycieczkach
zawsze się pije, bo co in
nego robić? Trzeba tylko
uważać, żeby nie wpaść.
Tu była wpadka”.

ZLEKCEWAŻONA
PROGNOZA

Wszystkim to wiadomo,
u nas nie ceni się badań i
ustaleń ludzi, którzy nie
mają stopni naukowych.
„Prawdziwym” naukow
cem jest tylko ten, „kto
zdobył tytuł na uczelni”.

Nieżyjący sanocki nauczy
ciel Walerian Czykiel
(zmarł w 1942 r.) 50 lat te
mu przewidywał ostrą zi
mę 1986 /87. Rozprawę na
ukową „Plamy na Słońcu,
a klimat na Ziemi” zaczął pi
sać w 1929 Jego córka za
interesowała pracą ojca pa
rę instytutów naukowych
i Komisję Planowania Go
spodarczego (jak podają
„PROFILE”). Niestety, od
niesiono się do niej scep
tycznie. A mroźna zima
rzeczywiście nadeszła. Efekt
— zupełna klęska sadowni-
otwa polskiego.

PONADTO PRZECZYTA
LIŚMY: A w „Tygodniku
Polskim” o zarysowującej
się nadziei na rozwiązanie
problemu braku encyklope
dii, słowników, lektur, czyli
o idei „Biblioteki Domo
wej’’; tamże o poznańskim
eksperymencie oświatowym
tzw. szkole autonomiczne i.
inaczej mówiąc prywatnej,
zorganizowanej na wzór so
lidnego przedwojennego
gimnazjum A w „Panora
mie” trzeci już odcinek
zwierzeń Nataszy Putra-
mentowej A w „Odrodze
niu” wywiad z Jerzym Bo-
lesławskim, prezydentem
Warszawy: „Mamy tako
stolicą, na jaką nas stać”.
Co byś zrobił w Warsza
wie, gdybyś był prezy
dentem? — zapytano u-

czniów w stolicy. — „Ko
bieta i Życie” drukuje od
powiedzi A w „Tak i
Nie” relację z Ośrodka Zer.
Związku Buddystów Zen

„Sangha” („unikać zła, po
mnażać dobro, ślepe na
miętności wykorzenić”):
tamże raport nt. „Co jest w

magazynach?”, po ogołocę
niu rynku w listopadzie

’

grudniu A w „Forum” roz
mowę z Gerardem Denar-
dieu o ukochanych lektu
rach, burzliwej młodości i
jego 60 filmach („Mam
trochę słowiański charakter.
Słowianin żt/je na luzie, n’e
zna grań-C”).


